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Z prac Prezydium Rządu Europejska konferencja 
młodzieży w Budapeszcie
Telegramy
od Leonida Breżniewa

(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 20 bm. Prezy­
dium Rządu oceniło przebieg różnorodnych przedsięwzięć in­
westycyjnych, w tym przede wszystkim robót górniczych w 
legnicko-głogowskim okręgu miedziowym.

Intensyfikacja działalności 
inwestycyjnej w kopalnictwie 
rud miedzi ma za zadanie 
zwiększenie wydobycia i prze­
robu tego cennego surowca, 
zwłaszcza zaś uzyskanie wzro­
stu produkcji miedzi elektro­
litycznej. Odgrywa ona istotną 
rolę zarówno w rozwoju wie­
lu dziedzin naszej gospodarki, 
jak i w stosunkach ekono­
micznych Polski z zagranicą. 
Przyjęto decyzje, które zmie­
rzają do zwiększenia rozmia­
rów i tempa realizacji inwe­
stycji w przemyśle miedzio­
wym.

Prezydium Rządu omówiło za­
gadnienia związane z urucho­
mieniem i rozwinięciem przez 
polski przemysł produkcji nie­
których urządzeń dla elektrow­
ni jądrowych. Przedsięwięcia te 
mają na celu rozwinięcie ko­
operacji produkcyjnej w tej 
ważnej dziedzinie między odpo­
wiednimi przemysłami PRL i 
ZSRR.
Minister sprawiedliwości przed­

stawił na posiedzeniu informa­
cje na temat realizacji resorto­
wych programów, które mają 
na celu zapewnienie skutecznej 
ochrony mienia społecznego. 
Przyjęte w nich zadania są suk­
cesywnie wykonywane i przyno­
szą spodziewane efekty. Zobo­
wiązano ministerstwa i branże 
do dalszego doskonalenia prog­
ramów ochrony mienia społecz­
nego oraz metod i form ich rea­
lizacji. Sprawy te powinny być 
przedmiotem okresowych ocen 
dokonywanych wspólnie przez 
kierownictwo, aktyw spoleczno-

-gospodarczy 
cownicze w

Prezydium 
informację i _____ __ _____ _
Plac i Spraw Socjalnych o prze­
biegu i wynikach przeglądu za­
trudnienia w administracji gos­
podarczej. Kierując się ustale­
niami Biura Politycznego КС 
PZPR omówiono wnioski i spo­
soby realizacji przedsięwzięć 
zmierzających do lepszego wy­
korzystania umiejętności i kwa­
lifikacji kadr zatrudnionych w 
zarządach przedsiębiorstw i w 
zjednoczeniach. Wskazano na po­
trzebę przeprowadzenia wnikli­
wej analizy poziomu i struktury 
zatrudnienia w ogniwach gospo­
darki, w których nie osiągnię­
to w tej mierze założonych efek­
tów. Wnioski wynikające z prze­
glądu będą konsekwentnie 
wprowadzane w życie. Dążyć 
należy zwłaszcza do dalszego 
upraszczania struktur organiza­
cyjnych, zmniejszenia liczby 
stanowisk kierowniczych oraz

r i kolektywy pra- 
zakładach pracy. 
Rządu rozpatrzyło 

Ministerstwa Pracy,

łączenia niektórych funkcji i 
ogniw zarządzania. Ministrowie 
i wojewodowie zapewnią w try­
bie nadzoru, aby działania te 
prowadziły do wzrostu efektyw­
ności pracy zarządów gospodar­
czych i przedsiębiorstw.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
także sprawy związane z pomo­
cą kredytową udzielaną przez 
banki spółdzielcze gospodarce 
chłopskiej. Zgodnie z zalecenia­
mi Biura Politycznego КС PZPR 
ustalono kierunki dalszego do­
skonalenia systemu kredytu rol­
nego i wzmocnienia jego efek­
tywności.

Prezydium Rządu podjęło de­
cyzję o ujednoliceniu ubezpie­
czeń polskich obywateli wyjeż­
dżających samochodami za gra­
nicę, zarówno do krajów RWPG, 
jak i do innych państw. Ma to 
na celu zabezpieczenie obywateli 
w przypadku konieczności pono­
szenia na terytorium ftmego 
państwa nieprzewidzianych wy­
datków dewizowych na skutek 
zaistniałego wypadku samocho­
dowego. Tego rodzaju ubezpie­
czeniami zajmuje się Towarzy­
stwo Ubezpieczeń i Reasekuracji 
„Warta”. (PAP)

i Edwarda Gierka
BUDAPESZT (PAP). W pią­

tek w Budapeszcie rozpoczęła 
obrady z udziałem 400 przed­
stawicieli organizacji młodzie­
żowych i studenckich krajów 
europejskich konferencja po­
święcona problemom rozbroje­
niowym. Uczestniczy w niej 
również delegacja polskiego ru­
chu młodzieżowego z przewod­
niczącym ZG FSZMP, Krzyszto­
fem Trębaczkiewiczem. W imie­
niu najwyższych władz partyj­
nych i państwowych WRL ucze­
stników spotkania powitał 
członek Biura Politycznego КС 
WSPR, premier Gyoergy Lazar, 
a ze strony gospodarzy — se­
kretarz КС KISZ, przewodni­
czący krajowej rady młodzieży 
węgierskiej, Jenoe Kovacs.

Idea zwołania konferencji 
Ynłodzieżowej na temat rozbro­
jenia zrodziła się już podczas 
warszawskiego zgromadzenia 
młodzieży i studentów w czerw­
cu 1976 r., zaś budapeszteńskie 
spotkanie poprzedziły dwa se­
minaria młodzieżowe — w czer­
wcu 1977 r. w Pradze i w li­
stopadzie tegoż roku w Bonn. 
W wyniku wszechstronnych 
konsultacji uczestnicy konferen­
cji postanowili skoncentrować 
się na czterech zasadniczych 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

(P) W Szkole Podstawowej nr 2 w Nidzicy (wOj. o.sztyńskie) trwają ostatnie przygotowania do 
przyjęcia 75 uczniów z olsztyńskich szkól, którzy spędzą tutaj zimowy wypoczynek. Odświeżono 
pomieszczenia, naprawiono sprzęt, wylano lodowisko itp. W pracach porządkowych aktywny 
udział brała młodzież. • caf — Moro*

„Życie” zaprasza do: Pałacu Młodzieży, „Córy” i FSO

Nareszcie — zimowe wakacje
Zajęcie dla wszystkich i na

Informacjo własna

o

Plenum KW PZPR

Przygotowania do konferencji 
stołecznej organizacji partyjnej

(P) 20 bm. odbyło się Plenum 
Komitetu Warszawskiego PZPR. 
Przyjęto dokumenty na zbliża­
jącą się XVI Konferencję Spra­
wozdawczo-Wyborczą stołecznej 
organizacji partyjnej. W toku 
dyskusji, której przewodniczył 
sekretarz КС. I sekretarz KW 
PZPR Alojzy Karkoszka, w peł­
ni zaaprobowano, zawartą w ma­
teriałach KW, wysoką ocenę do­
robku społeczeństwa Warszawy, 
uzyskanego dzięki dobrej Drący 
wszystkich środowisk zawodo­
wych województwa.

Uczestnicy obrad podkreślali, 
że w materiałach przygotowa­
nych na XVI Konferencję War­
szawskiej Organizacji PZPR 
znajdują odbicie przemyślenia i 
szerokie konsultacje z przedsta­
wicielami wszystkich działów go­
spodarki i życia społecznego re­
gionu.

Warszawska organizacja par­
tyjna, klasa robotnicza ttołecz- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

♦ Ocena dorobku gospodarczego regionów
♦ Wzrost roli organizacji partyjnych

Wojewódzkie konferencje sprawozdawczo ■ wyborcze
w Olsztynie, Rzeszowie i Tarnowie

(P) 20 bm. w Olsztynie, Rzeszowie i Tarnowie odbyły się wor 
jewódzkie konferencje sprawozdawczo-wyborcze PZPR. Do­
konano na nich oceny społeczno-gospodarczego dorobku woje­
wództw w ostatnich 2 latach oraz wytyczono kierunki dalszych 
działań do 1980 roku w oparciu o postanowienia II Krajowej 
Konferencji PZPR.

W obradach konferencji w 
Olsztynie wziął udział czło­
nek Biura Politycznego КС 
PZPR minister spraw wewnę­
trznych Stanisław Kowal­
czyk; w Rzeszowie — sekre­
tarz КС PZPR Zdzisław Żan- 
darowski; w Tarnowie — se­
kretarz КС PZPR Andrzej 
W erblan.

Olsztyn
(P) W Olsztynie obradowała 

20 bm. wojewódzka konferen­
cja sprawozdawczo-wyborcza 
PZPR. W konferencji wziął u- 
dział członek Biura Polityczne­
go КС PZPR, minister spraw 
wewnętrznych Stanisław Ko­
walczyk.

Dziś 10 stron

Przed operowym maratonem

Informacja własna

(P) Cała operacja zaczęła się 
w czwartek: dwa polskie sa­
moloty czarterowe wywiozły 
•z Warszawy „Diabły z Lou- 
dun” i „Halkę” do Sztokhol­
mu; tam w drodze powrotnej 
do naszej stolicy przewiezio­
no „Złoto Renu” i pozostałe 
dzieła wagnerowskie z wiel­
kiej tetralogti, którą w cało­
ści po raz pierwszy będziemy 
oglądać w Warszawie na sce­
nie Teatru Wielkiego, poczy­
nając od soboty 21 bm.

Jest to jeszcze jeden wyraz 
coraz żywiej prowadzonej 
współpracy pomiędzy obu tea­
trami operowymi Polski i 
Szwecji, tych dwu reprezenta­
cyjnych scen. Byliśmy już 
świadkami wielu wydarzeń ar­
tystycznych, wynikających z 
tej współpracy — żaden jed­
nak jej przejaw nie obejmował 
tak wielkiego i poważnego 
wydarzenia, jakim staną się na 
pewno wymienne wizyty obu 
teatrów, które tym razem ma­
ją miejsce.

Łatwo sobie wyobrazić wiel­
kość takich zamierzeń: trzeba 
przerzucić z kraju do kraju 
wielkie zespoły artystów i rea­
lizatorów, koetiumy, orkiestrę 
i instrumenty, dokonać prób 
aby dostosować się — w moż­
liwie najlepszy sposób — do 
zmienionych warunków reali­
zacji dwu operowych przedsta­
wień, jakie eolscy artyści p-zed- 
stawią publiczności szwedzkiej: 
bedi to opera Moniuszki „Hal­
ka” i dramat muzyczny Krzy.

sztofa Pendereckiego „Diabły z 
Loudun” (pierwszy raz przed­
stawiane w tym kraju).

Z kolei Szwedzi z Królewskiej 
Opery w Sztokholmie przyjeż­
dżają do nas (a właściwie już 
są w Warszawie i wczoraj 
właśnie, w piątek 20 bm., spot­
kali się z przedstawicielami 
prasy na konferencji w War­
szawie) z kompletem dzieł 
Wagnera cyklu „Pierścień 
Nibelunga” — jak powiedzieliś­
my — po raz pierwszy wysta­
wianego w całości w naszej 
stolicy.

Właśnie dziś, w sobotę 21 
bm., „Złoto Renu” rozpoczyna 
cykl wagnerowskich przedsta-
wień, które kolejno ukażą się 
na naszej scenie: „Walkiria” 
(22.1.) „Zygfryd” (25.1.) oraz 
„Zmierzch bogów” zamknie ca­
łość w sobotę 28 stycznia. Dla 
wyjaśnienia : przerwy między 
przedstawieniami są nieodzow­
ne w cyklu oper yzagnerow- 
skich ze względu na wykonaw­
ców: stawiają one bowiem tak 
trudne zadania, że mowy nie 
ma — ze względów obsadowych 
— o wykonywaniu ich drzień po 
dniu.

Obserwując z zaciekawieniem 
wydarzenia wagnerowskie w 
Warszawie z zainteresowaniem 
również będziemy nadstawiali 
ucha na soosćb przyjęcia i oce­
ny, z jakimi się spotkają na­
si policy artyści goszczący w 
Sztokholmie i wystawiający 
polskie dzieła na dużej, liczą­
cej 1400 miejsc sali Opery Kró­
lewskiej. (S)

(P) Rozpoczynające się ferie szkolne, długo oczekiwane 2 
tygodnie wypoczynku, 2 tygodnie ulubionych zajęć, na które 
podczas normalnego toku nauki nie starcza czasu.

Na razie wakacje będą mie­
li uczniowie szkół podstawo­
wych, po ich powrocie do 
klas — 6 lutego, na zimowe 
wczasy uda się młodzież ze 
szkół ponadpodstawowych.

Jak wiadomo, taki podział fe­
rii na dwa turnusy pozwolił na 
zwiększenie liczby miejsc na 
zimowiskach i obozach. Tym 
razem wyjedzie na nie ponad

600 tys. dzieci i młodzieży, a 
więc trzykrotnie więcej niż 
przed 5 laty, kiedy obowiązy­
wał tylko jeden termin ferii.

Zróżnicowanie terminów to 
także możliwość dostosowania 
form i tematów zajęć do wie­
ku uczniów, to wreszcie więk­
sze szanse na prawdziwie zi­
mową pogodę. Od niej też wy­
łącznie zależy, czy będą w uży­
ciu łyżwy, sanki i narty, czy

W obradach uczestniczyli tak­
że przedstawiciele centralnego 
aktywu partyjnego.

Oceniając dotychczasowy do­
robek woj. olsztyńskiego, jego 
blisko 50-tys. organizacji par­
tyjnej — I sekretarz KW PZPR 
Edmund Wojnowski — stwier­
dził, że osiągnięcia stanowią 
przesłanki zwiększenia udziału 
regionu w całokształcie realiza­
cji zadań ogólnokrajowych. W 
ciągu minionych dwóch lat u- 
gruntpwywala się specjalizacja 
województwa w gospodarce 
żywnościowej. W rolnictwie u- 
zyskano większą niż planowano 
powierzchnię upraw i ilości plo­
nów głównych ziemiopłodów.

W dalszych działaniach par- 
tyjno-gospodarczÿch uwagę na­
leży skoncentrować na lepszym 
rolniczym wykorzystaniu ziemi 
i zwiększeniu hodowli, zwłasz­
cza trzody chlewnej, której po­
głowie powinno w br. w rolni­
ctwie regionu przekroczyć 100 
sztuk na 100 ha użytków rol­
nych.

We wszystkich dziedzinach, w 
tym również w przemyśle, w 
budownictwie, zwłaszcza miesz­
kaniowym, należy dążyć do po­
prawy efektywności gospodaro­
wania, mobilizować społeczeń­
stwo do zwiększenia wysiłku w 
realizacji trudnych zadań. Na­
dal trzeba umacniać demokra­
cję socjalistyczną.

Dyskusja koncentrowała się 
wokół spraw węzłowych dla 
dalszego rozwoju społeczno-go­
spodarczego woj. olsztyńskiego. 
Szczególnie dużo miejsca po­
święcono problemom specjaliza­
cji regionu w gospodarce żyw­
nościowej. Wskazywano na mo­
żliwości dalszej intensyfikacji 
rolnictwa i zwiększenia jego to- 
warowości. Rezerwy te tkwią 
przede wszystkim w lepszym 
wykorzystaniu ziemi. W naj­
bliższych dwóch latach przed­
siębiorstwa rolne powinny trwa­
le zagospodarować co najmniej

40 tys. ha gruntów PFZ, zaś ok. 
14 tys. ha ziemi zamierza się 
sprzedać rolnikom indywidual­
nym. którzy projektują rożsże- 
raenie-ewych gospodarstw.

Wiele uwagi w dyskusji po­
święcono zagadnieniom budow­
nictwa mieszkaniowego. Przed 
załogami przedsiębiorstw posta­
wione zostały zwiększone zada­
nia, przewidujące przekazanie w 
obecnym 5-leciu, w budowni­
ctwie uspołecznionym w mia­
stach ponad 2 tys. mieszkań 
więcej aniżeli planowano.

Wskazywano na konieczność 
dalszego doskonalenia metod i 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

„Progress -1 ” automatyczny 
transportowiec — na orbicie

Połączenie z kompleksem „Salut-6 
❖Zapewnienie regularnego połączenia z Ziemią

kos-\ MOSKWA (PAP). W piątek
20 bm. w Związku Radzieckim 
wystrzelono automatyczny to-

(P) Moment startu towarowego statku „Progress-1
Fot. CAF — Interphoto

warowy transportowiec 
miczny „Progress-1”.

Automatyczny statek zbudo­
wany został na bazie pilotowa­
nego statku kosmicznego typu 
„Sojuz”. Przeznaczony jest on 
do transportu ładunków w celu 
zagwarantowania długotrwałego 
funkcjonowania orbitalnych sta­
cji naukowych.

Jak pcdaje agencja TASS, ce­
lem wystrzelenia statku „Prog­
ress-1” jest: przeprowadzenie 
doświadczeń i kompleksowej 
•weryfikacji konstrukcji systemów 
pokładowych i urządzeń nowe­
go automatycznego towarowego 
transportowca kosmicznego; po­
łączenie się z pilotowanym 
kompleksem orbitalnym „Sa- 
lut-6” — „Sójuz-27”; dostarcze­
nie na pokład paliwa dla urzą­
dzeń napędowych oraz rozmai­
tych ładunków — sprzętu, apa­
ratury oraz materiałów koniecz­
nych załodze do życia i prze­
prowadzania badań i ekspery­
mentów naukowych.

Statek Progress-1” wprowa­
dzony został na orbite z nastę- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

udadzą się kuligi, gry i zaba­
wy na śniegu i lodzie oraz za­
planowane wcześniej igrzyska 
sportowe. W miejscowościach 
podgórskich zima nie powinna 
już sprawić niespodzianki, jak 
będzie jednak w pozostałych 
regionach kraju, zobaczymy...

Atrakcji jednak nie zabrak­
nie ńawet w przypadku wio­
sennej, lub jesiennej pogody. 
Spacery, wycieczki piesze i au­
tokarowe, zajęcia sportowe na 
świeżym powietrzu i w salach 
gimnastycznych, kino i teatr, 
nauka pływania na basenach, 
zawody na sztucznych lodowis­
kach, wreszcie różnego typu 
zajęcia świetlicowe, imprezy 
kulturalne i artystyczne — znaj*- 
dvją się w programach każde­
go zimowiska i każdej placów- 
k opiekuńczo-wychowawczej.

Uczniowie szkół podstawo­
wych, którzy nie wyjeżdżają 
ani na zimowiska z rówieśni­
kami, ani na wczasy z rodzica­
mi, będą spędzali czas na pół­
koloniach i w punktach „zimy 
w mieście”. Dzieci wiejskie 
znajdą odpowiednią opiekę w 
gminnych szkołach zbiorczych 
i na zimowiskach dochodzących, 
organizowanych orzez harcer­
stwo. Kilkadziesiąt tysięcy ucz­
niów ze wsi pojedzie też na 
kilkudniowe wycieczki do miast 
wojewódzkich. Poza formami 
stałej, całodziennej onieki, i na 
wsi, i w miastach, odbędzie się 
wiele imprez okazjonalnych w 
pałacach młodzieży, ośrodkach 
sportowych, świetlicach zakła­
dowych i osiedlowych, w klu­
bach „Ruchu” ltd.

To natomiast — jak miną fe­
rie młodzieży ze szkół zawodo­
wych i ogólnokształcących, za­
leży już od niej samej, od te- 
(31 DOKOŃCZENIE NA STR. 3

-16 ft. C. w Suwałkach

Polski teksas ścieralny
i BOLESŁAWEM ZIELEZIŃSKIM

ÿVTîS ' dyrektorem Częstochowskich Zakładów 
ŁrlUUl Przemysłu Bawełnianego „Csba”

Spotkania kandydatów 
na radnych
z wyborcami

(P) W całym kraju — w mia­
stach, wsiach, osiedlach i wiel­
kich zakładach pracy odbywają 
się spotkania kandydatów na 
radnych z wyborcami. >

Jak informują korespondenci 
PAP, obywatelski dialog prowa­
dzony był w ostatnich dniach 
na kilkuset spotkaniach m. in. 
w Katowicach, Bytomiu, Gliwi­
cach, Raciborzu, Sosnowcu, Za­
brzu. Kandydaci na radnych 
podkreślają, że dyskusję cechu­
je szerokie spojrzenie polityczne 
i gospodarcze na sprawy lokal­
ne oraz zagadnienia ogólnona­
rodowe. Mieszkańcy osiedli wi­
dzą swoje problemy w skali 
rozwiązywanych spraw miasta, 
regionu, w kontekście tereno­
wych planów społeczno-gospo­
darczego rozwoju. (PAP)

(„Gdzie głosujemy’ 
str, 3)

r»» — czytaj

— Panie dyrektorze. Nie bę­
dę pytał, dlaczego podjęliście ja­
ko pierwsi w Polsce produkcję 
teksasu ścieralnego, znane jest 
bowiem ogromne zainteresowa­
nie tą tkaniną zwłaszcza naszej 
młodzieży. Natomiast chcialbym 
dowiedzieć się, dlaczego teksas 
będzie, a właściwie jest już pro­
dukowany — co przed chwilą 
widziałem na własne oczy w 
halach produkcyjnych — właś­
nie w Częstochowie i właśnie 
w waszych zakładach.

— Nic dziwnego, że w Często­
chowie — nasze miasto jest po 
Łodzi i Bielsku-Białej trzecim 
co do wielkości ośrodkiem prze­
mysłu włókienniczego w kraju. 
W grę wchodziły trzy zakłady 
jako producent teksasu ścieral­
nego — w Żarach, Bielawie i 
nasz. Zwyciężyła „Ceba”. Trzeba 
bowiem uruchomić produkcję 
bardzo szybko, a my mieliśmy 
ku temu najlepsze warunki. Za­
pewnialiśmy bowiem powierz­
chnię produkcyjną poprzez re­
konstrukcję starego budynku, 
mieliśmy zalążek wykańczalni 
Wreszcie — trudno mi o tym 
mówić, ale nie mogę tej kwestii 
pominąć dła oceny sytuacji — 
nasza załoga ma na swym kon­
cie wiele osiągnięć, co dawała

większą szansę opanowania no­
wej, trudnej produkcji.

Nasz zakład liczy już prawie 
sto lat, ma bogate tradycje, a 
wiele osiągnięć nosi świeżą da­
tę. Np. we współzawodnictwie 
branży bawełnianej sześciokrot­
nie zdobyliśmy sztandar mini­
stra przemysłu lekkiego i związ­
ku zawodowego, 
sztandar 
strów i 
ważyły.

— Czy . . .
«wiązanego z nową produkcją?

— Baliśmy się, gdyż, jako fa­
chowcy zdawaliśmy sobie spra­
wę, że będzie to trudne zadanie. 
Rozumieliśmy jednak potrzeby 
kraju...

— W jednej z hal widzieliśmy 
transparent: „Podejmujemy pro­
dukcję teksasu w odpowiedzi na 
V Plenum КС PZPR”.

t— Właśnie. V Plenum podnio­
sło m. in. sprawę zdecydowa­
nego zwiększenia produkcji ryn­
kowej.

— Widzieliśmy również szan­
sę zakładów w podjęciu nowej 
produkcji. Dawało nam to moż­
liwość zwiększenia dynamiki, 
przyspieszenia rozwoju, wyka­
zania się w trudnej, ale dobrej 
robocie.

dwa razy 
prezesa Rady Mini- 

CRZZ. Te atuty prze-

nie baliście się ryzyka,

-

:: V

Szczególnie ważne jest dla nas 
to, że w przypadku teksasu da- 
jemy produkt finalny, gotową 
tkaninę. Dotychczas było tak, że 
połowę przędzy bawełnianej w 
stanie surowym przekazywaliś­
my innym odbiorcom do dalsze­
go przerobu, a z drugiej poło­
wy produkowaliśmy tkaniny su­
rowe, przeznaczane znów tylko 
w części na wyrób u nas dre­
lichów. Od lat dążyliśmy do roz­
winięcia produkcji finalnej, 
przeznaczonej bezpośrednio na 
rynek. Mieliśmy plany budowy 
dużej wykańczalni, rozbudowy 
tkalni. Nie doszło do realizacji 
tego wielkiego programu, gdyż 
wymaga on i znacznych nakła­
dów i znacznego zwiększenia za­
trudnienia. Teksas nie stanowi
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Nagły atak mrozu
Informacja własna

(P) Tylko na południowym 
zachodzie kraju w piątek było 
pochmurno, a termometry wska­
zywały temperaturę dodatnią: w 
Jeleniej Górze było plus 3 st., 
w Kłodzku plus 1 st. C. Na po­
zostałym obszarze kraju było 
słonecznie, ale mroźno. Najniż­
szą temperaturę zanotowano w 
piątek nad ranem w Suwałkach 
— minus 16 st.; w Warszawie 
było minus 12 st. C. (w południe 
odpowiednio minus 10 st. i mi­
nus 8 st. C.).

Nic nie wskazuje niestety na 
rychłe ocieplenie. Do 25 stycznia 
synoptycy zapowiadają zachmu­
rzenie małe lub umiarkowane, 
tylko na zachodzie okresowo du­
że z niewielkimi opadami śnie­
gu. Temoeratura maksymalna 
od zera do minus 5 st. C. na 
zachodzie, od minus 4 do minus 
8 st. C. na wschodzie. Temoera­
tura minimalna do minus 10 st. 
na zachodzie i minus 18 st. na 
wschodzie (lokalnie temoeratura 
może być jeszcze niższa). Wiat­
ry umiarkowane, okresami dość 
silne z kierunków wschodnich. 
Bod koniec okresu prognozy — 
na zachodzie cieplej. (1.)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie bez­
chmurnie lub zachmurzenie ma­
łe. Temp. maks. — 9 st. Wiatry 
słabe i umiarkowane z kierun­
ków południowo-wschodnich i 
wschodnich. (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 21 dniem 1978 r. 

Do końca roku — 344 dni, w 
tym 287 dni roboczych.

9 Słońce wzeszło o godz. 7.32, 
a zajdzie o godz. 16.03; w nie­
dzielę wschód godz. 7.31, zachód 
16.05.
• Imieniny obchodzą: w so­

botę — Agnieszką i Jarosław; 
w niedzielę — Anastazy i Win­
centy.
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Wojewódzkie konferencje sprawozdawczo-wyborcze
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
aktywizacji pracy wszystkich 
organizacji partyjnych. Nastę­
puje umacnianie ideowe i orga­
nizacyjne szeregów partyjnych. 
W minionej kadencji olsztyńska 
organizacja powiększyła się o, 
ok, 5 tys. kandydatów, wśród 
których dwie trzecie — to ro­
botnicy i chłopi.
Wystqpienie 
Stanisława Kowalczyka

W dyskusji zabrał głos Stani­
sław Kowalczyk. Wysoko oce­
niając pracę olsztyńskiej orga­
nizacji partyjnej i dorobek wo­
jewództwa w realizacji progra­
mu VII Zjazdu partii, a także 
przebieg debaty stwierdził, że o- 
siągnięcia te są świadectwem 
zaangażowania i gospodarskiej 
troski aktywu partyjnego, jego 
wysiłków na rzecz pomyślnego 
rozwoju regionu, konsekwentnej 
realizacji zasad strategii społe­
czno-gospodarczej, opracowanej 
przez partię. Postanowienia II 
Krajowej Konferencji PZPR po­
twierdziły, iż jednym z kluczo­
wych zadań stojących przed 
partią, całą gospodarką narodo­
wą, organami administracji pań­
stwowej i wszystkimi ludźmi 
pracy jest zapewnienie skute­
cznej realizacji nakreślonego 
przez partię programu rozwoju 
gospodarki żywnościowej.

Ważne zadania w urzeczywi­
stnianiu tego programu przy­
padają województwu olsztyń­
skiemu. Znalazły one odbicie w 
dotychczasowych działaniach 
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej oraz w planie jej dalszej 
pracy. Stanowi to gwarancję 
kontynuacji aktywnych przed­
sięwzięć prowadzonych przez ol­
sztyńską organizację partyjną w 
zakresie realizacji zatwierdzo­
nego przez Biuro Polityczne КС 
PZPR w czerwcu 1974 r. pro­
gramu rozwoju kompleksu pro- 
dukcyjno-żywnościowego w tym 
regionie.

Pierwszoplanowym kierun­
kiem działania w tej dziedzinie 
pozostaje nadal racjonalna i e- 
fektywna gospodarka ziemią. 
Należy jeszcze bardziej przy­
spieszyć właściwe zagospodaro­
wanie użytków rolnych. Celowi 
temu powinno m. in. służyć 
przekazywanie ziemi dobrze 
prowadzonym specjalistycznym 
gospodarstwom rolnym. Dużo u- 
wagi należy też poświęcać dal­
szemu rozwojowi dużych przed­
siębiorstw rolnych, skupiających 
całokształt produkcji rolnej. Na 
szerokie upowszechnienie zasłu­
gują doświadczenia woj. olsztyń­
skiego we wprowadzaniu no­
wych form działania w dziedzi­
nie gospodarki żywnościowej, 
jak np. w Kętrzyńskim Zjed­
noczeniu Rolniczo-Przemysło­
wym i innych jednostkach or­
ganizacyjnych. które są w sta­
nie podejmować bardziej efek­
tywne prace, zmierzające do 
integracji rolnictwa i przemy­
słu spożywczego.

Dzięki zapewnieniu rolnikom 
wszechstronnej pomocy i zabez­
pieczenia socjalnego — stworzo­
ne zostały warunki sprzyjające 
rozwijaniu specjalizacji i koo­
peracji w rolnictwie, przekazy­
waniu gospodarstw młodym rol­
nikom. Te pociągnięcia, zwięk­
szające rangę społeczną zawodu 
rolnika, powinny stanowić in­
strument przyczyniający się do 
zwiększania liczby młodzieży 
pracującej na roli.

Pomyślną realizację trud­
nych zadań stojących przed rol­
nictwem i gospodarką żywnoś­
ciową zapewnić może tylko do­
brze zorganizowany zbiorowy 
wysiłek rolników, służb rol­
nych, organizacji spółdzielczych 
i społecznych oraz instytucji ob­
sługi rolnictwa. Wysiłek ten po­
winien koncentrować się na 
dalszym podnoszeniu produk­
tywności i towarowości oraz 
poziomu technicznego i nowo­
czesności tej dziedziny gospodar­
ki.

Wiele uwagi poświęcił mów­
ca zadaniom drganizacji oartyj- 
nych w pobudzaniu ogólnospo­
łecznego zaangażowania, inspi­
racji i mobilizacji do efektyw­
nej, wysokojakościowej pracy. 
Stanowi ona warunek urzeczy­
wistnienia nakreślonego na VI 
i VII Zjazdach partii programu 
dynamicznego rozwoju kraju, 
pomyślnej realizacji postano­
wień II Krajowej Konferencji 
PZPR. Inspiratorska i mobiliza­
cyjna rola partii może w pełni 
urzeczywistniać się jedynie wte­
dy, gdy każdy członek PZPR 
będzie przodować w pracy oraz 
dawać wszędzie przykład oby­
watelskiej aktywności i rzetel­
ności, oddania ideałom socja­
lizmu.

Mówca wyraził przekonanie, 
że zaangażowanie ludzi pracy, 
zwłaszcza klasy robotniczej i 
rolników oraz potencjał gospo­
darczy województwa olsztyń­
skiego zesłaną jeszcze lepiej spo­
żytkowane, przyniosą jeszcze 
większe rezultaty — dla dobra 
regionu i całego kraju

Konferencja przyjęła program 
działania wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej na lata 1978— 
—1979. Wybrano nowe woje­
wódzkie władze nartyjne.

I sekretarzem KW PZPP wy­
brany został Edmund Wojnow- 
ski. *

Sekretarzami KW zostali: Win­
centy Che^bowski, Zbim;ew 
Łotys. ’6~e* Mucha i Włodzi­
mierz ---- s’ez’k. (PAP)

Rzerzxw
20 bm. obradowała w Rze­

szowie wojewódzka konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza PZPR. 
W obradach wziął udział sekre­
tarz КС PZFR Zdzisław Zan- 
darowski.

W konferencji uczestniczyli 
także przedstawiciele centralne­
go aktywu partyjnego.

Partyjna kampania sprawo- 
idawczo-wybór cza dowiodła — 
stwierdził I sekretarz KW PZPR 
w Rzeszowie Leon Kotarba — 
że w woj. rzeszowskim prawid­
łowo i skutecznie był realizo­
wany program VII Zjazdu 
PZPR. Jest to rezultat wzmożo­

nej aktywności załóg robotni­
czych, co przejawiło się min. 
w szerokim ruchu współzawod­
nictwa pracy. Jeszcze bardziej 
■«’zrosła rola organizatorsko- 
wychowawcza organizacji par­
tyjnych. Wszystkie planowane 
zadania zostały wykonane, a 
w niektórych dziedzinach znacz­
nie przekroczone. Produkcja 
przemysłowa wzrosła o 31 proc.
1 była wyższa cd planowanej o
2 mid zł. Jeszcze większe, wy­
noszące 34 proc., było* tempo 
■wzrostu produkcji rynkowej i 
eksportowej. Na rynek trafiło 
570 nowych, bądź zmodernizo­
wanych wyrobów. Oddano po­
nad plan 370 mieszkań w bu­
downictwie uspołecznionym.

Uruchomienie rezerw w rolni­
ctwie przyniosło już wymierne 
rezultaty, ale za małe w sto­
sunku do potrzeb i możliwości. 
Np. skup żywca był mniejszy 
niż w 1975 r.

Wojewódzka organizacja par­
tyjna skupia 42,7 tys. człon­
ków i kandydatów. W codzien­
nej działalności rośnie jej auto­
rytet, co przyczynia się do 
dalszego umocnienia więzi par­
tii z ludźmi pracy. Obecnie 
wszystkie wysiłki koncentrują 
się na realizacji postanowień II 
Krajowej Konferencji Partyj­
nej.

Konieczność jeszcze efektyw­
niejszego gospodarowania, lep­
szego wykorzystania czasu pra­
cy maszyn i ludzi, oszczędność 
materiałów i energii — to pro­
blemy, które dominowały w 
dyskusji. Mówiono m.in. na te­
mat zwiększenia produkcji ryn­
kowej i eksportowej. Reprezen­
tatywnemu dla regionu prze­
mysłowi lotniczemu z ośrodka­
mi w Mielcu i Rzeszowie, de­
cyzje VI Zjazdu partii stworzy­
ły duże perspektywy. Szczegól­
ne znaczenie ma rozwój współ­
pracy z przemysłem lotni­
czym ZSRR, z którym prowa­
dzi się prace badawcze i kon­
strukcyjne oraz podjęto koope­
rację w produkcji nowoczes­
nych samolotów pasażerskich 
„Ił-86”. Otwiera to m.in. sze­
rokie możliwości rozwijania 
eksportu.

Dyskutanci wskazywali na 
poważne możliwości zwiększenia 
produkcji rolnej. Liczbę gospo­
darstw specjalistycznych nale­
ży do 1979 r. co najmniej po­
dwoić. Zamierza się rozwijać 
zespołową gospodarkę.

W dyskusji wiele miejsca za­
jęły sprawy wewnątrzpartyjne, 
rosnącego autorytetu partii. W 
okresie sprawozdawczym jej 
szeregi w województwie wzro­
sły o ponad 6 tys. osób. Zwięk­
sza się inspiratorskie oddziały­
wanie partii we wszystkich 
środowiskach.

Konferencja zatwierdziła pro­
gram działania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej na lata

Udana akcja ratownicza 
w kopalni „Wujek"
Siedmiu górników — uratowanych

(W) 19 bm. o godz. 5.05 w 
chodniku wentylacyjnym na 
poziomie 680 kop. „Wujek” w’ 
Katowicach miał miejsce silny 
wstrząs tektoniczny, w wyni­
ku którego zostało odciętych 
zawałem siedmiu górników z 
brygady górnika przodowego
— Jerzego Tyralika.

Do akcji ratowniczej przystą­
piły natychmiast dyżurne zastę­
py ratownicze kopalni „Wujek”, 
a następnie Centralnej Stacji 
Ratownictwa Górniczego.

W czasie akcji ratowniczej w 
kopalni przebywali: członek 
Biura Politycznego КС, I sekre­
tarz KW PZPR w Katowicach
— Zdzisław Grudzień, minister

Zagraniczne dary 
na Centrum 
Zdrowia Dziecka

(P) Kolejne dary z zagranicy 
przeznaczone dla Centrum 
Zdrowia Dziecka wpłynęły na 
ręce przewodniczącego Społecz­
nego Komitetu Budowy Pomni- 
ka-Szpitala min. Janusza Wie­
czorka.

Przebywający w Polsce ame­
rykański armator polskiego po­
chodzenie kpt. Wojciech H. For­
nalski przekazał 2 tys. dolarów
— jako swój osobisty dar na 
CZD.

Równocześnie oświadczył on, 
że wszystkie jego statki zawi­
jające do wielu portów świata 
propagować będą piękną ideę 
budowy pomnika-szpitala. m. in. 
poprzez organizowanie przez za­
łogi wystaw i kolportowanie 
wydawnictw związanych z CZD.

Przedstawiciel austriackiej 
firmy Piane Co-H.K. Eibling 
przekazał kompletny zespół u_ 
rządzeń sanitarnych przezna­
czonych dla niemowląt.

Dziękując za te dary min. 
Wieczorek podkreślił, że są one 
jeszcze jednym wyrazem wiel­
kiego zainteresowania, jakie 
budowa tego unikalnego pomni­
ka wywołała na świńcie. (PAP)

Marian, nie Bronislaw
(P) Mariana Stępnia, znako­

mitego rysownika, od lat ilu­
strującego „Pożegnania War­
szawskie” znają wszyscy Czytel­
nicy „Życia”. Trudno więc po­
mylić jego imię, a jednak zda­
rzyło się to w wywiadzie z Je­
rzym Kasprzyckim, za co p. Ma­
riana Stępnia serdecznie prze­
praszamy.

1978—1979. Wybrano nowe wo­
jewódzkie władze PZPR.

I sekretarzem KW PZPR zo­
stał wybrany Leon Kotarba.

Sekretarzami KW wybrano: 
Zdzisława Kielara, Tadeusza 
Głowatego, Zdzisława Czowni- 
ckiego i Bernadettę Kilian.

(PAP)

Tarnów
(P) W Tarnowie odbyła się 20 

bm. wojewódzka konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza PZPR 
W obradach uczestniczył sekre­
tarz КС PZPR Andrzej Werb­
lan.

W obradach uczestniczyli ró­
wnież przedstawiciele central­
nego aktywu partyjnego.

I sekretarz KW PZPR —Sta­
nisław Gębala omówił dokona­
nia wojewódzkiej organizacji 
partyjnej, liczącej ponad 34 tys. 
członków i kandydatów. Reali­
zując uchwały VII Zjazdu dą­
żono m.in. do rozwijania waż­
nych dziedzin wytwórczości. 
Woj. tarnowskie dostarczyło 
pierwsze krajowe blachy trans­
formatorowe oraz krzem pół­
przewodnikowy. Podwojono 
produkcję poszukiwanych na 
rynkach zagranicznych obra­
biarek. Wzrosły dostawy iloś­
ciowe i asortymentowe opon 
samochodowych, nawozów sztu­
cznych i maszyn elektrycznych. 
Mimo tych osiągnięć zanotowa­
no nieprawidłowości. Co ósmy 
zatrudniony w regionie zmie­
niał pracę. Absencja spowodo­
wała wielkie straty. Duże szko­
dy przyniosła wybrakowana 
produkcja. Szacuje się je na 
340 min zł. Zagadnieniom tym 
organizacje partyjne poświęcić 
muszą szczególną uwagę.

W ostatnich dwóch latach 
zanotowano wzrost pogłowia 
bydła, trzody chlewnej i owiec. 
Podwojono produkcję masła i 
skup drobiu. Mimo zwiększenia 
areału, niezadowalające wyni­
ki uzyskano w produkcji zbóż, 
nawożeniu mineralnym i zago­
spodarowywaniu ziemi.

Na wyższą efektywność pra­
cy partyjnej wpływa pogłębie­
nie zasady kolegialności w po­
dejmowaniu decyzji przez in­
stancje i współodpowiedzialnoś­
ci całego aktywu za realizacje 
uchwał. Przyczyniło się to do 
wzrostu autorytetu wojewódz­
kiej organizacji. Jej szeregi w 
ostatnich dwóch latach wzros­
ły o ponad 15 proc.

W dyskusji zastanawiano się 
przede wszystkim nad zadania­
mi, wynikającymi z postano­
wień II Krajowej Konferencji 
Partyjnej. Na konkretnych 
przykładach delegaci wskazy­
wali na możliwości wyższej e- 
fektywności gospodarowania 
czemu sprzyja nowoczesny po­
tencjał techniczny i kadrowy 
regionu. Należy zdeoydowanie 
przeciwdziałać marnotrawstwu 

górnictwa — Włodzimierz Lej- 
czak, przewodniczący ZG Związ­
ku Zawodowego Górników — 
Jan Leś oraz kierownictwo Wyż­
szego Urzędu Górniczego.

Dzięki pełnej poświęcenia i 
ofiarności pracy, zastępy ratow­
ników w niezwykle trudnych 
warunkach, drążąc chodnik w 
powstałym zawale, dotarły do 
odciętych górników. O godz. 
13.30 górnicy zostali wyprowa­
dzeni ze strefy zagrożenia.

Zwyciężyli ludzie, którzy na 
co dzień wydobywają węgiel, a 
gdy trzeba — z poświęceniem i 
ofiarnością spieszą z pomocą 
swoim współtowarzyszom pracy. 
O powodzeniu tej akcji zadecy­
dowała godna najwyższego uzna­
nia postawa ratowników

Wyróżniły się szczególnie za­
stępy ratownicze Eugeniusza 
Zdebla. Antoniego Rosickiego, 
Eugeniusza Cudnego i Tadeusza 
Ogryzka z kop. „Wujek” oraz 
Stefana Kurconia, Jana Kraw­
czyka, Stanisława Alińskiego i 
Kazimierza Pudy z Okręgowej 
Stacji Ratownictwa Górniczego 
w Bytomiu. (PAP) 

Wyrqb drzew W Bieszczadach. Ponad 100 tys. hektarów, czyli ponad połowy powierzchni 
Bieszczad zajmują lasy — głównie bukowe, świerkowe i jodłowe. Zimą trwa tu — jak co roku 
— wycinanie wyznaczonych drzew. Drewno wędruje do Zakładów Przemysłu Drzewnego tr 
Rzepedzi i do nowego kombinatu w Ustianowej. zdjęciu; Edward Pawełek przy ścinaniu 
drzew na terenie leśnictwa Rabkowce. roi. caf — Lokaj

czaeu i materiałów oraz nad­
miernej fluktuacji kadr.

Omawiając sprawy intensy­
fikacji produkcji rolnej stwier­
dzono konieczność zwiększenia 
już w 1979 r. liczby gospo­
darstw specjalistycznych: w 
produkcji roślinnej z 34 do 180, 
a w produkcji zwierzęcej z 690 
do 2500. Objęcie rolników zao­
patrzeniem emerytalnym — 
podkreślano — pozwoli na lep­
sze wykorzystanie ziemi w re­
gionie, gdzie 11 tys. gospodarstw 
prowadzą ludzie w wieku po­
nad 55 lat, nie mający następ­
ców.

Delegaci formułowali zadania 
instancji partyjnych w kształ­
towaniu aktywnych, zaangażo-

Po II Krajowej Konferencji PZPR

Wzrastają partyjne szeregi
(P) Wyrazem poparcia ludzi 

pracy dla postanowień II 
Krajowej Konferencji PZPR 
są: utrzymująca się od po­
czątku br. wzmożona inicja­
tywa produkcyjna załóg, prze­
kraczanie w wielu zakładach 
przemysłowych planowanych 
zadań i przede wszystkim 
troska o wysoką efektywność 
gospodarowania na każdym 
odcinku.

Charakterystycznym przeja­
wem ożywionego rytmu spo­
łeczno-politycznego kraju jest 
też wstępowanie wielu ludzi 
dobrej roboty w partyjne sze­
regi. Chcą oni w ten sposób 
wnosić jeszcze większy udział 
w urzeczywistnianie strategii 
dynamicznego rozwoju kraju, 
w realizację uchwał VII Zjazdu 
PZPR.

20 bm. odbyła się w Opolu, z 
udziałem aktywu partyjnego 
regionu i weteranów ruchu ro­
botniczego, patriotyczna mani­
festacja, w czasie której wrę­
czono uroczyście 80-tysięczną w 
tym województwie legitymację 
partyjną. Ponad 70-osobowej gru­
pie nowo wstępujących, legity­
macje partyjne чѵ-ręczyli członek 
Biura Politycznego КС PZPR, 
wicepremier — Jan Szydlak o- 
raz I sekretarz KW PZPR w 
Opolu — Andrzej Żabiński.

80-tysięczną w woj. opolskim 
legitymację partyjną otrzymał 
mistrz w cementowni „Góraż­
dże” — Mieczysław Mizio.

Znaczną grupę nowo wstępu­
jących do partii stanowią ludzie 
młodzi rekomendowani przez 
koła socjalistycznych związków 
młodzieży polskiej — przodują­
cy robotnicy i-rolnicy, najlepsi 
studenci. 2Ô bm. podczas uro­
czystości w płockiej filii Poli­
techniki Warszawskiej I sekre­
tarz KW PZPR w Płocku — 
Kazimierz Janiak wręczył 37 
wyróżniającym się w nauce i 
działalności społecznej studen­
tom i młodym pracownikom 
nauki legitymacje partyjne.

Dobą stan zdrowia Kasi
— rozdzielonej siostry syjamskiej

(P) W niemal 40 dni po skom­
plikowanym zabiegu rozdziele­
nia sióstr syjamskich nadspo­
dziewanie dobry jest stan zdro­
wia pozostałej przy życiu Kasi. 
Lekarz dyżurny dr Andrzej Ja­
nik z Instytutu Pediatrii Aka­
demii Medycznej im. Mikołaja 
Kopernika w Krakowie, gdzie 
operacja została przeprowadzo­
na, informuje, że dziecko roz­
wija się normalnie, przybiera 
na wadze i karmione jest wy­
łącznie doustnie. Wyeliminowa­
nie karmienia dożylnego wpły­
nęło na dalszą stabilizację in­
tensywnej terapii dziecka. Słu­
ży temu również fakt, że nie 
znajduje sńę ono już w inku­
batorze.

Specjaliści instytutu, zwłaszcza 
anestezjolodzy oraz pielęgniarki 
nadal pełnią dodatkowe dyżury 
stwarzając Kasi wszelkie wa­
runki leczenia po trudnym za­
biegu oraz prawidłowego dal­
szego rozwoju. (PAP) 

wanych postaw ludzi pracy 
oraz w działalności ideowo-wy- 
cno.vawczej. Mówiąc o inspira- 
torskitj roli partii, stwierdzano, 
że o jej sukcesach decyduje 
praca wszystkich ogniw partyj­
nych i przykład członków 
PZPR.

Konferencja podjęła .uchwałę 
wytyczającą kierunki działania 
wojewódzkie! organizacji par­
tyjnej na lata 1978—1979. Wy­
brano nowe wojewódzkie wła­
dze partyjne.

I sekretarzem KW PZPR wy­
brany został Stanisław Gębala.

Sekretarzami KW zoetali: Sta­
nisław Nowak, Eleonora Szym­
kowiak, Jan Siudafc i Zygmunt 
Hudeezek. (PAP)

W piątek odbyło się też uro­
czyste spotkanie młodzieży szkół 
ponadpodstawowych: licealnych 
i techników w Częstochowie, 
podczas których legitymacje 
kandydackie PZPR otrzymało 
70 uczniów klas starszych. W 
Gorzowie Śląskim (woj. często­
chowskie) podczas uroczystości 
wręczenia sztandaru dla miej­
sko-gminnej organizacji par­
tyjnej legitymacje PZPR otrzy* 
mało 40 aktywistów. (PAP)

Polski teksas ścieralny
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dla nas realizacji tego wielkiego 
programu, ale jednak jego za­
początkowanie.

— W jakim czasie uruchomi* 
liście produkcję teksasu?

— W czwartym kwartale 1976 
r. temat ten został podjęty. W 
pierwszym kwartale 1977 r. roz­
poczęto za granicą kontraktację 
maszyn — a my przystąpiliśmy 
do rekonstrukcji budynków, a 
następnie do montażu maszyn i 
szkolenia załogi. Cała operacja 
została praktycznie przeprowa­
dzona w ciągu pięciu miesięcy. 
We wrześniu nastąpił próbny 
rozruch.

— Skąd pochodzą maszyny?
— Z Włoch, Anglii, Szwajca­

rii, RFN i Francji. U dostawców

Rozwój współpracy 
gospodarczej 
Polska — CSRS

(P) 20 bm. w Warszawie pod­
pisano protokół o wymianie to­
warów i płatnościach między 
PRL a CSRS na rok 1978.

Wzajemne obroty towarowe 
osiągnąć mają w br. około 1.400 
min rubli. Stanowić to będzie 
wzrost o ok. 13 proc, do usta­
leń ubiegłorocznego protokołu 
handlowego i ponad 5 proc, w 
stosunku do założeń umowy 
wieloletniej. Główną rolę we 
wzajemnych dostawach nadal 
odgrywać będą maszyny i urzą­
dzenia, na które przypadnie 
około 66 proc, całości obrotów.

Protokół przewiduje zintensy­
fikowanie wymiany towarów 
rynkowych mających duże zna­
czenie dla wzbogacenia polskie­
go i czechosłowackiego rynku 
wewnętrznego. W tej grupie to­
warów Czechosłowacja dostarczy 
nam m.in.: różne typy sprzętu 
elektrycznego powszechnego u- 
żytku, meble, motorowery, 
sprzęt sportowo-turystyczny, ko­
smetyki itp. Polska zaś dostar­
czyć ma na rynek czechosło­
wacki m.in. magnetofony, wyro­
by elektroniczne powszechnego 
użytku, rowery. maszyny do 
szycia, wyroby przemysłu lek­
kiego, kosmetyki, warzywa i 
owoce oraz ich przetwory.

W 1978 roku nastąpi dalszy 
rozwój specjalizacji i koopera­
cji produkcji pomiędzy obu kra­
jami. Wzajemne dostawy z te­
go tytułu stanowić będą ok. 23 
proc, całości obrotów, a w gru­
pie towarów przemysłu elektro­
maszynowego udział ten wynie­
sie ponad 32 proc. (PAP)

PAP DONOSI
• » bm. w Warsziwle odbyia 

etą narad* cenWAbnego aktywu 
ML, w której wzlęLi taicie udział 
prezesi i aekretarze wojewódz­
kich komitetów stronnictwa. W 
czasie obrad, którym przewodni­
czył prezes NK Z4SL — Stanisław 
Gucwa, omówtono aktualne prob­
lemy fdeoLoglcxne w działalności 
ZSL.

П Krajowa Konferencja PZPR 
wykazała — podkreślono na nara­
dzie — jak wiele w rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczyim kraju zaję­
ty od postaw, głębokiego zaanga­
żowania obywa-te’1 oraz jedności 
moraino-politycznej całego naro­
du. Pragnąc wnosić możliwie jaik 
największy WkŁad w dalszy roz­
wój socjalistycznej Poflski — 
stroirrletwo będzie więc w różno­
rodny sposób zwiększać oddzia­
ływanie na dalszy wzrost atatyw- 
nedd łudzi pracy.

Głównym celem w pracy tdeo- 
wo-wychowawczej stronnictwa bę­
dzie — jak stwierdzono — mobi­
lizowanie rolników do maksymal­
nych etsrań o szybszy postęp w 
produkcji rolnej i przeobraże­
niach społeczno-goepodanczych wsi 
polskiej oraz potmyśtoe wykom- 
nis najważniejszych zsdań wyni­
kających ze wspólnej polityki rol- 
nei PZPR 1 ZSL.
• Trwają obchody związane z 

33 rocznicą ofensywy wyzwoleń­
czej Armii Radzieckiej i Ludo­
wego Wojska Polskiego, w wyni­
ku której, niemal każdego druta, 
wolność uzyskiwały kolejne mia­
sta 1 mlsjisecwości kraju.
» bm. w Bydgoszczy, w miej­

scowym Tertrze Polskim odbył 
się uroczysty koncert, na który 
przybyli przedstawiciele społe­
czeństwa. kom.bata.nci walk o wy­
zwolenie nzrodowe i społeczne, 
młodzież, W lodzi przyznano z 
okazji rocznicy wyzwolenia do­
roczne mgrody miasta ośmiu wy­
bitnym działaczom nauki, kultu­
ry i gospodarki; kilkunastu przo­
downików pracy wpisano do

maszyn przeszkoliliśmy część za­
łogi.

Większość maszyn stanęła w 
budynku, który był przedtem, 
oględnie mówiąc, w stanie awa­
ryjnym. Budynek ten został zre­
konstruowany. Autorem projek­
tu rekonstrukcji był profesor 
Michał Fuksa z Akademii Gór­
niczo-Hutniczej w Krakowie. 
Projekt był świetny, za co je­
steśmy jego autorowi bardzo 
wdzięczni. Wielką sprawność i 
ofiarność wykazały nasze wła­
sne brygady budowlano-monta­
żowe, a także generalnego wy­
konawcy — Przedsiębiorstwa 
Budowlanego Przemysłu Lekkie­
go.

— Oewywiścłe jak aawsse W 
takich przypadkach ogromne e- 
bowiązki spadały też na dyrek­
cję i Komitet Zakładowy partii.

— Tak. Nie osiągnęlibyśmy 
jednak w wyjątkowym tempie 
takich efektów, gdyby nie sta­
ła, konkretna pomoc ze strońy 
sztabu budowy, powołanego 
przez egzekutywę Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Częstocho­
wie. Chociażby pomoc w zao­
patrzeniu w stal, kamionkę itd. 
Drugi taki sztab został powoła­
ny przez ministra przemysłu 
lekkiego i zjednoczenie przemy­
słu bawełnianego. Sztaby te na­
dal istnieją i działają, inwesty­
cja przecież nie jest jeszcze za­
kończona.

W czwartym kwartale 1977 r. 
mieliśmy oddział przygotowaw­
czy, aparat barwiąco-klejący 
(serce produkcji teksasu), tkal­
nię właściwą i małą wykańczal- 
nię. W wymienionym kwartale 
daliśmy jako serię próbną za­
kładom odzieżowym ponad 300 
tys. m. tkaniny. Plan rok bie- | 
żący przewiduje wyprodukowa­
nie 2.400 tys. m. W roku przysz­
łym — po zbudowaniu w br. 
przędzalni i nowej wykańczaini 
— powinniśmy osiągnąć produk­
cję docelową, czyli 5 min m. 
teksasu.

— Kto jest głównym edbiorcą 
teksasu?

— Zakłady odzieżowe w Szcze­
cinie, Wrocławiu, Słubicach, 
Legnicy, Jeleniej Górze. Część 
produkcji trafi też chyba dó 
sklepów tekstylnych.

— Czy snseie jui opinię od­
biorców o wassym teksasie?

— Mieliśmy spotkanie z od­
biorcami dla wspólnego omówie­
nia wspólnych spraw. To jednak 
dopiero początki produkcji, w 
ubiegłym roku, jak mówiliśmy 
daliśmy próbną serię. Konstruk­
cja, technologia, surowiec, spo­
sób barwienia — wszystko to 
przemawia za tym, że nasz tek­
sas będzie należał do najlep­
szych. Jesteśmy jednak realista­
mi i wiemy, że nie jest jeszcze 
tak dobrze ant dziś ani nie bę­
dzie jutro. Kupiliśmy tylko ma­
szyny, nie kupiliśmy technolo­
gii, załoga musi opanowywać 
ftową produkcję, zdobywać do-

Ponad 4 tys. pasażerów 
podróżowało statkami 
Polskiej Żeglugi Morskiej

(A) Prawie cztery i pół tysią­
ca pasażerów odbyło w ubiegłym 
roku rejsy statkami Polskiej 
Żeglugi Morskiej. Największe, 
jak i uprzednio, powodzenie 
mają podróże morskie w rejon 
śródziemnomorski, do portów 
włoskich, greckich i północno- 
afrykańskich. Tam właśnie za­
wijają najczęściej masowce ty­
pu „Bieszczady”, dysponujące 
ośmioma miejscami w kabinach 
pasażerskich. Podróże takie 
trwają około 35 dni. Poza tym 
dużo osób odwiedziło porty 
skandynawskie.

..GŁOS SZCZECIŃSKI” poin­
formował. że w tym roku PZM 
planuje przewieźć podobną licz­
bę pasażerów. <m. r.)

W. SKRÓCIE
lesięuzi «usłużonych dba rozwoją 
miasta.

We Włocławku stuosobowa gru­
pa weteranów ruchu robotniczego 
i kombatantów II wojny świato­
wej udekorowana została a oka­
zji święta wyzwolenia — odzna­
czenté.ml patUtwowyml.
• V) bm. podpisano w Warsza­

wie protokół o współpracy mię­
dzy Stowarzyszeniem Dziennika­
rzy Polskich i Związkiem Dzien­
nikarzy Czechosłowackich na 
1S7S r. Dziennikarze obu krajów 
iw swych publikacjach będą po­
pu ’«ryzować idee dalszego pogłę­
biania przyjaźni i braterskiej 
współpracy między PRL i CSRS. 
Będą dążyć też do jak najlepsze­
go zapoznania społeczeństw obu 
krajów z realizacją uchwal XV 
Zjandu KPCz i VII Zjazdu PZPR. 
W tym celu obydwie organizacje 
będą wymieniać specjalistyczne 
grupy dziennikarzy.
• 20 bm. w stołecznym Klubie 

Garnizonowym DWP odbyło się 
sympozjum nrt. polsko-radzieckie­
go braterstwa broni w 60 rocznicę 
powstania- Armii Radzieckiej i 
35 rocznicę Laidowego Wojslca 
Polskiego, zorganizowane przez 
ZG ТР.Р-Л. GZP WP i ZG 
ZBoWiD.

W sympozjum udział wzięli lek­
torzy TPP-R. WP, ZBoWiD. człon­
kowie klubu byłych żołnierzy Ar­
mii Radzieckiej. przedstawiciele 
Armii Radzieckiej.
• » bm. w 100-Jede urodzin 

wybitnego poety i działacza buł­
garskiego Pejo K. Jaworowa, od­
była się na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim sesja popularnonauko­
wa. Z okolicznościowymi refera­
tami wystąpili uczeni UJ, w któ­
rym przed 90 laty wprowadzone 
zostsîy pierwsze wykłady z filo­
logii bułgarskiej.

Sesja zainaugurowała obchody 
przypadającej w br. 100 rocznicy 
wyzwolenia Bułgarii z niewoli 
tureckiej.

świadczenie. I choć niektórzy 
odbiorcy już teraz wypowiadają 
się pozytywnie o naszym teksa­
sie. to my wiemy, że w niedale­
kiej przyszłości będzie on lepszy 
niż obecnie.

—« Czy cała produkcja będzie 
w kolorze granatowo-niebies- 
kim?

— Tak. Prawdziwy teksas — 
to czysta bawełna, ścieralność i 
kolor indygo. Może być co naj­
wyżej teksas niebarwiony, w 
naturalnym kolorze bawełny.

— Istnieje pogląd, że świat 
odchodzi już od teksasu. Czy 
nie spóźniliście się więc * waszą 
produkcją?

— Nie mamy takich obaw. Na 
świecie był rzeczywiście okres 
teksasowego szaleństwa — ro­
biono zeń nie tylko spodnie, 
kurtki, ale i torby, pantofle, 
kapelusze, niemal wszystko. O- 
becnie nastąpiła stabilizacja, na 
pewno teksas nadal będzie sze­
roko stosowany do produkcji u- 
brań. U nas zapotrzebowanie na­
dal jest ogromne. W krańcowym 
przypadku, gdyby rzeczywiście 
z czasem zapotrzebowanie to 
bardzo spadło, możemy na tych 
samych maszynach produkować 
inne tkaniny, np. welwet. Ale 
obecnie myślimy o tym. by pro­
dukować jak najlepszy teksas.

Rozmawiał:
EUGENIUSZ WASZCZUK

Akcja SPUM, MO i ORMO

Bezpłatna kontrola 
świateł w samochodach

Informacja własna
(P) Od wielu tygodni, także 

w d2ień samochody, autobusy 
i tramwaje jeżdżą po Warsza­
wie z zapalonymi światłami 
mijania. Bezpieczniej j’est dzię­
ki temu na stołecznych jezd­
niach, lecz przy okazji ujaw­
niają się liczne usterki i bra­
kł w oświetleniu pojazdów, 
wiele widzi się żle ustawionych 
reflektorów.

Doceniając znaczenie prawid- 
łówego oświetlenia pojazdów, 
dyrekcja Stołecznego Przedsię­
biorstwa Usług Motoryzacyj­
nych postanowiła w przyszłym 
tygodniu, od 23 do 28 stycznia, 
udostępnić swe stacje diagnos­
tyczne Czytelnikom „Życia” — 
wszystkim warszawskim kiero­
wcom prywatnych pojazdów dla 
bezpłatnej kontroli ustawienia 
świateł. Oczywiście za ewentu­
alne regulacje, naprawy, wy­
mianę żarówek czy wkładów 
pobierane będą obowiązujące 
opłaty.

Na prośbę redakcji „Życia”, 
Wydział RUchu Drogowego Ko­
mendy Stołecznej MO wyraził 
zgodę, aby w czasie tej akcji 
milicjanci, a także członkowie 
ORMO d/s ruchu drogowego 
zatrzymanych kierowców nie 
karali mandatami za braki w 
oświetleniu i nie kierowali 
wniosków o ukaranie do ko­
legiów. Milicjanci i ormowcy 
będą jednak zatrzymywali do­
wody rejestracyjne żle oświet­
lonego pojazdu, kierując samo­
chód do stacji SPUM, a po usu­
nięciu usterek będą zwracali 
dowody bez karania.

Stacje SPUM przy ul. Wols­
kiej 225, Dzikiej 28 i Tyśmieni- 
ckiej 5 — jak poinformował 
nas dyt Jerzy Garnier — czyn­
ne będą od godz. 6 do 21, a w 
sobotę do godziny 17.

Sądzimy, że do tej pożytecz­
nej akcji w trosce o bezpie­
czeństwo na warszawskich jez­
dniach przyłączą sie także in­
ne instytucje. Liczymy przede 
wszystkim na współudział pla­
cówek „Polmozbytu", dysponu­
jącego samochodami Pogotowia 
Technicznego ońaz stacji diag­
nostycznych prowadzonych
przez CPN. (dar)
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Progi lat osiemdziesiątych

KRÓL SUROWIEC
HENRYK CHĄDZYŃSKI

Gdyby w naszych -cza­
sach próbować określić 
podstawowe cechy kra­

jów nowoczesnych — to z 
pewnością wiele naszych do­
tychczasowych kryteriów o- 
ceny i nawyków myślowych 
trzeba by poddać weryfika­
cji na podstawie tej korek­
ty Jaką wnosi doświadczenie 
praktyczne. Do niedawna je­
szcze synonimem kraju wy­
sokorozwiniętego był osiąga- 
ny poziom dochodu narodo­
wego na głowę ludności. Czy 
jednak możemy* dziś powie­
dzieć, że Kuwejt lub Arabia 
Saudyjska choć osiągają dzię­
ki ropie wysoki poziom do­
chodu narodowego na głowę 
są krajami rzeczywiście no­
woczesnymi?

Mierzono w przeszłości po­
ziom nowoczesności różnymi 
wskaźnikami technicznymi. 
Kiedyś było to zużycie kwasu 
siarkowego i stali, potem za 
taki miernik uchodziła liczba 
zużywanych lamp elektrono­
wych, następnie zaś kompute­
ry. Jak zwykle każdy sposób 
oceny ma swe walory i wady, 
na pewno zaś okazuje się 
przydatny tylko w określo­
nych warunkach historycz­
nych. \

Zgodzić się trzeba z tymi, 
którzy twierdzą, że w naszych 
czasach społeczeństwa wysoko­
rozwinięte gospodarczo i cy­
wilizacyjnie charakteryzują się 
dwoma podstawowymi cecha­
mi: zdolnością do szybkiego 
pokonywania przeszkód oraz 
właściwie rozumianą oszczęd­
nością.

efektywne wykorzystanie mo­
głoby nastąpić dopiero za kilka 
lat. Możliwości 
leżeć będą od 
ści eksportowej 
poprzez rozwój 
jących wyroby 
zagranicznych, uzyskamy. Z gru­
bsza więc biorąc wiemy na co 
możemy ewentualnie liczyć. 
Wiemy też jakie już dzisiaj są 
nasze potrzeby i jakie możliwo­
ści.

Przy wytwarzaniu serowców, 
materiałów i paliw (łącznie z 
surowcami rolniczymi) zaanga­
żowanych jest w Polsce ok. 2/3 
wszystkich pracowników zatrud­
nionych w produkcji material­
nej. Na ogół uważamy, że je­
steśmy krajem bogatym w su­
rowce, ponosimy duże koszty na 
rozszerzanie naszych możliwości 
w tej dziedzinie, czego dowodem 
nie tylko rozbudowa górnictwa, 
energetyki, ale chociażby naj­
większa inwestycja Polski Lu­
dowej — huta „Katowice”.

Jednocześnie dziwi nas, że już 
teraz bariera surowcowa staje 
się takim hamulcem rozwoju 
wielu dziedzin. Polska produku­
je więcej stali niż Związek Ra­
dziecki, gdy rozpoczynał wojnę 
z hitlerowskimi ^liemcami. Pol­
ska zużywa obecnie tyle cemen­
tu ile zużywały Stany Zjedno­
czone w roku 1938. Celowo przy­
taczam krańcowe porównania, 
ale dają one możliwość uczule­
nia naszej wyobraźni. Wiado­
mo przecież, źe stal jest jednym 
z czołowych produktów na liście 
importowej, cementu do nieda­
wna brakowało, a przydziały 
węgla dla resortów trzeba zno­
wu ograniczać.

zaś importu za- 
naszej mobilno- 
i środków, jakie 
branż produku- 
dla odbiorców

Waga każdego procentu

Czego nam potrzeba

Możliwość szybkiego pokony­
wania różnego rodzaju prze­
szkód, które pojawiają się na dra­
dze, powtarzam pokonywania, a 
nie adaptowania całej działal­
ności do występujących ograni­
czeń, jest cechą budzącą za­
zdrość. Spójrzmy bowiem cho­
ciażby na najbardziej prężne or­
ganizmy gospodarcze w Europie 
zachodniej nękane przecież zja­
wiskami kryzysowymi. Porów­
najmy jak radzą sobie poszcze­
gólne kraje. Znamienne np., że 
mimo wielu czynników nie­
sprzyjających, mimo źe chociaż­
by wzrost wartości marki za- 
chodnioniemieckiej powinien o- 
graniczać konkurencyjność, uzy­
skuje się w RFN wciąż najlep­
sze wyniki w handlu zagranicz­
nym. Osiągnięta bowiem obniż­
ka kosztów, a jest to suma do­
robku technicznego i organiza-

z
0-

chodu narodowego o blisko 18 
mid zł. Przy obecnych propor­
cjach podziału dochodu narodo­
wego oznaczałoby to możliwość 
przeznaczenia na spożycie o ok. 
14 mid zł więcej, tj. tyle ile 
ludność Polski wydaje w cią­
gu roku na opał i ener­
gię elektryczną. Takie są szan­
se na dziś, ale na przyszłość 
ten bilans przedstawia tu ko­
nieczność działania stanowczego 
i dalekosiężnego.

Nie będzie przesady jeśli 
stwierdzimy, źe cala nasza na­
rodowa przyszłość zależeć będzie 
od tego czy potrafimy i w ja­
kim stopniu wykorzystać jak 
najbardziej racjonalnie i oszczę­
dnie dostępne zasoby surowco­
we. Dotyczy to także pogardza­
nych u nas surowców odpado­
wych, które o dziwo. Japończy­
cy uważają za najcenniejsze, bo 
już dostępne bez konieczności 
pozyskiwania. U nas stałym te­
matem publikacji jest zbiórka 
makulatury, złomu, opakowań 
szklanych i właściwie do tych 
nielicznych przykładów sprowa­
dza się cała działalność jak gdy­
by nie było całej gamy różnego 
rodzaju odpadów, które utrud­
niają nam życie, chociaż mogły­
by być cennym surowcem. 
Przykładem wręcz klasycznym 
mogą być zużyte opony, z któ­
rymi wciąż nie wiadomo co zro­
bić.

garszającego się salda importu 
i eksportu paliw. Znowu jednak 
we wszystkich tych dziedzinach 
przełamać trzeba wiele nawy­
ków i wiele inercji, poczyna­
jąc od prac konstrukcyjnych i 
działalności placówek nauko­
wo-badawczych. To nie przy­
padek, że utarły się pewne 
schematy, zgodnie z którymi 
powodem do chwały i zaszczy­
tów, i przedmiotem ambicji 
zespołów naukowo-badawczych 
w znacznie większym stopniu 
są dociekania teoretyczne od 
prac, które mogą służyć bez­
pośrednio praktyce, chociażby 
właśnie oszczędniejszemu 
korzystaniu materiałów 
chociażby wspomnianych 
rowców podstawowych.

Na miarę potrzeb

Milion ton wiórów

cyjnego, pozwala wychodzić 
tych utarczek gospodarczych 
bronną ręką.

Jeśli zdolność gospodarki i 
elastyczność do pokonywania 
różnego rodzaju przeszkód roz­
wojowych jest w Polsce cechą 
bardzo pożądaną to dla odmiany 
oszczędność jest pojęciem, któ­
re budzi od razu warunkowy 
odruch samoobrony. Kojarzy 
gię bowiem u nas — i tak to 
często było — z zaciskaniem pa­
sa, z rezygnacją z czegoś, co już 
osiągnęliśmy i chcemy utrzy­
mać. Rzadko natomiast Jest to 
pojęcie, które próbuje się koja­
rzyć z następstwami pozytyw­
nymi jako element pomnażania 
dorobku, zwiększania możliwo­
ści. Jeśli więc traktować oszczę­
dność nie jako skąpstwo, które 
mamy zawsze w pogardzie, lecz 
jako wykorzystanie najbardziej 
efektywne tego wszystkiego 
czym dysponujemy, to jest to 
na pewno cecha, której bardzo 
potrzeba nam wszystkim: jako 
jednostkom i jako narodowej 
zbiorowości.

Jeśli więc — jak to stwierdzo­
no na II Krajowej Konferencji 
PZPR — już dzisiaj musimy 
myśleć o głównych kierunkach 
rozwoju Polski po roku 1980, je­
śli już dziś zaczyna się two­
rzyć podstawy do założeń pla­
nistycznych następnej dekady — 
to właśnie należałoby wśród za­
łożeń metodycznych postawić 
na pierwszym miejscu takie 
prezentowanie naszej wizji, a- 
byśmy mogli bez zbędnych na­
pięć, nerwowości i działań wy­
magających metod wyjątkowych 
rozwiązywać te wszystkie trud­
ne problemy jakie staną wtedy 
przed krajem. Sądzę, że właśnie 
dobrze rozumiana oszczędność 
może się tu okazać wręcz 
zbędna.
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Nie zawsze zdajemy sobie na­
tomiast sprawę, że pod wzglę­
dem zużycia stali w przelicze­
niu na 1 mieszkańca nasz krajo­
wy wskaźnik, który już w 1975 
r. osiągnął 524 kg, był wyższv 
niż w Wielkiej Brytanii, Francji 
i RFN i tylko niewiele niższy 
aniżeli w USA i Japonii. Odle­
wów żeliwnych zużywano w 
Polsce dwukrotnie więcej niż 
we Francji. Jeśli spojrzeć na 
materiałochłonność, w tym tak­
że na stalochlonność rozwoju 
dochodu narodowego, to okaźa 
się, że dotychczasowe tendencje 
powinny zmusić do refleksji, a- 
naliz i działań. Nawet jeśli u- 
względnimy, że lata ostatnie by­
ły okresem niebywałego awan­
su technicznego i cywilizacyjne­
go, nawet jeśli brać pod uwagę 
gwałtowną rozbudowę przemy­
słu, tworzenie stanowisk pracy 
dla pokolenia wyżu demografi­
cznego, rozbudowę na szerszą 
skalę przemysłu mieszkaniowe­
go, inwestowanie w rozwój pro­
dukcji maszyn rolniczych.

Znamienne jednak, że wzrost 
zużycia surowców i materiałów, 
licząc w cenach bieżących, wv- 
nosił w ostatnich latach średnio 
rocznie 14 proc, i był zbliżony 
do tempa wzrostu produktu glo­
balnego. Można tu mówić o 
pewnych zniekształceniach tego 
rachunku wskutek zmiany cen 
importowanych surowców, ale 
przecież następowały także zmia­
ny cen produktu globalnego. 
Nie popełnimy błędu jeśli stwier­
dzimy, źe przy takich propor­
cjach nasz rozwój okazałby się 
zbyt kosztowny, na dłuższą me­
tę zaś wręcz niemożliwy.

Najbardziej przemawiają do 
wyobraźni nie wielkości abstra­
kcyjne lecz konkrety. Posłuż­
my się więc przykładem zaczer­
pniętym z ostatniego numeru 
„Nowych Dróg”. Stwierdzono 
tam, że gdyby każdy pracownik 
zaoszczędził w roku bieżącym o 
1 proc, więcej materiałów w sto­
sunku do zadań planowych, u- ’ 
możliwiłoby to powiększenie do-

Surowce odpadowe — to oczy­
wiście tylko jeden z przykła­
dów i tylko jeden z kierunków. 
Generalnie bowiem trzeba ze 
względu na ograniczoną do­
stępność surowców odpowiedzieć 
sobie co rozwijać, żeby wzboga­
cać dochód narodowy przy 
mniejszym angażowaniu węgla, 
energii, stali, cementu, miedzi, 
tworzyw. Chodzi o dziedziny, 
które mogłyby lepiej zaspoka­
jać nasze potrzeby wewnętrzne 
a jednocześnie dostarczać coraz 
więcej produktów na eksport. 
Dotychczasowa struktura 
kcji przemysłowej jest 
dowanie niekorzystna.

Chciałbym być dobrze 
mlany. Nie chodzi o to byś- 
my nie rozwijali stalochłonnej 
produkcji maszyn rolniczych, 
bo przecież są one niezbędne 
dla naszego rolnictwa. Tak 
samo rozwój budownictwa 
mieszkaniowego angażuję coraz 
więcej stali. Rzecz w tym, by 
qprôcz tych dziedzin znaczni© 
szybciej rozwijać inne, które 
na ogół są nośnikami postępu 
technicznego i gwarantują bar­
dziej efektywne przetwórstwo 
podstawowych materiałów
wyjściowych. Jednocześnie
warto przeanalizować we 
wszystkich dziedzinach poziom 
technologiczny i konstrukcyjny 
pod kątem zużycia materia­
łów.

To znamienne, że. w okresie, 
kiedy tyle się mówi o ko­
nieczności oszczędniejszego wy­
korzystywania stali i stosowa­
nia racjonalniejszych metod 
tej obróbki, obserwujemy 
zmniejszenie udziału obróbki 
plastycznej metali choć w 
przemyśle przy skrawaniu pro­
dukuje się ok. 1 min ton wió­
rów. A przecież akurat w tej 
dziedzinie mamy w Polsce ory­
ginalne przodujące w skali 
światowej metody technologicz­
ne, czego przykładem mogą być 
chociażby nagrody naszego 
Mistrza Techniki przyznane za 
nowatorskie osiągnięcia w dzie­
dzinie obróbki plastycznej.

Podobnie skrupulatnej anali­
zy wymaga zużycie paliw i 
energii, zwłaszcza wobec

produ- 
zdecy-

zrozu-

Zazwyczaj nie zwraca się u- 
wagi, że oszczędność materia­
łowa oznacza równocześnie 
oszczędności inwestycyjne, a 
także oszczędność pracy. 
Wspominaliśmy o tym, że 1 
proc, oszczędności materiało­
wych umożliwia uzyskanie do­
datkowej produkcji wartości 
wielu miliardów złotych, 
jednocześnie mniej zwraca 
uwagi na to, że uzyskanie 
go procentu w skali całej 
szej gospodarki umożliwia 
oszczędność funduszu płac w 
wysokości ok. 5 mid zł tylko 
w tych działach, które wytwa­
rzają surowce 1 materiały. 
Oszczędności materiałowe wy­
wierają więc istotny wpływ na 
kształtowanie równowagi eko­
nomicznej kraju.

Wiele uwagi poświęca 
osatnio 
cyjnym 
szansa szybkiego wprowadzenia 
doskonalszych procesów tech­
nologicznych, które umożliwą 
lepsze uszlachetnianie i lepsze 
wykorzystanie surowców.'

Wśród różnorodnych determi­
nantów naszego rozwoju kwestia 
surowcowa, zarówno ze wzglę­
du na coraz droższe . pozyski­
wanie potrzebnych nam ma­
teriałów i paliw w kraju jak 
i coraz kosztowniejszy import, 
staje się wyraźnym progiem, 
którego przekroczenie zadecydu­
je o efektach spoleozno-ękono- 
micznych. Jeśli więc jako kryte­
rium nowoczesności kraju sta­
wiamy zdolność do sprawnego 
pokonywania różnego rodzaju 
barier i ograniczeń, i jeśli sze­
roko rozumiana oszczędność 
staje fię cechą społeczeństw 
zamożnych, to dotyczy to w 
pierwszym rzędzie sfery su­
rowcowej.

Wynika to z faktu, że przesz­
ło połowę wartości produktu 
globalnego stanowią surowce, 
energia i paliwa. Dlatego też, 
niezależnie od energicznych po­
czynań doraźnych, tak ogromne 
znaczenie ma w tej dziedzinie 
program długofalowy.

Po okresie, kiedy z róż­
nych względów m.in. dlate­
go, że szybko 
się zdolność 
przemysłu przetwórczego i 
rosła wydajność, zadania iloś­
ciowe zmuszały do gwał­
townego 
żywanych 
zadaniem 
się efekty 
konanie dzielącego nas 
tej dziedzinie od czołówki 
dystansu, ograniczony czynnik 
czasu nakazują w tej mierze 
działania szeroko zakrojone, 
na miarę naszych potrzeb.

Fou Zdzisław KwUeckl

Nie grozi nam Lego land
KRYSTYNA LUBELSKA
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Male fabryczki

Proporcje do 
zastanowienia

Zazwyczaj prezentując 
woścl rozwoju kraju na 
szłość akcentuje się jako Ł 
wyjścia czynnik demograficzny. 
Nie mam zamiaru pomniejszać 
tych wszystkich konsekwencji, 
jakie wypływają dla rozwoju 
kraju ze zmniejszającej się po­
daży rąk do pracy. Jest to im­
puls dostatecznie mocny, by. do­
konać reorientacji w metodach 
działania, w programach na 
rzecz modernizacji, na rzecz roz­
woju oszczędzającego pracę. Ale 
jeśli spojrzymy na nasze realia, 
na wykorzystanie zasobów pra­
cy, to okaże się, że wciąż jesz­
cze nasza sytuacja będzie wzglę­
dnie korzystna. Nie można na­
wet porównywać z prognozami 
jakie ma w tej dziedzinie NRD 
czy Czechosłowacja. Natomiast 
na czoło problematyki gospodar­
czej zdecydowanie wysuwa się 
kwestia surowcowa.

Właściwie już dzisiaj możemy 
z dużą dozą prawdopodobień­
stwa określić Jakimi surowcami 
Polska będzie dysponować w la­
tach osiemdziesiątych. Krajowe 
złoża i potencjał wydobywczy 
są znane, gdyby nawet pojawi­
ło się jakieś odkrycie, to jego

możli- 
przy- 
punkt

Dopiero w naszych czasach 
nadają wysoki ton stołecz­
nemu przemysłowi wielkie 

zakłady, począwszy od huty 
„Warszawa” i FSO. W latach 
międzywojennych nieliczne tyl­
ko fabryki zapewniały pracę 
więcej, niż trzem tysiącom o- 
sób: Lilpop, Rau i Loewenstein, 
PZ „Tele-Radio” PZL, PZInż. 
Dominowały małe wytwórnie, . 
najczęściej bez większych am­
bicji, nastawione na doraźny 
zysk, uginające się pod długami 
i podatkami.

Były jednak między nimi cie­
kawe wyjątki. Przedstawiam 
dziś jeden z nich, dawną fabry­
czkę chemiczną Henryka Dą­
browskiego i spółki, której bu­
dynek przetrwał jeszcze na ro­
gu ulic Rogalińskiej i Siedmio­
grodzkiej. Przedwojenny adres 
był inny; Grzybowska 113. In­
ny był bowiem układ ulic, 
Grzybowska przecinała Skier­
niewicką i sięgała prawie aż do 
ulicy gen. Bema. Zniszczenia 
wojenne oraz późniejsza budowa 
wielkich osiedli spowodowały 
przerwanie ciągu niektórych 
dawnych ulic i powstawanie no­
wych.

Inżynier i przemysłowiec Hen­
ryk Dąbrowski uzupełniał stu­
dia w Szwajcarii, gdzie poznał 
późniejszego prezydenta RP 
Gabriela Narutowicza. Być mo­
że właśnie przez niego został 
zachęcony do powrotu do Pol­
ski po I wojnie światowej i do 
podjęcia samodzielnej działalno­
ści naukowo-przemysłowej. „Sa- 1

się 
procesom moderniza- 
i jest to dodatkowa

powiększała 
produkcyjna

zwiększania zu- 
surowców, obecnie 
nadrzędnym stają 

' jakościowe. Po- 
dzielącego nas w 

od

— W co lubisz się bawić 
najbardziej?

— W teatr.
— Co chciałabyś, żeby ma­

ma kupiła ci w tym sklepie?
— Scenę z kurtyną i ku­

kiełki.
— A lalki nie chcesz?
— Już mam.
Za chwilę zaczepiam 6-letnie- 

go chłopca — równolatka mo­
jej poprzedniej rozmówczyni. 
On z kolei zdecydowanie naj­
bardziej lubi się bawić w woj­
nę, a przyszedł z mamą do 
„bmyka” po czołg. Ta odpo­
wiedź budzi we mnie mieszane 
uczucia, ale na szczęście czoł­
gów nie ma. Podobnie, jak nie 
ma teatru, kukiełek, szmacia­
nych lalek, koni na biegunach, 
klocków, bąków itp.

— Eabciu, ja chcę ten samo­
chód — i wskazuje na czerwo­
nego Fiata 127p z silnikiem na 
baterie Babcia na wszelkie 
sposoby usiłuje odwieść wnucz­
ka od stoiska, bo cena zabawki 
wynosi, bagatela, 470 złotych. 
Ekspedientka jednak rychło 
przychodzi jej w sukurs. Włą­
cza jeden samochód, trzeci, pią­
ty. Żaden nie chce nawet ru­
szyć. Więc dziecko nie chce ta­
kiej zabawki. Babcia jest ura­
towana. Producent samochodu, 
zakłady z Kartuz, 
wysokości zadania, 
rodzic zaoszczędzi dzięki nim 
prawie 500 złotych, bo cała par­
tia jest do chrzanu.

Rodzice jednak, nawet wbrew 
intencjom wytwórców, nie ską­
pią pieniędzy na zabawki i wy­
dają je coraz chętniej. Jeśli 
rzecz jest ładna, atrakcyjna i 
odpowiada ich gustom, gotowi 
są za nią płacić nawet bardzo 
dużo. Najlepiej uwidacznia to 
chyba statystyka. O ile w 1965 r. 
wartość zakupów zabawek w 
przeliczeniu na jedno dziecko 
do 14 lat wynosiła zaledwie 91 
złotych, to w 1970 r. osiągnęła 
ona 147 zł, a w 1975 zamknęła 
się już liczbą 320 złotych. Prze­
widuje się, że w latach 1979— 
1980 potrzeby wyniosą 600—700 
złotych na dziecko. Fakt, że 
rodzice wydają coraz więcej 
pieniędzy na zabawki, wcale 
nie oznacza jednak, że jest ich 
coraz więcej. W sklepach przy­
bywa po prostu zabawek me­
chanicznych, których ceny są 
wysokie. I tak np. zwykły pla­
stykowy Fiat-126p, którego siłę 
napędową stanowi ręka dziecka 
kosztuje w zależności od wiel­
kości 30—50 złotych. Cena ta­
kiego samego Fiata, tyle ie na 
koło zamachowe, wynosi 102 
złote, a na baterie 260 złotych.

Niezależnie więc od coraz wyż­
szych, wykazywanych w pla­
nach i dokumentach, dochodów 
przemysłu zabawkarskiego, za­
bawek brakuje, a niektórych 
jest po prostu coraz mniej. Ak­
tualne oceny sporządzane przez 
handel stwierdzają, że na ryn­
ku brakuje zabawek za 1 mid 
złotych, w tym głównie zaba­
wek politechnicznych.

ty i Wychowania i niedawno 
na łamach ,,Kulis” prof, dr 
Zbigniew Semadeni, współ­
twórca nowego programu nau­
czania matematyki. Nie zmie­
nia to jednak faktu, że kloc­
ków nie ma.

Co siedzi w środkuł

stanęły na 
Niejeden

I

„Bardzo proszę o więcej 
klocków"

Tego, co działo się przed 
Gwiazdką w sklepach z za­
bawkami nie da się po prostu 
opisać. Najpierw rodzice wal­
czyli o określone zabawki, po­
tem już o cokolwiek, byleby 
Święty Mikołaj miał z czym ’ 
wystąpić pod choinką. „Ludzie 
wszystko kupią” — zapewniła 
mnie filozoficznie p. Elżbieta 
Żmijewska z działu zabawek w 
„Smyku”. I pewno miała ra­
cję, choć były rzeczy, o które 
chodziło im szczególnie. Np. 
rowery radzieckie, trzykołowe, 
po 5C0 zł sztuka, konie na bie­
gunach, których przyszło tylko 
60, sanki, narty, łyżwy, których 
nie było w ogóle. I wreszcie 
gwóźdź Sezonu, marzenie wszy­
stkich rodziców — zabawka 
mądra, inteligentna, atrakcyj­
na — klocki „Lego”. Dostoso­
wane do wieku, pasujące do 
siebie niezależnie od zestawu, 
w cenie od 130—930 złotych. 
I opatrzone reklamą „Coraz le­
piej wychodzą mi układanki. 
Bardzo proszę o więcej kloc­
ków!”. Tych zestawów przed 
samymi świętami przyszło do 
„Smyka” — 143. Tak więc w 
żadnym wypadku nie grozi 
nam w Polsce Lego-land.

Jeśliby 
pówanie 
ków za 
przesada ... V V
polskie, znajdzie się w znacznie 
gorszej sytuacji niż zwolennicy 
„Lego”, 
klocków 
nianych 
wet 143 
na historia z klockami zaczęła 
się kilka lat temu. Klocki na 
rynek krajowy produkowała 
spółdzielnia w Cieplicach. Po­
tem zdrożało drewno i cenę 
kompletu klocków podniesiono 
o 10 złotych. Na te z kolei nie 
wyraziła zgody Wojewódzka 
Komisja Cen we Wrocławiu. I 
tak oto klocki zniknęły ze skle­
pów, po to by już więcej się 
nie pojawić. W sprawie kloc­
ków angażowały się autoryte­
ty, m.in. mgr Maria Dunin- 
Wąsowicz z Ministerstwa Oświa-

ktoś uważał, że ku- 
zagranicznych kloc- 

kilkaset złotych to 
i zapragnął kupić

W całej Warszawie 
tradycyjnych, drew­

nie uświadczy się na-z 
kompletów. Absurdal-

JERZY KASPRZYCKI

modzielnej”, ponieważ stworzył 
podwaliny wytwórczości niezna­
nej dotychczas w kraju.

Było to przetwarzanie tak 
zwanych „fuzli porektyfikacyj- 
nych”, ubocznego ( produktu 
przemysłu spirytusowego. Jest 
to cenny surowiec chemiczny, 
którym interesowały się od da­
wna firmy zagraniczne — i ku­
powały go niemal za grosze 
(może raczej za kopiejki, centy 
i fenigi...) na obszarze zaboru 
rosyjskiego, potem zaś — w nie­
podległej już Polsce. Z kolei 
krajowa chemia musiała spro­
wadzać z zagranicy uszlachet­
nione produkty z fuzla — oczy­
wiście już za dolary, marki i 
franki.

O Henryku Dąbrowskim opo­
wiadali mi: inż. Tadeusz Żar- 
decki, były pracownik tej wy­
twórni, i inż. Stanisław Strój­
wąs, działający w pokrewnej 
branży.

Najpierw jednak musimy za­
bawić się z Czytelnikami w

„malego chemika”. Wspomniane 
fuzle, czyli oleje fuzlowe, na­
zywane popularnie „niedogo- 
nem" przez producentów oko­
wity, okropnie śmierdzą, je­
szcze gorzej smakują, są trują- 
ce (vide: bimber). Występują w 
w ułamku procenta w surowym 
spirytusie, z którego usuwane 
są podczas rektyfikacji. Żeby je 
uszlachetnić, trzeba je przero­
bić na estry, czyli pochodne 
kwasów i alkoholi. Jest to pro­
ces skomplikowany, wymagają­
cy nie tylko wiedzy, ale i pew­
nego rodzaju intuicji chemicz­
nej, gdyż w grę wchodzą sub­
telne w swych proporcjach 
związki między kwasami, wodo­
rotlenkami i chlorkami. Można 
powiedzieć, że estry są solą i 
pieprzem współczesnej chemii. 
Służą jako rozpuszczalniki do 
farb i lakierów, do wyrobu 
tworzyw sztucznych, jako pod­
stawa esencji zapachowych.

Zapewne na tej płaszczyźnie 
mój informator, p. Strójwąs,

Rys. Marian Stępień
zetknął się bliżej z Henrykiem 
Dąbrowskim. Znana firma 
„Strójwąs” produkowała nie 
tylko żurek w proszku, prowa­
dziła też oddział olejków i e- 
sencji aromatycznych. Mam w 
ręku cennik z roku 1938. Od cen 
można dostać zawrotu głowy 
skuteczniej, niż od zapachów: 
kilogram olejku koriandrowego 
(kolendrowego) kosztował 64 000 
zł, melisowego — 800 000 zł. Ale 
Strójwąs wyciskał je z surow­
ców naturalnych, z krajowych 
ziół, których trzeba było prze­
robić ogromne ilości.

Esencje zapachowe miały in­
ny, bardziej skomplikowany ro­
dowód. Zapach gruszek to oc­
tan amylu i izoamylu. Upojny 
aromat rumu płynie z mrów­
czanu etylu. I tu już — stop! 
Ku radości fachowców nie do­
puszczę do tego, aby zabawa w 
„małego chemiką,” przerodziła 
się w „dużą chemię”...

W naszych czasach fuzle nie 
są już głównym surowcem dla

tej gałęzi przemysłu. Estry — 
również rozpuszczalniki i esen­
cje zapachowe — wytwarza się 
obecnie z innych materiałów, 
w olbrzymich kombinatach che­
micznych. Przed pół wiekiem 
jednak Henryk Dąbrowski dys­
ponował tym, co mógł kupić w 
Monopolu Spirytusowym. Oka­
zał dużą odwagę i energię, po­
dejmując walkę z potężnymi 
koncernami zagranicznymi 
warunkach 
wej swego 
szcze norm 
boratorium 
pracowano 
stanawiając dopiero własne ry­
gory jakościowe, które decydo­
wały o wartości i konkurencyj­
ności wyrobów.

Henryk Dąbrowski obmyślał 
nowatorskie technologie i urzą­
dzenia. Skonstruował pierwsze 
zapewne na świecie nowoczesne 
kolumny rektyfikacyjne do 
przeróbki fuzla w dużych ilo­
ściach. Potrafił przyciągnąć do 
swej fabryczki młodych inży­
nierów, o których ubiegały się 
później wielkie firmy krajowe 
i zagraniczne.

Po wojnie fabryczką przejęła 
spółdzielnia o znamiennej naz­
wie „Estron”, potem „Izophar- 
ma” i tak stopniowo dotarła tu 
„Polfa”. Widoczne są jeszcze 
stare instalacje zewnętrzne, któ­
re kiedyś były zupełnie nowe i 
dla fachowców bardzo interesu­
jące. Kto Wie, czy łaskawa 
„Polfa” nie szarpnie się kiedyś 
na wielkoduszność i nie urządzi 
w tych murach 
skiego przemysłu 
nego...

Pod względem 
nieruchomość jest czysta, jak 
łza. Przekonałem się, że Hen­
ryk Dąbrowski przed samą woj­
ną spłacił wszystkie długi wo­
bec głównego dostawcy — PMS 
(fuzle spirytusowe!). Żyjący je­
szcze świadkowie tej epoki ma­
ją więc rację: był to przemy­
słowiec nie tylko pomysłowy, 
ale i solidny — co nie zawsze 
idzie w parze.

Jaka zabawka jest dobra? W 
naszych warunkach każda. A 
przecież pisał Makarenko „w 
dobrej zabawie jest przede 
wszystkim wysiłek fizyczny i 
wysiłek myśli. W zabawie dzie­
cięcej należy osiągnąć, jako 
rzecz najważniejszą, by dziec­
ko rzeczywiście się bawiło, 
tworzyło, konstruowało, kom­
binowało”. Nasze zabawki są, 
niestety jednak, najczęściej jed­
nolite, statyczne. Jeśli kupuje 
się w sklepie lalkę, to sukien­
kę ma ona najczęściej przyszy­
tą do korpusu na mur, jeśli 
kontener to z przylutowanymi 
skrzynkami, jeśli domek to z 
przytroczonymi na stałe do po­
dłogi mebelkami.. Dziecko nic 
tu nie może zmienić, przesta­
wić, ani przebrać lalki w 
dżinsy ani przewieźć kontene­
rem pudełek. Może tylko po­
dziwiać przedmiot inwencji do­
rosłych. A potem „25 proc, 
dzieci zaczynających naukę w 
szkole podstawowej ma kłopoty 
z pisaniem, przede wszystkim 
dlatego, że nie potrafią wyko­
nywać drobnych precyzyjnych 
ruchów. Te dzieci nie bawiły 
się zabawkami kształcącymi 
sprawność manualną”.

Rodzice kupują dla dzieci za­
bawki drogie, niejednokrotnie 
przekraczające ich możliwości 
finansowe, więc nic dziwnego, że 
później domagaia sie ostroż­
ności w obchodzeniu sie z ni­
mi. Jeśli dziecko soróbuie za­
bawkę rozmontować, to dóstaje 
po łapach, bo jest osuia i nie 
szanuje. Tylko iak długo moż­
na podziwiać misia, ktôrv do 
nakręceniu mruczy i rusza łap­
kami. kucharza, który podrzuca 
naleśniki na Datelni. dobosza, 
który wali pałeczkami w be- 
ben albo lalkę, która w takt 
walca kreci sie w kółko. Moż­
na troche, a Dotem trzeba 
zajrzeć do środka.

„Zabawka nie tylko bawi, ale 
kształci i wychowuje” — ten 
slogan powtarza sie przy by­
le okazji. A jednak jest wiele 
zabawek, które budzą wątpli­
wości i niejasny niepokój wię­
kszości dorosłych. Lazurowy 
jak niebo w pogodny dzień 
niedźwiadek, zezowaty Dsiak. 
zielony iak żaba bocian, lalka 
z kretynowatym uśmiechem — 
godzą w ukształtowany już 
zmysł estetyczny dorosłych. A 
co się dzieje z dziećmi? Czy 
jeśli krecie produkujemy czar­
ne i granatowe, to dlatego, 
że rzeczywiście chcemy, by 
dzieci w tych kolorach odbie­
rały światy Czy skarbonka 
nazwana „lisek-chytrusek1 
że rzeczywiście zachęcić 
oszczędzania? 
ciężarówka, w 
się kola?

A czego 
której nie

” mo­
je do 
uczy 
kręcą

w 
słabości przemysło- 
kraju. Nie było je- 
państwowych, w la­

na Grzybowskiej 
„na wyczucie”, u-

muzeum pol- 
farmaceutycz-

hipotecznym

Mistrz intelektu

zach-Od kilku już lat świat
ł.ystuje się grami strateg:cznv- 
mi. Rozwijają inwencję, budzą 
intelekt, uczą logicznego myś­
lenia. Gorącym ich Dronagato- 
rem był Lech Pi janowski, a 
jego syn s‘anał niedawno Drzed 
Komisją Oceny Zabawek Dre- 
zentując mnóstwo interesują­
cych i łatwych w nrodukcii 
gier. Niestety, nrzv tej okazii 
trzeba było soełnić oarę za­
sadniczych warunków (odoo- 
wiednie nlansze. kolory), wiec 
nie znalazł sie żaden wyko­
nawca. Nie znaczy to. że w 
sklepach z zabawkami nie ma 
gier. Owszem sa. a ich tytuły, 
że wymienię kilka, są nastę­
pujące: „Na poligonie”. „Ukła­
danka wtyczkowa”. „Układan­
ka łańcuchowa”. ..Ptaki praw­
nie chronione”. Z tradycyjnych 
gier są przede wszystkim war­
caby, „chińczyk” i kręgle. Ostat­
nio także w kioskach można 
dostać grę. którą zrobiła świa­
tową karierę 
Gra 
ster 
190 
nio _ _ __
Podkowie Leśnej i Skierniewi­
cach.

Dla starszych dzieci braku te 
także gier, ruchowych. Jest 
wprawdzie kometka. ale gdzie 
podziały się małe bilardy, zes­
tawy do krokieta, ping-oonga 
itp. Bardzo popularny na świę­
cie plastykowy spodek do rzu­
cania, wielkości talerza — iwa.

, _____  ..Master Mind”,
jest fajna i niedroga. „Ma_ 
Mind” — suoer kosztuje 

złotych, a mały 70. Ostat- 
można było go "kupić w

DOKOŃCZENIE 0 
NA STR. «
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Budżet 1978. Król dostanie 
cztery i pół miliona peset, 
ani pesety więcej niż w 

zeszłym roku, choć inflacja 
wyniesie ponad dwadzieścia 
procent. Mimo to król powie­
dział: „Bardzo dobrze, za­
czynamy od króla, to mi się 
podoba.” 4,5 miliona to dwa­
dzieścia razy mniej niż to, 
co zarabia Niki Lauda.

Senior Divora, gdyby to 
od niego zależało, nie oszczę­
dzałby na królu, tylko na te­
lewizji. Program mógłby się 
kończyć o dziesiątej, albo 
wcześniej. To jest pomysł. 
Oszczędność prądu, a ludzie 
szukaliby rozrywki w mieś­
cie. Powiedzmy w nocnym 
klubie „Giulia”, gdzie Divora 
zatrudnił kilka ładnych 
dziewczyn.

W barze przy Fuencarral pi­
ło się kiedyś tanie wino, roz­
mawiało się o futbolu i o 
corridzie. Potem przez jakiś 
czas rozmawiało się wyłącznie 
o polityce. Teraz pijé się 
whisky, a rozmawia się o dro- 
żyźnie. Zamawia się, ceny co­
raz wyższe, ale się zamawia. 
2ycie jest drogie i krótkie, nie 
warto chować pieniędzy.

Premier Suarez z wicepremie­
rem Fuentesem Quintaną ogłosili 
plan ratowania gospodarki: za­
mrożenie zarobków, zamrożenie 
podstawowych cen, nowy system 
fiskalny. Premier sam oszczę­
dza — trzy miliony trzysta ty­
sięcy peset rocznej pensji, tyle 
samo co w zeszłym roku, mi­
nus inflacja, czyli mniej. Rząd 
musi dać przykład: każdy z 
osiemnastu ministrów po trzy 
miliony peset rocznie, każdy 
z dziewięćdziesięciu dwóch 
dyrektorów departamentów po 
dwa miliony. Podobne dochody 
mają szefowie drobnych firm, 
(około 2000 dolarów miesięcznie).

Gazety alarmują, że sytuacja 
gospodarcza Hiszpanii jest kry­
tyczna. Rosnące bezrobocie — 
spadające inwestycje. Nieweso­
ło. Ale w Madrycie tego nie 
widać. W lokalach tłok, w ki­
nach- tłok. Co sobotę tłumy lu­
dzi jadą na weekend, na 
autostradach

na weekend, 
korki. Hiszpanów

Frankistowska Hiszpania była 
rajem podatkowym dla ludzi 
bogatych. , Jeśli demokracja 
nie upora się z niesprawiedli­
wością i kryzysem, kryzys to­
pora się z demokracją”, po­
wiedział w Kortezach Joan 
Reventes, socjalista z Katalo­
nii.

stać na benzyną, Hiszpanii nie 
stać na ropę.

Podczas jesiennego strajku 
„Iberii” pracownicy lotnisk za­
żądali 30-procentowej podwyż­
ki zarobków. Pakt Moncola, po­
rozumienie między rządem a 
opozycją, ustalał, że górna gra­
nica wzrostu płac nie prze­
kroczy 25 procent. Gdyby 
.Jberia” dostała tyle, ile chcia- 
ła, pakt by prysnął. Premier 
Suarez okazałby się premie­
rem rzucającym słowa na 
wiatr. Mógłby nawet stracić 
posadę. Dlatego jesienny strajk 
na lotniskach był ważniejszy 
od Innych strajków. Jeśli pre­
mier zechce zachować władzę, 
musi być nadal konsekwentny. 
Musi namówić Hiszpanów do 
oszczędzania.

To jest trudne. Przeciętny 
Hiszpan nie wierzy w o- 
powdadania o - katastrofie 

Państwo musi mieć pieniądze, 
bo nie byłoby państwem. 47 
procent obywateli, ankietowa­
nych podczas strajku „Iberii”, 
uważało, że rząd nie chce 
się zgodzić na tę podwyżkę, 
bo żal mu pieniędzy. Tylko 
19 procent zapytanych koja­
rzyło to- z paktem i kryzy­
sem ekonomicznym. Obywa­
tel może sobie nie mieć pie­
niędzy, ale państwo musi, 
choćby z nieba. Tą nawet lo­
giczne, skoro „caudillo” 
wziął się w Hiszpanii „z 
łaski Boga”. 40 lat wiary w 
rzeczy nadprzyrodzone po­
zostawiło ślad. „35 milionów 
małoletnich, dokarmianych, 
protegowanych, torturowa­
nych, ucisz? n-ch, żeby ich 
tylko uchronić cd f.-oblemjw.

BARBARA ROMANOWICZ

się do-

za Fran-
jeszcze

ma­
co 
na

Do­

żeby nigdy nie stali 
rośli.”

„Żyjemy nadal jak
co, bo nie potrafimy 
inaczej myśleć. „El Patas Cor- 
tas” (krótkonogi) nauczył nas 
szastania pieniędzmi, żebyśmy 
tylko myśleli o kupowaniu, 
zamiast myśleć o polityce.” 
Tak mówi właściciel sklepu 
z lodówkami przy ulicy Fran­
co Rodriguez, człowiek, który 
przetrwał frankistowskie obozy 
koncentracyjne. Dzisiaj sprze- 
daje lodówki, odkurzacze, 
ekspresy do kawy i uważa, 
że jego klienci żyją ponad 
stan. Wydają więcej niż 
ją, nie martwią się o to, 
będzie. Biorą kredyt, liczą 
cud.

Coś się zmienia? Tak!
wiedzieć się, Ile zarabia mini­
ster, to była kiedyś kradzież 
tajemnicy. A dzisiaj, „dodatek 
reprezentacyjny premiera Suare- 
za “ 813 618 peset (ok. 10 000 
dolarów)” — to z gazety. 
„Budżet narodowy zostanie 
podzielony następująco: 48 proc, 
szkolnictwo, służba zdrowia, o- 
pleka społeczna, budownictwo 
komunalne; 25,5 proc. obrona 
narodowa; 21,5 proc, rolnictwo, 
przemysł, handel, turystyka, 
komunikacja; 7 proc. Inne wy­
datki, m.in. zwrot części dłu­
gów. Budownictwo państwowe, 
głównie szkoły, powinno wchło­
nąć pół miliona bezrobotnych. 
Zostanie jeszcze kilkaset tysięcy. 
Blisko 10 tys. drobnych przedsię­
biorstw etanie w obliczu ban­
kructwa. Kolej państwowa przy­
niesie deficyt, szeroko i wąsko­
torowa. W porównaniu z ro­
kiem ubiegłym najbardziej 
wzrosną wydatki na opiekę

• społeczną.” Zaoszczędzi się 
część budżetu po skasowanych 
instytucjach dyktatury, np. 6 
milionów peset, które pobierało 
Movimiento, jedyna oficjalna 
partia w okresie frankizmu. W 
bilansie płatniczym Hiszpanii 
zabraknie 71 milionów peset. 
Rząd, ma nadzieję pokryć ten 
deficyt pożyczką z zagranicy, 
oraz dochodami z tzw. długów 
publicznych.

Koniec sekretów. Po raz 
pierwszy od 40 lat do­
chody Hiszpanów mają 

być rygorystycznie kontrolo­
wane. Pensje urzędników 
państwowych mogą wzrastać 
tylko do pewnych granic, o 
23,5 procentu dla niżej za­
rabiających, i o 15 procent 
dla lepiej sytuowanych. 
Przedsiębiorcy prywatni będą 
musieli ujawnić realne do­
chody przy obliczaniu po­
datków. Do tej pory system 

Dramatyczne dzieje węgierskiej korony
Korona węgierskiego kró- '

la świętego Stefana I — Od stałego korespondenta, WŁADYSŁAWA ŚWIDRAKA 
skarb narodowy Wę­

grów — od 6 stycznia br. jest 
już w Budapeszcie. Po 34 la­
tach wróciła do kraju ze Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. I właśnie teraz wy­
chodzi na jaw wiele szczegó­
łów dramatycznych dziejów 
korony. Niektóre z nich są na 
tyle ciekawe, że warto z nimi 
zapoznać również polskiego 
czytelnika.

Królewska korona przechowy­
wana była w różnych mastach. 
W 1527 roku — na zamku w Wy- 
szegradzie. W czasach Marii Te­
resy — na zamku w Pozsony 
czyli w Bratysławie. Lecz już w 
roku 1785, z rozkazu Józefa II, 
wraz z innymi insygniami króle­
wskimi przeniesiono ją do 
skarbca w Wiedniu. Ponieważ 
wywołało to duże oburzenie na 
Węgrzech, cesarz wydał zarzą­
dzenie o przewiezieniu korony z 
powrotem do Zamku w Budzie. 
Gdy w 1805 roku nadchodziły 
wojska napoleońskie, królewską 
koronę przewieziono do zamku 
Mukasca, stąd wróciła do Budy 
w 1806 roku.

W okresie Wiosny Ludów, gdy 
rząd powstańczy 1 stycznia 1849 
roku wyprowadził się do Debre- 
czyna, koronę również tam ukry­
to. W 1867 roku, korona z roakazu 
Franciszka Józefa została na­
prawiona i posłużyła do jego ko­
ronacji na króla Węgier a cesa­
rzowej Elżbiety na królową tego 
kraju.

W 1896 r. za zgodą króla Fran­
ciszka koronę udostępniono do 
zbadania specjalnej komisji Wę­
gierskiej Akademii Nauk, a na­
stępnie udostępniono jej oglą­
danie społeczeństwu w kościele 
koronacyjnym świętego Mateu­
sza.

Na widok publiczny wystawio­
no koronę jeszcze raz w 1938 
roku, a więc z okazji rocznicy ty­
siąclecia koronacji św. Stefana 
na króla węgierskiego. 
Najbardziej dramatyczne 

dzieje korony rozpoczyna­
ją się w 1944 roku. 20 paź­

dziernika tegoż roku wywie­
ziono koronę do Veszprém i 
tam umieszczono ją w jaskini 
skalnej. Natomiast skrzynia z 
insygniami królewskimi prze­
chowywana i strzeżona była na 
zamku w Budzie. Jednakże w 
10 dni później, tj. 30 paździer­
nika 1944 roku, na rozkaz Sza­
lasiego, któremu Horthy prze­
kazał władzę, całą operację

fiskalny praktycznie wyglądał 
tak, że każdy płacił tyle, ile 
wykazywał, a wykazywał, ile 
chciał. Nie istniało ściganie 
przestępstw podatkowych. Pe­
wien Hiszpan tłumaczył mi 
kiedyś, że opłaci mu się bar­
dziej uiszczać symboliczną 
karę za niewywiązywanie się 
z obowiązku podatkowego.

W 1978 roku Hiszpania ma 
być sprawiedliwsza. Sędzia Mo­
desto Perez szef policji z mias­
teczka Telde na • wyspie Cran 
Canada będzie musiał zre­
zygnować z dwóch luksusowych 
bungalowów w kurorcie Nowa 
Szwecja, zbudowanych państwo­
wym sumptem. Z wykorzysty­
wania dwóch municypalnych 
policjantów w charakterze słu­
żących również. I z obiadów 
w restauracjach miasteczka 
Telde, za które płacił jedynie 
łaskawym skinieniem głowy. 
Sędzia Perez umiał wymagać, 
a Telde się go bało. Kiedy 
wchodził do baru, anonsował 
go zawsze jeden z dwóch 
pańszczyźnianych policjantów. 
Kiedy opuszczał miasteczko, 
nakazywał bić w dzwony. Żo­
na sędziego Pereza udawała się 
na plażę wyłącznie pod ochro­
ną guardia civil, którzy dźwi­
gali również leżaki, ręczniki i 
koce. No І skończyło się. Sędzia 
Perez stanie przed sądem.

Jeden z maleńkich sklepików jakich wiele spotkać można w okolicach hali targowe j^w Walen­
cji Fot. Daniel Kazimierski

parada złożenia 
na koronę przez

Bunda, 
etrażni- 
między

przeprowadzono w odwrot­
nym kierunku. 2 listopada te­
goż roku w sali koronacyjnej 
na zamku w Budzie odbyła się 
komiczna 
przysięgi 
Szalasiego. Wierzył on bowiem 
że tak długo, jak posiada ko­
ronę, będzie mógł utrzymać 
władzę.

Dalej eprawy potoczyły się 
bardzo szybko. 17 listopada, kie­
dy zbliżało się okrążenie Buda­
pesztu przez Armię Radziecką 1 
Szalasi wraz z innymi nilaszow­
cami musiał uciekać, koroną 
wraz z zapasami złota nilaszow- 
cy wywieâi z powrotem do jas­
kini w Veszprènv Ale już 11 
grudnia 1944 r. wszystkie te 
skarby wywędrowały do Kósze. 
Korona została ukryta w jed­
nym ze schronów. A ponieważ 
i tam wkrótce, stało się bardzo 
gorąco — działania wojenne roz­
wijały się szybko — 18 marca 
1945 roku nilaszowcy przekro­
czyli granicą austriacką i cenny 
ładunek przewieźli do wsi Mat- 
tsee koło Salzburga.

Jak wspomina Józef 
jedyny żyjący spośród 
ków korony, atmosfera 
strażą koronną a oddziałem ni­
laszowców, który konwojował 
transport, stawała się coraz bar­
dziej napięta. Nilaszowcy chcie- 
li pozbyć się straży i przejąć 
skarb w swoje władanie. Jednak 
do tego dnia nie doszło. Gdy 
front coraz bardziej zbliżał się, 
koronę postanowiono zakopać.

Oto co mówi na ten temat Jó­
zef Bunda: „przepiłowaliśmy 
pustą beczkę po benzynie i w 
jej podwójnym dnie umieściliś­
my zawiniętą w prześcieradła 
koronę, buzdygan, jabłko i miecz 
koronacyjny. 5 maja wieczorem 
zakopaliśmy skarby nad brze­
giem jeziora.4Kopałem na zmia­
nę z Józefem Kasis na szczycie 
jednego ze wzgórz. Pułkownik 
Emó Rajtas i inni nilaszowcy z 
naszego konwoju trzymali nas 
pod lufami nabitych rewolwe­
rów. My także mieliśmy w po­
gotowiu nabitą broń. Baliśmy 
się bowiem, że po zakopaniu 
skarbów w dole dwumetrowej 
głębokości dla zatarcia śladów 
likwidacji świadków będziemy 
rozstrzelani przez nilaszowców. 
Byliśmy gotowi bronić się do os­
tatniej kuli. Na szczęście do 
walki nie dosźło. Nilaszowcy już 
wówczas bali się o swoją skórę. 
Kryjówka a koroną została

Tak wygląda początek hisz­
pańskiej sprawiedliwości. Ciągle 
jeszcze 10 procent rodzin roz­
porządza 40 procentami docho­
dów. Rodzin bardzo bied­
nych, takich które mają" do­
chody poniżej średniej ogól­
nonarodowej, jest około 30 
procent. Na szczęście jedna i 
druga grupa wykazuje ten­
dencję malejącą. Na razie jed­
nak Hiszpania jest krajem, 
gdzie podział na bogatych i 
biednych wypada jaskrawiej 
niż w Zachodniej Europie. 
Chociaż są niespodzianki. We 
Francji na przykład 10 proeent 
najuboższych rodzin dysponuje 
1,4 procenta francuskich pie­
niędzy, a w Hiszpanii ta sama 
grupa posiada 2 procent, czyli 
niewiele mniej niż w Anglii, 
która uchodzi za sprawiedliwą 
społecznie.

Przez pierwsze dwa lata po 
śmierci wodza, Hiszpania żyła 
gorączką polityczną. Dzisiaj 
przyszedł czas na rachunki i 
czas na edukację ekonomiczną. 
Przeciętny obywatel monarchii 
ma mętne pojęcie o funkcjono­
waniu mechanizmów gospodar­
czych. Nawet robotnicy, doma­
gający się podwyżek płac, 
często żądają tych pieniędzy 
wyłącznie od tzw. państwa. 
Zdarzają się podczas tych 
strajków przypadki niesolidatno- 
ści. Jak z owym portierem z 
dzielnicy Tetuan, który uznał, 
że podwyżka obiecana przez pra­
codawców. wystarczy mu najzu­
pełniej na mikser z sokowi­
rówką. A kiedy tak sobie po­
myślał, przerwał strajk.

Droga od dyktatury do de­
mokracji jest żmudna. Trzeba 
się uczyć wyrzeczeń. Mikser z 
sokowirówką to już coś, 
jeszcze nie wszystko.

zamaskowana, zlikwidowano 
wszelkie ślady kopania”.

Strażnicy koronni z pustą już 
skrzynią po koronie zostali 
wzięci do niewoli przez Amery­
kanów i umieszczeni w poblis­
kim klasztorze. Następnie prze­
wieziono ich do Augsuburga, do 
kwatery głównej generała Eisen­
howera. Przesłuchał ich amery­
kański kapitan węgierskiego po­
chodzenia. Sierżanta Józefa Bun­
dę i jego kolegów, którzy trafili 
do obozu jenieckiego, po paru 
tygodniach zwolniono. 30 czerw­
ca 1945 roku Józef Bunda zgłosił 
się wprawdzie w węgierskim mi­
nisterstwie obrony i jakiemuś 
majorowi opowiedział o koronie, 
lecz ten poradził mu, by o wyda­
rzeniach nikomu nic nie mówił. 
Więc przez 30 lat milczałem — 
mówi świadek dramatycznych 
dziejów korony. A o perypetiach 
korony na terytorium Austrii o- 
powiedział dopiero teraz, kiedy 
ona wróciła już do Budapesztu.

Kolejne wypadki dopisywa­
ły dalsze dzieje królews­
kiej korony. W pierw­

szych dhiach maja 1945 roku 
amerykańska policja połowa 
zatrzymała Szalasiego, Bardos- 
sy’ego i innych. Za ciężarów­
ką, wiozącą do Augsburga 
przestępców wojennych, je­
chał drugi samochód, wiozą­
cy metalową skrzynię, wokół 
której siedzieli płk. Pajtâs 1 
ośmiu strażników koronnych^' 
W czasie przesłuchania Pajtâs 
powiedział: pod moją strażą 
przywieźliśmy z Budapesztu 
skrzynię, zawierającą koronę. 
Nikt nie dotykał skarbów na­
rodowych. Poproszony o klucz 
do skrzyni odpowiedział, że na 
rozkaz Szalasiego klucze ma 
inny funkcjonariusz — Gyula 
Gombosz, syn Emó Gombor- 
sza. adiutanta Szalasiego. Ala 
zniknął jeszcze przed zatrzy­
maniem.

Wkrótce okazało elę, że «lo­
dzi ał w więzieniu w Salzburgu 
razem z inmymi nilaszowcami. 
Po długich przesłuchaniach wy­
dał w końcu klucz. Kiedy otwo­
rzono skrzynię w obecności Paj- 
tàsa, okazało się, że jest ona pu­
sta. Wzięty na ponowne przesłu­
chanie Pajtâs wyznał, że na roz­
kaz Szalsiego korona została u- 
mleszczona w beczce po benzy­
nie i zakopana w okolicy Mat- 
teee w Austrii. Amerykanie ba­

Informator o zjawach
Na brytyjskim rynku 

wydawniczym ukazała się 
przed miesiącem książka, któ­
rej dotkliwy brak musiał chy­
ba być od dawna już odczu­
wany w Zjednoczonym Kró­
lestwie. Aż dziw bierze, że 
dotychczas nikt nie wpadł na 
pomysł jej napisania.

Autorem książki jest Jack 
Hallam, emerytowany dzien­
nikarz tygodnika Sunday Ti­
mes”, a tytuł jego dzieła brzmi: 
,The Ghost Who’s Who”, co 

„Infor-
99'

da się przełożyć jako 
mator o duchach”.

Nie przeczyt aliśmy
książki Hallama. Ale 
sprawozdaniu w jednym pisin 

He- 
nam 
wy- 
pra-

dotąd 
dzięki 

z 
zachodnich („International 
raid Tribune”), udało się 
zapoznać z fragmentami 
wiadu, którego udzielił on 
sie, a także z kilku istotnymi 
szczegółami o samej książce.

Z ogólnej .populacji 25 000 du­
chów żyjących (czy jest to aby 
właściwe słowo?!) w Anglii i

czkę odnaleźli, a w niej pozawi- 
janą w szmaty koronę.

W ten sposób korona znalazła 
się w posiadaniu Amerykanów. 
Fakt fen potwierdził dopiero w 
1965 roku rzecznik amerykańs­
kiego MSZ, który przyznał, że 
korona jest strzeżona w USA. W 
ten sposób oficjalnie potwier­
dzono przejęcie przez Ameryka­
nów korony, wywiezionej z Bu­
dapesztu przez nilaszowców. 
Władze węgierskie przez długie 
lata zabiegały o zwrot history­
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cznej pamiątki narodowej. 
Wspierały ich w tych staraniach 
również postępowe siły w USA.

’ W maju 1974 r. „Washington 
Post” w artykule pt. „Relikwia 
okresu zimnej wojny" pisał: 
„niewiarygodnie to brzmi, ale 
korona wciąż jeszcze jest u nas, 
pomimo że pierwotna przyczyna 
tego stanu rzeczy — zimno wo­
jenną wrogość do budapeszteńs­
kiego systemu komunistcznego 
zlikwidował czas, polityka i 
zdrowy rozsądek”.

Jak .wiadomo, w paździer­
niku ubiegłego roku pre­
zydent Stanów Zjednoczo­

nych Jimmy Carter podjął de­
cyzję o zwrocie korony Węg­
rom. Mimo przesądzenia spra­
wy przez władzę prezydenta

Walii, Hallom zdołał niestety 
zmieścić w swoim Who’s Who 
tylko 500 — w porządku alfa­
betycznym. Wierny demokra­
tycznym ideałom naszych cza­
sów, Hallam nie robi żadnej 
różnicy między lepiej lub go­
rzej urodzonymi zjawami. Ma­
my więc w jego książce takie 
prominentne figury, jak Hen­
ryka VIII oraz nieznanego je­
gomościa w meloniku, który od 
czasu do czasu nawiedza pas 
startowy nr 1 na lotnisku w 
Heathrow. Badania Hallama ob­
jęły szeroki okres. Sięgają z 
jednej strony do ducha z epoki 
brązu na Wyspach Brytyjskich 
a z drugiej — do zjawy pewnej 
dozorczynA więziennej, która 
zmarła w 1975 roku (i już stra­
szy!).

Badania opinii publicznej 
przeprowadzone kilka lat temu, 
ujawniły, że blisko 6 milionów 
Brytyjczyków widziało, lub 
przynajmniej sądzi, że choć raz 
w życiu widziało ducha. Jeżeli 
jednak w okresie przed II woj­
ną światową wprost nie sposób 
było sprzedać nieruchomości z 
duchem, to teraz, wręcz prze­
ciwnie, takie nieruchomości są 
bardzo poszukiwane. Hallam 
przypisuje tę zmianę nastawie­
nia rosnącemu... oświeceniu 
Brytyjczyków. „Duchy — po­
wiada on — były kiedyś uwa­
żane za krwawe i groźne stwo­
ry, ale teraz wiemy, że nie są 
one nam w stanie zaszkodzić”. 
Niestety, nie wszyscy ludzie sq 
dostatecznie oświeceni. Oto, na 
przykład, jak stwierdza Hallam, 
pewna rodzina mieszkająca w 
londyńskiej dzielnicy Hamp­
stead zażądała od władz przy­
działu innego lokalu, gdyż w 
zajmowanym przez nią obecnie, 
ukazuje się nocami zjawa.

Najbardziej nawiedzanym 
przez duchy miejscem w Zjed­
noczonym Królestwie jest oczy­
wiście Londyn, a w nim — 
słynna średniowieczna twierdza 
Tower. Straszy w niej niewin­
na ofiara okrutnego Henryka 
VIII — Anna Boleyn, a także 
słynny żeglarz i korsarz, sir 
Walter Raleigh, któremu w To­
wer ścięto głowę w 1618 r. O- 
statnio obrzydził on sobie jed­
nak podobno to miejsce i prze­
niósł się do Beddington, gdzie 
za życia przechadzał się niekie­
dy z królową Elżbietą.

tes)

niektóre siły nieprzyjazne so­
cjalistycznym Węgrom wciąż 
przeszkadzały w pozytywnym 
rozwiązaniu problemu. (Jesz­
cze w listopadzie ub. roku pa­
ni Oaker, członek izby repre­
zentantów z Cleveland, w któ­
rej okręgu wyborczym znajdu­
je się pewna' część węgierskiej 
reakcyjnej emigracji, zgłosiła 
projekt uchwały, zmierzający 
do tego, aby decyzja prezyden­
ta Cartera o zwrocie korony 
Węgrom, wymagała akcepta- 

. cj-i Kongresu).
Z podobną inicjatywą wy­

stąpiło też paru konserwatyw-
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nych senatorów. Ba! Jeszcze 4 
stycznia, a więc w przeddzień 
przywiezienia węgierskiej ko­
rony do Budapesztu, czyli 
wówczas, gdy była ona przygo­
towana do transportu, przed­
stawiciele zimnowojennych sił 
nie dawali za wygraną. Grupa 
kongresmenów, na czele z pa­
nią Oaker raz jeszcze złożyła 
wizytę prezydentowi Cartero­
wi, by zaprotestować przeciw­
ko jego decyzji. Biegu historii 
nie dało się jednak odwrócić.

Tak oto zakończyły się dra­
matyczne dzieje korony króla 
św. Stefana, I, która 5 stycznia 
wróciła do prawowitego jej 
właściciela — narodu węgier-л 
akiego.

odczas obecnego kryzysu 
rządowego we Włoszech 
pierwszoplanową rolę ode­

grał ambasador Stanów Zjedno­
czonych w Rzymie, Richard N. 
Gardner. To on jechał do Wa­
szyngtonu na kilka dni przed 
dymisją premiera Andreottiego 
i on ogłosił deklarację Depar­
tamentu Stanu, przestrzegającą 
przed wejściem komunistów de 
rządu włoskiego. Stanowisko je­
go wywołało gwałtowne prote­
sty włoskiej lewicy i wprawi­
ło w zakłopotanie przywódców 
sprawujących władzę chadecji.

Ambasador Gardner uważany 
Jest za specjalistę w dziedzinie 
prawa międzynarodowego. 'Za­
nim poświęcił się dyplomacji, 
był wykładowcą na uniwersy­
tecie Columbia w Nowym Jor­
ku. W latach 1961—1965 był za­
stępcą podsekretarza stanu do 
spraw organizacji międzynaro­
dowych. Głównym jego tytułem 
do chwały jest aktywny udział 
w tak zwanej Komisji Trój­
stronnej, powołanej do życia w 
1973 roku dla ugruntowania 
współpracy Stanów Zjednoczo­
nych, Europy zachodniej i Ja­
ponii. Członkami komisji byli 
wybitni politycy amerykańscy, 
a między innymi obecny prezy­
dent Carter, wiceprezydent 
Mondale oraz prof. Brzeziński, 
obecny doradca prezydenta.

★
Portugalii trwa od grud­

nia kryzys gabinetowy, 
który zaczął się, gdy par­

lament wyraził wotum nieuf­
ności gabinetowi mniejszościo­
wemu premiera socjalistycznego 
Mario Soaresa. Gdy piszemy te 
słowa, nie widać jeszcze roz­
wiązania kryzysu, gdyż dotych­
czasowe rozmowy Soaresa z 
przedstawicielami Innych partii 
skończyły się niepowodzeniem.

Dodatkowym elementem kry­
zysu stało się nieoczekiwane a- 
resztowanie w Lizbonie jedne­
go z sekretarzy Partii Socjali­
stycznej, deputowanego z jej 
ramienia do parlamentu- 1 prze­
wodniczącego radia i telewizji 
— Edmundo Pedro. Zarzuca mu 
się, że nielegalnie posiadał broń 
maszynową, ładunki wybucho­
we i pistolety. Partia Socjali­
styczna ogłosiła komunikat, w 
którym przypomniała wielkie 
zasługi Pedro jako patrioty i 
bojownika z dyktaturą faszy­
stowską. Okoliczności jego aresz­
towania pozosiają tajemnicą.

★ .

Przywódca bawarskiej cha­
decji (CSU) Franz Josef 
Strauss co pewien czas sta­
je się przedmiotem skandalu. 

Kolejna sensacja wokół jego o- 
soby dotyczy artvkulu nions- 
chijsldego dziennika „Sueddeut- 
sche Żeltung”, który ujawnił, 
że we wrześniu 1978 roku, na 
.tydzień przed ostatnimi wybo­
rami do Bundestagu, przepro­
wadzony został podsłuch rozmo­
wy telefonicznej Straussa z re­
dakcją jego organu prasowego 
„Bayer Kurier”. Jak wyjaśnił 
osobisty referent Straussa, w 
podsłuchanej rozmowie chodzi­
ło o zarzut wysunięty pod ad­
resem Straussa, że po jego o- 
dejściu z ministerstwa obrony 
zniknęły dokumenty dotyczące 
transakcji z amerykańskim 
koncernem „Lockheed”. W swo­
im czasie Straussowi zarzucano^ 
że był wmieszany w aferą ła­
pówkową tego koncernu.

Informacją o — rzeczywistym 
lub zmyślonym — podsłucha­
niu jego rozmowy telefonicznej 
Strauss wykorzystuje w atakach 
przeciw rządowi koalicyjnemu 
w Bonn.

★ .

W Londynie wybuchł skan­
dal w związku z portre­
tem dawno już nieżyją­

cego Winstona Churchilla, byłe­
go premiera i przvwôdcy kon­
serwatystów. W 1954 roku z o- 
kazji osiemdziesiątej rocznicy 
urodzin Churchilla obie izby 
parlamentu brytyjskiego posta­
nowiły wręczyć mu jako prezent 
jubileuszowy jego własny por­
tret, zamówiony w tym celu u 
wybitnego malarza angielskiego 
Grahama Sutherlanda. Jak się 
obecnie okazało. Churchillowi 
portret nie spodobał się. Miał 
on powiedzieć: ,,Wyglądam na 
nim jak półgłówek, a przecież 
nie jestem”...

Wykonawcy testamentu zmar­
łej ostatnio wdowy po Chur­
chillu ujawnili, że lady Chur­
chill, znając stosunek męża do 
portretu, po prostu zniszczyła 
obraz. Graham Sutherland na­
zwał jej postępowanie „aktem 
wandalizmu”.

★

Uroczystości żałobne po 
śmierci senatora Huberta 
Humphreya odbyły sią w 
Waszyngtonie przy udziale pre­

zydenta Cartera, członków rzą­
du, przedstawicieli obu Izb 
Kongresu, członków Sądu Naj­
wyższego i ambasadorów państw 
obcych. Zan.roszeni byli wszyscy 
byli prezydenci i wiceprezyden­
ci. Zrozumiałe zainteresowanie 
wywołało zjawienie sią Richar­
da Nixona, który po raz pierw­
szy od swej dymisji przyjechał 
do Waszyngtonu. Kamery tele­
wizyjne raz po raz pokazywały 
byłego prezydenta, któremu to­
warzyszyła córka Tricja.

Gazety amerykańskie pośwlą- 1 
ciły wiele miejsca osobie 
Humphreya, który w ciągu kil­
kudziesięciu lat był jednym ■ 
najoardzicj popularnych polity­
ków w Ameryce, a w latach 
1965—1969 zajmował stanowisko 
wiceprezydenta. Humphrey za­
czął karierą za Roosevelt» i 
znany był jako polityk liberal­
ny w amerykańskim znaczeniu 
tego słowa. Jednakże jego po­
parcie dla agresji w Wietnamie 
za czasów Johnsona przekreśli­
ło jego szanse, gdy w 1968 ro­
ku kandydował na prezydenta.

xrt
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Wiemy dobrze, jak wiel­
kiego dzieła dokonano w 
Polsce Ludowej w dzie­

dzinie muzealnictwa. Pochlu­
bić się możemy liczbą ponad 
600 placówek muzealnych w, 
porównaniu do 172 przed woj­
ną. W życiu naszego państwa 
I narodu muzea odgrywają po­
ważną rolę — świadczy o tym 
liczba 22 milionów zwiedza­
jących nasze muzea w roku 
ubiegłym. Osiągnęliśmy liczbę 
600 placówek muzealnych w 
Polsce, ale liozba ich powinna 

, w niedługich latach podwoić 
się. Nie są to wymagania zbyt 
wygórowane, jeśli zważymy 
tradycje kulturalne Polski, jej 
obszar, liczbę ludności oraz 
szybki, a wielostronny rozwój, 
który — widzimy to dziś do­
brze — przekształca Polskę w 
państwo nowoczesne. Dlatego 
właśnie trzeba nam pilnie mu­
zeów techniki, muzeów przy­
rodniczych, muzeów rolnic­
twa, higieny, różnych muzeów 
specjalistycznych i takich mu­
zeów, które dzisiejszemu czło­
wiekowi ułatwią zrozumienie 
dalekich i szerokich dróg, któ­
re otwierają się przed ludzko­
ścią.

4

W 33 rocznicę wyzwolenia 
Warszawy x przyjemnością 
stwierdzić możemy, że od pier­
wszych chwil władze i społe­
czeństwo udzieliły warszawskie­
mu muzealnictwu serdecznej o- 
pieki. Nieraz spotykałem się w 
świecie ze zdumieniem gdy mó­
wiłem, że w zburzonej Warsza­
wie odbudowę Muzeum Naro­
dowego rozpoczęliśmy w lutym 
1945 roku, a już 3 maja tego 
roku otworzyliśmy w 18 salach 
centralnego bloku muzeum pier­
wszą wystawę: „Warszawa o- 

, akarża”. Przesuwa mi się w pa­
mięci tyle ważnych wydarzeń w 
okresie tego 33-lecia: wystaw, 
kongresów 1 zjazdów, wydaw­
nictw, odczytów, koncertów... aż 
po ostatni rok 1977. I w tym ro­
ku w muzealnictwie warszaw­
skim wiele się zdarzyło nowego 
i wiele zaprojektowaliśmy na 
przyszłość. A to ważne, bo pla­
nowe działanie — które stanowi 
cechę naszego ustroju — pozwa­
la osiągnąć znacznie lepsze wy­
niki niż działanie doraźne, nie­
skoordynowane, choćby nawet 
wypływało z najszlachetniej­
szych pobudek. Przytoczę przy­
kłady niektórych tylko ważnych 
osiągnięć i przykłady projektów, 
które powinny być realizowane 
w niedługich latach.

Rezpocznę od Muzeum Na­
rodowego. Uważamy za 
cenne osiągnięcie nasze 

muzeum na wolnym powie­
trzu, na głównym dziedzińcu — 
pokaz stały zbioru odlewów w 
brązie słynnych rzeźb staro­
żytnych. Po zachodzie słońca 
rzeźby, umiejętnie podświetlo­
ne, rzucają fantastyczne cienie 
na wielkie ściany dziedzińca. 
Ponieważ jest to dziedziniec o-

Muzea warszawskie
twarty na Aleje Jerozolim­
skie, powiedzieć możemy,- że 
Muzeum Narodowe dodało no­
we ogniwo do tylu pięknych 
motywów w wyglądzie ulic i 
placów miasta.

Wilanów do czasu odbudo­
wy Zamku Królewskiego pełni 
i pełnić będzie funkcje nie tyl­
ko muzealne, ale i reprezen­
tacyjne. Z prawdziwym zado­
woleniem stwierdzamy, że o- 
statnio znacznie wzrosło zain­
teresowanie władz miejskich 
Morysinkiem i terenami z nim 
sąsiadującymi aż po Wisłę. 
Wilanów, przy nim Marys inek 
jako park wypoczynkowy, a o- 
bok zaraz wielkie tereny spor­
towe i rozrywkowe — to bę­
dzie wspaniały zespół war­
szawski o wielostronnych fun­
kcjach.

Najważniejszym wydarze­
niem była dla Muzeum Naro­
dowego w roku ubiegłym de­
cyzja prezesa Rady Ministrów 
o przekazaniu Muzeum Naro­
dowemu całego parku i wszy­
stkich budynków w Łazien­
kach. Od chwili objęcia Ła­
zienek (1 lipca) Muzeum Na­
rodowe przejęło też gmach 
dawnej „Podchorążówki”, w 
którym literalnie sypały się 
tynki, i przeprowadziło zew­
nętrzny remont budynku. Po 
przeprowadzeniu w br. remon­
tu wewnętrznego w „Podcho­
rążówce”, urządzone zostanie 
muzeum, otwarte (fla publicz­
ności. Piętrowy budynek z po­
czątku XIX w., zwany Ko­
szarami Kantonictów, objęło 
z dniem 1 stycznia br. Muzeum 
Łowiectwa, które w ciągu te­
go roku przeprowadzi remont 
i adaptację budynku, a w pier­
wszej połowie roku przyszłego 
otworzy sale muzealne dla pu­
bliczności. Cały zespół Łazien­
kowski — park i wszystkie za­
budowania, będą w ciągu lat 
następnych zrewaloryzowane.

Jak dobrze wiadomo — Mu­
zeum Narodowe jest integral­
nie związane z Zamkiem Kró­
lewskim nie tylko dlatego, że 
uratowało i przechowuje za­
bytkowe wyposażenie Zamku, 
ale też dlatego, że dla wypeł­
nienia sal zamkowych przeka- 
że Zamkowi wspaniałe zespo­
ły ze swych zbiorów, m. in. 
skarbiec, 20 historycznych ob­
razów Matejki, obrazy, , rzeź­
by, dzieła sztuki zdobniczej. 
Bez tego wkładu nie można by. 
wypełnić przeszło 100 sal wy­
stawowych w Zamku (przed 
wojną było ich 22). Przez cały 
rok trwały prace konserwacyj­
ne przy tych dziełach sztuki i 
prowadzone będą nadal, aż do 
czasu, gdy będzie je można 
przewieźć na Zamek, co nastą­
pi po wykonaniu wszystkich 
prac architektoniczno-budow-

l cyklu: opowiadania o Warszawie
t
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lanych 1 instalacyjnych, mniej 
więcej za dwa lata.

będę powtarzał pochwał, 
stale wygłaszam w sto- 
do Muzeum Historyczne- 
st. Warszawy i ograniczę

Nie 
które 
sunku 
go m.
się tylko do podkreślenia, że to 
muzeum wspólnie x Archiwum 
m. st. Warszawy 1 Instytutem 
Historii PAN, prowadzą niezwy­
kle ciekawą i ważną akcję naz­
waną „Exodus”, co znaczy opi- 
eanie poniewierki ludności War­
szawy, wysiedlanej z miasta po 
Powstaniu. Akcja ta znajdzie 
wyraz w wydawnictwach, które 
stanowić będą ważny dokument 
do okresu, który nie jest jesz­
cze dotąd dostatecznie utrwalo­
ny. '

Muzeum Historii Polskiego 
Ruchu Rewolucyjnego obchodzi­
ło w ub. r. 20-lecie swego istnie­
nia. Nie trzeba uzasadniać dla­
czego to muzeum — okazujące 
wielką żywotność 1 wypełniają­
ce ważne zadania, musi wresz­
cie pozyskać właściwą lokaliza­
cję 1 otrzymać własną siedzibę. 
Dla tego muzeum, jak 1 wielu 
Innych bardzo ważnym proble­
mem jest też utworzenie praco­
wni konserwatorskich — może 
dałoby się stworzyć wspólne 
pracownie międzymuzealne?

Państwowe Muzeum Arche­
ologiczne nie tylko odgrywa 
ogromną rolę w badaniach i 
zabezpieczaniu zabytków ar­
cheologicznych, ale też w o- 
statnich latach zorganizowało 
wiele interesujących wystaw 
zagranicznych. Sprawą bardzo 
pilną jest remont gmachu Ar­
senału, modernizacja urządzeń 
wystawienniczych i budowa 
dodatkowego pawilonu wysta­
wowego, połączonego z Arse­
nałem. Wysunięto projekt, by 
w tym pawilonie zlokalizować 
zaplecze socjalne dla warszaw­
skiego muzealnictwa, którego 
brak dotkliwie daje się odczuć. 
W związku z Muzeum Archeo­
logicznym musimy zgłosić go­
rącą prośbę o jak najszybsze 
zorganizowanie rezerwatu 
„Stare Bródno”, by ten niez­
wykle cenny zabytek war­
szawski nie uległ zagładzie.

Państwowe Muzeum Etno­
graficzne, które czyni wszelkie 
możliwe wysiłki, by ratować 
to co się jeszcze da, z zaso­
bów dóbr kultury ludowej, a 
może chwalić się stale 1 szyb­
ko wzrastającą frekwencją, 
musi odzyskać wszystkie po­
mieszczenia w swym gmachu, 
rozdysponowane swego czasu 
niefrasobliwie dla instytucji, 
które nic wspólnego nie mają 
ani z etnografią, ani muzeal­
nictwem.

Muzeum Literatury Im. 
Adama Mickiewicza dobrze 
pdmnaża swe zbiory Oprowa­
dzi bardzo ciekawą akcję wy­
stawową. Ale zamierza pozy­
skać w przyszłości na swą sie­
dzibę cały Pałac Krasińskich i 
powinno jak najprędzej otrzy­
mać niezbędne dodatkowe po­
mieszczenia magazynowe, bo 
ich brak może spowodować 
nieobliczalne straty dla kultu­
ry polskiej.

Chciałbym poświęcić kilka 
słów jednemu z nielicznych 
muzeów specjalistycznych — 
Muzeum Sportu i Turystyki, 
które działa w swej niedużej 
siedzibie przy stadionie Klubu 
Sportowego „Skra”. Czynię to 
z dwóch względów. Po pier­
wsze — jest to muzeum o sze­
rokiej działalności w kraju i 
za granicą, utrzymujące kon­
takty z przeszło 100 różnymi 
placówkami muzealnymi. Po 
drugie — sport w życiu naro­
dów świata zajął wyjątkowe 
miejsce, przemawia do setek 
milionów ludzi. Ale czy te dzi­
kie masy ludzkie na trybunach 
— to są miłośnicy 
Chyba sprawą ważną 
jest wychowywanie 
nowców i odbiorców 
sportowych 
tym mogą muzea sportu i tu­
rystyki. Trzeba więc dać mo­
żliwości rozwoju tej instytu­
cji, która powinna uzyskać 
charakter placówki centralnej 
w tak ważnej dziedzinie nasze­
go życia.

pałacyku z XIX w., który stano­
wi cenny zabytek dzielnicy. Po 
upływie 3,5 roku możemy 
stwierdzić, że Muzeum Woli jak 
najlepiej wypełnia swe zadania 
— przedstawia dzieje Woli od 
czasów najdawniejszych do dziś 
z uwzględnieniem perspektyw 
rozwoju. Oczywiście, Muzeum 
Woli nie jest martwą placówką, 
lecz rozwija wszechstronną dzia­
łalność zbieracką, dokumenta­
cyjną 1 społeczno-oświatową, 
ściśle współpracując z Towarzy­
stwem Przyjaciół Warszawy. A 
znów z Muzeum Woli związane 
są muzea przyzakładowe, któ­
rych na terenie dzielnicy jest 
obecnie 5: Muzeum Gazowni, 
Muzeum Mennicy, Muzeum w 
Zakładach Mechanicznych im. 
Nowotki, Muzeum w Fabryce 
Wyrobów Precyzyjnych im. gen. 
Świerczewskiego i Muzeum Za­
kładów Budowlanych im. Waryń­
skiego. Sieć dzielnicowych pla­
cówek muzealnych obejmuje też 
około 50 Izb Pamięci Narodowej 
w zakładach pracy i szkołach.

Kwiatkowscy et Co.

JAN KOPROWSKI

Przywieźli ją do szpitala na
Woli w piątek po południu.
Dzień był chmurny, śnieg 

padał grubymi płatami, z okien 
po przeciwnej stronie widziało 
się zaledwie mgliste zarysy do­
mów po przeciwnej stronie uli­
cy. Sala, w której ją umiesz­
czono, była obszerna, jasna, z 
wysokim sufitem. Leżało tu już 
kilka kobiet i gdy przywieziono 
nową, wyraźnie się ożywiły, u- 
nosząc głowy znad poduszek i 
obserwując jak ją układano na 
wolnym łóżku w pobliżu środ­
kowego okna. Nazajutrz rano 
przyszedł lekarz i chore były 
świadkami następującej rozmo­
wy:

• — Jak się pani nazywa?
— Marcinkowska Bolesława, 

ale mówią na mnie Bola.
— Ile ma pani lat?
— 82. \
— Ile?
— 82.
— Wygląda pan! na sześćdzie­

siąt.
— Wszyscy mi to mówią. 
— Gdzie pani mieszka?
•—Na Pradze.
— Sama?
— Sama.
— Dzieci są?
— Są. Dorosłe, pożenione.
— Co pani dolega?
— Gdyby nie to choróbsko, 

‘ nic bym nie narzekała.
Lekarz przejrzał meldunek z 

przychodni, nakazał coś obec­
nym siostrom, a potem powie­
dział:

— Głowa do góry. Wszystko 
będzie dobrze.

Pani Bola (jak ją wkrótce 
wszyscy zaczęli nazywać) uśmie­
chnęła się i był to jeden z tych 
uśmiechów, które usposabiają 
życzliwie każdego, kto się z nią 
spotkał. Wspólpacjentki z miej­
sca się nią zajęły nie tylko dla­
tego, że była wśród nich naj­
starsza, ale że miała w sobie coś 
ujmującego. Przede wszystkim 
była schlud-i''. poczuła się
lepiej, myła w ła~’?n?2 ra-

no 1 wieczorem, czesała włosy 
i upinała je szpilką na tyle gło­
wy, dbała o to, by szlafrok był 
czysty i wyprasowany.

na

Po kilkunastu dniach poczuła 
się na tyle dobrze, że mogła 
wychodzi na korytarz, po ga­

zety do kiosku, który znajdował 
się na parterze i do świetlicy 
na telewizję. Szczególnie intere­
sowały ją przedstawienia tea­
tralne, w których >— jàk sama 
mówiła —> jest coś z życia. Po 
powrocie do sali opowiadała pa­
cjentkom nie mogącym się jesz­
cze ruszać z «niejsca:

— Znałam takie wydarzenie z 
dzieciństwa. U nas w Sokoło­
wie w tamtych latach ludzie ży­
li niespokojnie. Jeździli za pra­
cą, jeden porzucił żonę i dzie- 

’ ci, a inny dostał się za jakieś 
machlojki do więzienia. Przy­
pomniałam sobie to wszystko 
jak patrzyłam dzisiaj w telewi­
zję.

— Ale przecież telewizja to nie 
tycie — wtrąciła młoda pacjent­
ka, blada 1 z rozpuszczonymi 
na poduszce włosami.

Pani Bola powiedziała spokoj­
nie:

— Dla jednych nie. a dla dru­
gich — tak. Tak mnie to wzięło 
jakbym sama była przy tym 
wszystkim. I nawet ten głów­
ny, co to wszystko odgrywał, po­
dobny do tamtego z Sokołowa.

Wieczorem, kiedy szpital na 
Woli uciszał się i we wszyst­
kich oknach, z wyjątkiem dy- ~ 
żurki, gasły światła, w pokoju 
pani Boli toczyły się półgłosem 
rozmowy. Pacjentki ciekawe 
były jej życia, a ona nie skąpi­
ła wiadomości o sobie. Bardzo 
wścibska okazała się ta blada 
w rogu przy drzwiach z roz­
puszczonymi włosami.

— Powiedziała pani, że miesz­
ka sama na Pradze. A dlaczego 
nie z dziećmi?

Pani Bola uśmiechnęła alę, ale 
nikt tego uśmiechu nie dostrzegł 
ko było ciemno i chociaż przez

sportu? 
i pilną 
wyczy- 
emocji 

a dopomóc w

Musiałem pominąć w mych 
uwagach około 20 muzeów i to 
tak ważnych, jak Muzeum Tech­
niki, Muzeum Ziemi, Muzeum 
Instytutu Geologicznego/ Insty­
tut Zoologiczny i inne. A prag­
nąłbym zakończyć problemem 
bardzo specjalnym — muzeów 
dzielnicowych.

Jedno takie muzeum już po­
siadamy — to Muzeum Woli. 
Starania o utworzenie tego mu­
zeum podjął Oddział Wola To­
warzystwa Przyjaciół Warsza­
wy, w związku z obchodami 600- 
-lecia Woli w r. 1973. Muzeum 
otwarto w r. 1974 w pięknym

Na przykładzie Woli prag­
nę uświadomić, że Mu­
zeum Dzielnicowe — to 

nie miły, ale niezbyt pożytecz­
ny obiekt dekoracyjny na 
swym terenie, lecz instytucja 
o wysokiej użyteczności pub­
licznej. A więc trzeba tworzyć 
takie instytucje i w innych 
dzielnicach. Na pierwszy plan 
wysuwałbym sprawy muzeal­
ne Pragi, a na drugim miejscu 
wymieniłbym Mokotów, są­
dząc, że grunt dla tvch mu­
zeów jest już dojrzały.

Wysunąłem wiele dezydera­
tów, a trzeba by wymienić ich 
jeszcze więcej. Można by wo­
bec tego zapytać, czy to nie 
za dużo i czy teraz trzeba 
podjąć ich realizację. Odpo­
wiem na to: Jeśli mielibyśmy 
tworzyć świątynie poświęcone 
kultowi pamiątek — nie było­
by to tak bardzo pilne —- ale 
ja nawołuję do tworzenia in­
stytucji służących naszym dzi­
siejszym potrzebom ■ i kształ­
towaniu przyszłości. Wstawmy 
do planów działalności już 
dziś, od razu, program rozbu­
dowy i pogłębienia sieci mu­
zealnej, by sobie samym dopo­
móc w rozwiązywaniu wiel­
kich, ale i trudnych zadań, ja­
kie przed nami stoją.

Od red. Wysunięte tu problemy 
przedstawił prof, dr Stanisławy 
Lorentz na odbywającej się 19 
i 20 bm. sesji popularnonauko­
wej pn. „Kultura Warszawy”.

Krakowskiemu małżeństwu |
Marii Podraża-Kwiat­
kowskiej i dr Jerzemu 

Kwiatkowskiemu zawdzięcza­
my bardzo poważne i istotne 
studia dotyczące epoki naszej 
literatury przełomu XIX i XX 
wieku, epoki zwanej epoką 
Młodej Polski. Jerzy Kwiat­
kowski jest autorem znakomi­
tej książki „U podstaw liryki 
Leopolda Staffa”, (oprócz in­
nych prac z tej dziedziny), pa­
ni Maria Podraza-Kwiatkow- 
ska. profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, położyła wielkie 
zasługi nad badaniami o epo­
ce Młodej Polsku Najważniej­
sza jej książka to „Symbolizm 
i symbolika w poezji Młodej 
Polski”, która mieści w sobie 
i poprzednio wydane „Młodo­
polskie harmonie i dysonanse” 
i inne. Prócz tego pani Podra- 
za-Kwiatkowska jest ,^od­
krywczy nią'’, że tak powiem, 
Wacława Rolicz Liedera i re­
daktorem tomów jego dzieł, 
jak i szeregu rozpraw o tym 
zapomnianym a tak charakte­
rystycznym poecie tamtej e- 
poki.

Zasługi małżeństwa Kwiat­
kowskich nie ograniczają się 
do pisania prac i książek. Tak 
jak sami wyszli ze wspomnia­
nej szkoły Kazimierza "Wyki, 
którego ślady łatwo rozpo­
znasz w każdym studium u- 
czonego małżeństwa, tak samo 
kreują i oni sami już pewną 
szkolę, która poświęca 
głównie zadaniu badań 
poką Młodej Polski.

Rezultatem prac tej 
jest pokaźny i bardzo 
sujący tom, wypuszczony przez 
Wydawnictwo Literackie w 
Krakowie, a noszący tytuł 
„Młodopolski świat wyobraźni”. 
Tom ten ma jeszcze podtytuł: 
„Studia i eseje” pod redakcją 
Marii Podrazy-Kwiatkowskiej. 
(Jeżeli o mnie chodzi, to wo­
łałbym formę „pod redakcją

się 
nad e-

szkoły 
intere-

Fot. Zdzisław KwllecklGmach Muzeum Narodowego w Warszawie
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niezaełonięte okna dostawało się 
nieco światła z ulicy, to prze­
cież nie na tyle, aby można było 
widzieć dokładnie wyraz twarzy.

— Mój mąż nieboszczyk 1 ja 
uważaliśmy zawsze, że rodzina 
bardzo się kocha jak wszyscy 
mieszkają osobno. Dzieci mamy 
pięcioro, czterech synów i jed­
ną córkę. Wszyscy już od daw­
na pożenieni i dzieciaoi 1 po o- 
żenieniu czy tam zamążpójściu 
rozsypali się po Warszawie jak 
groch na przetaku. Ale jak 
przyjdzie niedziela, to mnie od­
wiedzają, czasami się zdarzy, że 
zejdą się wszyscy naraz, wtedy 
moje dwie izby aż pękają od 
gwaru i śmiechu. A kiedy po 
dwóch czy trzech godzinach o- 
puszczą moje mieszkanie, to też 
jestem zadowolona. Jest cicho 
i spokojnie, siadam przy stole, 
patrzę w okno i myślę o moich 
dzieciach i o moim życiu. A by­
wa, że 1 6ama wybiorę się do 
któregoś z'synów albo i do cór­
ki. Jadę wtedy tramwajem przez 
Wisłę, bo tak się jakaś ułoży­
ło, że wszyscy mieszkają po 
tamtej stronie Warszawy i je­
stem zadowolona, że daję sobie 
radę bez niczyjej pomocy. Jak 
któryś syn chce mnie potem od­
prowadzić do domu — odma­
wiam. Niech wiedzą, że nie je­
stem ułomna. Mogłabym się 
przenieść do dzieci, namawiali 
mnie, żeby zamieszkać razem z 
nimi, ale ja się na to nie godzę.

Zatrzymała się 1 uśmiechnęła 
do siebie, ale że bezgłośnie, nikt 
tego nie mógł zauważyć.

— I nie dokucza pani samot­
ność? — znowu doleciał panią 
Bolę głos od drzwi.

— Jak człowiek jest earn, to 
może pójść do ludzi i już mu 
się nie cni. Ale jak mieszka ra. 
zem z Innymi, to jak i dokąd 
od nich ucieknie? Człowiek po­
trzebuje samotności i odpocząć 
musi nawet od dzieci. Ja na ten 
przykład, mieszkam na piętrze 
w starej kamienicy. Zimą sama 
noszę węgiel z piwnicy, palę w 
piecu i nie krzywduję sobie. No 
pewnie, jak jestem niezdrowa 1 
coś mnie boli, to ćhciałabym 
pomocy. Chwalić Boga, czego 
jak czego, ale zdrowia to mi 
nie brakuje. Gdyby nie ta żół­
taczka, to bym nie wiedziała, co 
to choroba. A dzieciom moim 
zabroniłam odwiedzać mnie w 
szpitalu. Powiedziałam im: „Nie 
przychodźcie, bo was nie wpu­
szczę. Nawet jakby się na to 
zgodzili lekarze”. Nie chcę, żeby 
dzieci widziały mnie w ułom­
ności. Ale już wiem, co się bę­
dzie działo, gdy wrócę do domu. 
Drzwi się nie będą zamykać.

Bo nie tylko dzieci przyjdą, ale 
znajomi i sąsiedzi. Przez tyle 
lat to nawet odludek zapracuje 
eobie na przyjaciół, a ja prze­
de nie byłam odludkiem.

miało się rozejść. 21e, jak się 
ludzie rozchodzą, pomyślała pani 
Bola. U rozwódki rozum krótki, 
a u rozwoda — w mózgu woda.

Bola zaśmiała

pomyślała, że 
my tymczasem

się

my
ro-

Drzwi lekko skrzypnęły i u- 
kazala się w nich siostra 
w białym kitlu. Podeszła 

do okna, zaciągnęła story i nie 
zapalając światła, zlustrowała 
wzrokiem wszystkie łóżka. Po­
tem wyszła zamykając za sobą 
drzwi tak aby nie zaskrzypiały.

Teraz -pani 
w głos.

— Siostra 
już śpimy, a
mansujemy sobie w najlepsze.

— Nie mogę się doczekać, kie­
dy wreszcie stąd wyjdę — po­
wiedziała znowu ta blada z roz­
puszczonymi włosami.

— I^ie trzeba się zanadto śpie­
szyć. Niech się mąż przekona, 
co znaczy dom bez żony. Bę­
dzie panią więcej kochał i bar­
dziej uważał. Jak chłopu oka­
zywać za wiele miłości i przy­
wiązania, to nie zrozumie tego, 
co powinien dobrze wiedzieć 
każdy mężczyzna: dom bez ko­
biety, ogród bez kwiatów 1 pa­
sieka bez pszczół — nic nie war­
te. A bo to pani tu źle?

Ale na to pytanie pani Bola 
nie otrzymała odpowiedzi, bo 
młoda pacjentka spod drzwi za­
padła nagle w sen i słychać by­
ło lekkie przez nos chrapanie. 
Pani Bola pomyślała: życie w 
szpitalu, jeśli tylko człowiek 
przychodzi do zdrowia, może 
być nawet przyjemne. Przyno­
szą ci jedzenie do łóżka, zmie­
niają pościel, sprzątają, podają 
lekarstwa. A 1 ludzie ciekawi, 
można się od nich dowiedzieć 
tyle różnych rzeczy. I możesz 
sobie pomyśleć wszystko od po­
czątku i od nowa. Widzisz jak­
by Jaśniej to, coś przeżył i to, 
co ci jeszcze do przeżycia zo­
stało. Pani Bola pomyślała o tym 
że już trzydzieści lat temu wy- 
wędrowali z Sokołowa do War­
szawy i zamieszkali w domu, 
którego by nie opuścili, gdyby 
nie wojna. Wojna wygnała ich 
z Pragi, mąż zginął, a kiedy po­
wróciła z dziećmi, zamieszkała 
po sąsiedzku, bo ich dawne izby 
zajęli inni ludzie. Z mężem prze­
żyła pięćdziesiąt lat bez mała. 
Gdyby nie wojna doczekaliby z 
pewnością złotych godów, ale 
mówi się: trudno, los to los, 
dzieci jednak wyrosły w zdro­
wiu, mają swoje domy, pracę, 
nie słychać, żeby któreś z nich

W miarę jak pani Bola po­
wracała do zdrowia, spa­

ła coraz mniej. Starzy lu­
dzie nie potrzebują tyle snu. 
co młodzi. Zasypiają wprawdzie 
wcześniej, ale po północy śpią 
czujnie jak zając pod miedzą, 
a o świcie budzą się wyspani. 
U pani Boli wszystko odbywa­
ło się tak samo, z tą jedynie 
różnicą, że nie odczuwała po­
trzeby snu z wieczora. Owszem, 
mogła sobie posiedzieć 1 poroz­
mawiać nawet do jedenastej, 
ale zasypiała łatwo i już o pią­
tej nad ranem czuła się wypo­
częta.

W początkach marca, gdy 
dzień zaczął się piękny i słone­
czny 1 widać było przez okna 
jak topnieje śnieg a spod śnie­
gu wyziera zielona murawa, le­
karz dyżurriy zatrzymał się przy 
łóżku pani Boli i powiedział:

— Niedługo opuści już pani 
nasz szpital. Czy ma pani może 
jakieś życzenia?

— Mam, panie doktorze.
— Jakie?
— Zaraz powiem.
Pani Bola podniosła się 

łóżku i poprawiła włosy.
— Tylko niech się pan doktór 

z» mnie nie śmieje.
— A dlaczegóż miałbym się 

śmiać?
— Bo z taką prośbą, jak moja, 

to się pewnie nikt jeszcze nie 
zgłosił.

— Tym bardziej Jestem cie­
kaw.

— Ćhciałabym tutaj zostać do 
Wielkanocy — powiedziała pani 
Bola dobitnie.

nie muszę nosić węgla z piwni­
cy, pali^ć w piecu, przyodziewać 
się na noc grubymi kocami. Bę­
dę eobie mogła otworzyć okno, 
patrzeć jak pączki na drzewach 
grubieją, a koło południa wyjdę 
do parku i zobaczę baraszkują­
ce na wodzie kaczki i łabędzie. 
Potem przyjdą do mnie dzieci. 
A potem ja pojadę do nich i 
nie muszę opatulać się jak sta­
ra baba, tylko nałożę płaszcz 
lżejszy i pantofle takie, że nogi 
same będą mnie niosły.

Lekarz dyżurny słuchał pani 
Boli z rosnącym zainteresowa­
niem a kiedy przerwała, powie­
dział, nie ukrywając zadowole­
nie w głosie:

— Proszę, niech pani mówi 
dalej.

— Już powiedziałam wszystko. 
Lekarz podniósł się z tabore­

tu i odstawił go na bok.
— W takim razie pomyślimy 

o tym. Co 
zrobi.

się- da zrobić, to się

na

Po Jego wyjściu zapanowało 
na sali milczenie. Wreszcie 
jako pierwsza odezwała się 

młoda kobieta z rozpuszczonymi 
włosami, ale już nie tak blada 
jak jeszcze przed tygodniem.

— Nie rozumiem, jak można 
starać się o pozostanie w szpi­
talu. Przecież każdy chce stąd 
uciec jak najprędzej.

Pani Bola wstała na dobre z 
łóżka, zasłała je i podeszła do 
niedużego lustra na ścianie, 
by przyczesać włosy. Pacjentki 
czekały, co powie. Ale ona, do­
brze rozumiejąc ich ciekawość, 
nie spieszyła z odpowiedzią. 
Dopiero po śniadaniu, kiedy sa­
lowe wywiozły wózki z talerza­
mi, pani Bola podeszła do cho­
rej w rogu pod drzwiami i po­
wiedziała, 
wie:

cedząc słowo po slo-
Lekarz dyżurny podsunął во. 

bie taboret i usiadł, przygląda­
jąc się przez chwilę starej, o- 
siemdziesięciodwuletniej kobie­
cie.

— Ozy może mi pani powie­
dzieć, dlaczego.

— Pewnie, że mogę.
— No, więc słucham.
— Panie doktorze, jeszcze ty­

dzień, dwa i zima na dobre się 
zakończy. Tak sobie myślę, że 
na Wielkanoc to już będzie wio­
sna. Jak wrócę do domu, to już

— Mój
walam się
na życie przestrogę: pamiętaj, 
żebyś się nigdy nigdzie nie śpie­
szyła. Nawet ze szpitala nie 
wypisuj się za wcześnie.

— Nie rozumiem — dziwiła 
edę pacjentka z rozpuszczonymi 
włosami.

— Jak pani pożyje 
jak ja, wszystko pani 
Nawet to, czego nasz 
zum nie obejmie.

ojciec, kiedy wyda- 
za mąż, taką dal mi

tak długo 
zrozumie, 
głupi ro-

Marii Podraża-Kwiatkowskiej, 
aby nazwisko Podraża nib od­
mieniało się jak imię Halina 
ozy Grażyna).

Omawiany tom zawiera 
rozprawy Kwiatkowskiej „O 
otchłani" (tak można podać w 
skrócie tytuł) i Jerzego Kwia­
tkowskiego „Od katastrofizmu 
solarnego do synów słońca" o- 
raz rozprawy Filipkowskiej, 
Jankowiaka, Paszka i Ziejki 
oraz Jana Nowakowskiego o 
rozmaitych kształtach wyobra­
źni młodopolskich poetów.

Oczywiście najbardziej ude­
rzające są rozprawy małżeń­
stwa Kwiatkowskich. Oboje 
po zęby uzbrojeni są w lektu­
ry. Esej pani Marii poświęco­
ny jest pejzażowi młodopol­
skiemu a raczej miejscom bez­
ludnym, które taką rolę w tym 
pejzażu odgrywają. Kwiat­
kowski esej swój zaczyna od 
antologii cytatów; przytacza 
wersy poetyckie, w których 
poeci mówili o swych stosun­
kach ze słońcem, swym sto­
sunku do słońca. Przytacza 
fragmenty z Kasprowicza, Te­
tmajera, Butrymowicza, Fr. 
Nowickiego, Eisenberga (?), 
Orkana, Ruffera, Wolskiej, 
Wyspiańskiego, Jedlicza, Win­
centego Korab-Brzozowskiego, 
Ali-Micińskiego, Komornickiej 
Ostrowskiej, Lipińskiej, Zary- 
cza (!) Stodora, W aśkowskie- 
go, Gluzińskiego.

O Jezu! Co on tego się na­
czytał!

Maria Podraża-Kwiatkowska 
w uczonym wstępie, z po­
wołaniami na Ernesta Rober­
ta Curtiusa Starobińskiego i 
cały sztab współczesnych u- 
czonych europejskich, stara się 
określić, co to jest wyobraźnia 
poetycka. A potem inni piszą 
(nieustannie powołując się na 
patronujące im małżeństwo) o 
„tułaczach i wędrowcach”, 
„młodopolskim niebie”, „świę­
cie ognia", „motywach prasło­
wiańskich” i mitologicznych 
stanowiących stały materiał 
poetycki twórców młodopol­
skich. Czytając te wszystkie 
tak bardzo interesujące eseje, 
mémo woli porównuje się „ma­
terię wyobraźni” młodopolską 
z materią wyobraźni poetów 
dzisiejszych, i w piwnej chwili 
poczyna się człowiek dziwo­
wać, że to, co dzisiaj nazywa­
my poezją, jest tak czymś cał­
kowicie innym niż to, co nią 
było na przełomie wieków. 
Młodopolski świat wyobraźni 
okazuje się czymś odmiennym 
niż świat wyobraźni poetyki 
XX wieku.

Analiza pojęć i wyobrażeń 
poetyckich tamtej epoki, tak 
dalekiej w swym kształcie od 
tego materiału wyobraźni, jaki 
króluje w poezji dzisiejszej — 
zapewne z lekkiej ręki znako­
mitej redaktorki całego zbioru 
— sięga bardzo głęboko do 
procesu twórczego i przynosi 
bardzo ciekawy, interesujący i, 
że tak powiem, zdobywczy, za­
skakująco nowy materiał. Jak 
dowieść, że to i to jest poezja? 
Nowe zadanie.

Kwiatkowska ze swoim ze­
społem przeoruje głęboko ni­
wę twórczości młodopolskiej I 
wydobywa z niej nieoczekiwa­
ne wprost materiały. Nie cho­
dzi tutaj jedynie o wnioski hi­
storyczno-literackie i zdobycze 
naukowe — ale zwyczajnie o 
ukazanie obrazu tej literatury 
i całego jej bogactwa, które 
chwilami lśni nieoczekiwany­
mi barwami i niespodziewany­
mi połączeniami.

Dla mnie osobiście waga tej 
książki polegała właśnie na 
poetyckięh rewelacjach, poka­
zaniu nieznanych mi dawniej 
światów w piśmiennictwie do 
którego odnosiłem się z leciut­
kim lekceważeniem. Właściwie 
czytałem tę książkę jak anto­
logię młodopolskiej poezji z 
bardzo głębokimi objaśnienia­
mi, które mi tę literaturę nie 
tylko przybliżały, nie tylko 
wykładały ale i kazały na no­
wo (jak w młodości) pokochać.

Osobno stoi włączony do 
książki szkic Michała Głowiń­
skiego pi. „Maska Dionizosa” 
świetny esej przypominający 
w stylu prace profesora Tade­
usza Zielińskiego, bardzo cie­
kawy pod względem erudycji 
autora, ale i poważny ze 
względu na poruszane kwestie 
i wyciągane wnioski. Michał 
Głowiński w swoim szkicu 
znajduje się jak gdyby poza 
sferą oddziaływania małżeń­
stwa Kwiatkowskich. Szkic je­
go niezmiernie wzbogaca tę in­
teresującą książkę o bardzo 
wysokim ogólnym poziomie, o- 
czywiście nie wolnym od pew­
nych naukowych śmiesznostek, 
które w niczym nie zmieniają 
wagi opisywanych faktów.

Ważna to sprawa, że wła­
śnie w Krakowie i pod egidą 
bardzo mądrych i pracowitych 
ludzi, chyba z błogosławień­
stwa jeszcze Kazimierza Wyki, 
powstaje poważny ośrodek ba­
dań określone] i tak bardzo 
związanej z Krakowem epoki 
literackiej.
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DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

ny freeze-bee. choć Drosty w 
produkcji, u nas takoś nie zna­
lazł wykonawcy. Aż dziw bie- 
rze, że rzemieślnicy, którzy 
tak szybko podchwycili modę 
na hula-hop i klik-klaki, w 
tym przypadku sa tak opie­
szali. .• * •

Kto decyduje o tvm. czy za­
bawka może się znaleźć na 
rynku? Co tydzień zbiera sie 
w Warszawie Komisja Oceny 
Zabawek, która szacuje pro­
jekty przygotowane przez bran­
żowy Ośrodek Badawczo-Roz­
wojowy w Lodzi, lego od­
działy w Kielcach i Krako­
wie, a także indywidualnych 
projektantów. W skład tej ko­
misji wchodzą: lekarz, plastyk, 
technolog, psycholog i przedsta­
wiciele resortów oświaty, handlu 
i poligrafii. Do niedawna jesz­
cze zasiadała w tei Komisji 
mgr Adrianna Poniecka z Mi­
nisterstwa Oświaty i Wycho­
wania. Teraz na znak protestu 
wycofała sie' z tei roboty. Prze­
stała wierzyć, że iei praca, 
jej głos w tej sprawie cokol­
wiek zmienia.

Praktycznie bowiem komisla 
nie ma żadnego wpływu na 
rozwój zabawkarstwa w Pol­
sce. Wprawdzie może ona nie 
zatwierdzić wzoru zabawki, ale 
nie ma żadnej możliwości in­
spiracji, domagan’a sie tego, 
co na rynku powinno sie ko­
niecznie znaleźć. Każda próba 
ingerencji z tej strony sootvka 
się z lekceważeniem producen­
tów. W ciągu trzech lat dzia­
łania w komisji jedyny suk­
ces mgr Ponieckiei bvł taki, 
że przysyłano tei do korekty 
i adiustacji przepisy gier. Nie 
mogła sie ona bowiem w ża­
den snosób pogodzić z tvm. 
że przepisy te pisane sa fatal­
na polszczyzna, a sformułowa­
ne tak. że w ogóle trudno sie 
czegokolwiek d?mvśleć. W myśl 
2asady lak krytykuje, to niech 
zrobi leniej — mgr Ponie­
cka pisała przeoisy. za któ­
re już raz ktoś wziął pienią­
dze, na nowo.

Ale 1 tego też Już ma dość. 
Zresztą, jak chodzi i porównu­
je zabawki już gotowe z wzo­
rami, w których zatwierdzeniu 
brała udział, to po prostu ogar­
nia ją groza. Nie, nie ma z tej 
pracy żadnej satysfakcji i czu­
je się absolutnie bezradna. Mo­
że rozmowy, które podejmie 
Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania z Krajowym Związkiem 
Spółdzielczości Zabawkarskiej, 
dadzą jakiś rezultat. Bo na 
razie jest kompletna klapa.

Komisja Oceny Zabawek nie 
ma też żadnego wpływu pa to, 
co importujemy do kraju. Kie­
dyś przy centrali „Coupexim” 
istniał organ powołany na wzór 
komisji krajowej, ale został 
zlikwidowany. Tak więc w 
dziedzinie importu zabawek 
panuje absolutne bezhołowie. 
Uparcie np. sprowadza się za­
bawki pluszowe, podczas, gdy 
w dziedzinie tzw. zabawek 
miękkich jest u nas wcale nie­
źle. Coraz mniej natomiast wi­
dzi się w sklepach zagranicz­
nych zabawek politechnicznych 
i mechanicznych. Zresztą tak 
naprawdę, to zabawki z impor­
tu są solą w oku pedagogów i 
wychowawców, po pierwsze ze 
względu na cenę, po drugie z 
powodu licznych nieprzemyśla­
nych zakupów. Niezależnie jed­
nak od tych opinii ów import 
jest konieczny, ponieważ poz­
wala przynajmniej w części na 
pokrycie piedoborów krajo­
wych. Inna sprawa, że mógłby 
być bardziej sensowny.

Import zamiast eksportu

Do niedawna wydawało się, 
że przed przemysłem zabaw- 
karskim rozwijają się piękne 
perspektywy. Jeszcze w 1974 
roku w dyskusji na łamach 
„Przeglądu Technicznego**, Zbi­
gniew Ożerski z „Coopeximu" 
powiedział: „Może to się wydać 
dla kogoś śmieszne, ale myćli- 
my nawet nad tym. jak uczy­
nić z produkcji zabawek nasz 
narodowy przemysł. Polacy ma­
ją wie>.ie zdolności nie tvlko 
manualne, ale pomysłowość i 
dowcip. Mamy należycie rozwi­
nięte chałupnictwo; można by 
z tego zrobić dużą rzecz”.

Teraz ta wypowiedź wydaje 
się rzeczywiście śmieszna. Prze­
mysł zabawkarski w Polsce

skurczył się. Sporo małych za­
kładów i tych większych zo-1 
stało przejętych przez przemysł 
kluczowy І „przebranżowio- 
nych”. I tak np. „Pollena” 
przejęła zakłady w Białobrze­
gach i Jarkowicach, które pro­
dukowały zabawki z tworzyw 
sztucznych, Zjednoczenie „Pol- 
sport” wzbogaciło się o zakład 
w Toruniu, wyspecjalizowany 
w zabawkach mechanicznych. 
Resort leśnictwa przejął zloka­
lizowane w Jeleniej Górze za­
kłady produkujące poszukiwa­
ne rowerki trzykołowe oraz 
krakowską wytwórnię narzędzi 
do majsterkowania itd. Wpraw­
dzie w takiej np. Danii nie ma 
ani jednego zakładu zabawkar- 
skiego, poza wytwórnią słyn­
nych klocków Lego, tylko czy 
to może posłużyć nam za argu­
ment?

Poza wszystkim innym fatal­
nie także przedstawia się zao­
patrzenie zakładów zabawkar- 
skich w surowce. Przeważnie 
swoje wyroby wytwarzają one 
z odpadów, ale i tych często 
brakuje. Zaopatrzenie w polie­
tylen, zależnie od zakładu, po­
krywane jest od 8—45 proc, po­
trzeb. Stare formy i matryce 
też już często nie nadają się do 
eksploatacji, ale nikt nie chce 
przyjąć zlecenia na nowe. 
„Wymaga się od nas, i słusznie, 
aby zabawka błyszczała i przy­
ciągała nabywców. Skąd mamy 
brać jednak ten błyszczący la­
kier i farbę? W zabawkach ja­
pońskich stosowane są druty o 
tak wysokich parametrach, że 
można z nich produkować me­
chanizmy zegarowe. U nas do 
produkcji zabawek używa się 
takiego drutu, z jakiego wyko­
nywane są siatki ogrodzeriio- 
we”.

Niedawno w artykule po­
święconym zabawkom „Fi­
nancial Times” napisał, że są 
one obecnie poważnym i pew­
nym businessem. Stają się 
coraz częściej poszukiwanym 
towarem eksportowym. Na 
zabawkach od lat olbrzymie 
pieniądze robi Japonia, nie­
złe dochody przynoszą one 
także Wielkiej Brytanii i 
Włochom. Na światowym 
rynku sporą popularnością 
cieszą się także wyroby prze­
mysłu zabawkarskiego NRD 
i CSRS. Polskie zabawki też 
kiedyś miały dobrą opinię, 
teraz jednak jest o nich po 
prostu coraz ciszej. Z ambicji 
zrobienia międzynarodowego 
interesu na zabawkach do­
szliśmy do tego, że coraz 
więcej dewiz powinniśmy 
wysupływać na import tego 
towaru.

KRYSTYNA LUBELSKA

UWAGI IRADY
гошвіаша 
ZASADY (192)

«

Często w listach i telefonach 
powtarzają się kierowane 
do Sobiesława Zasady pyta* 
nia: — jak „ratować się” hamu­

jąc na śliskiej nawierzchni, jak 
unikać niekontrolowanego pośli­
zgu?

Samochód — mówi Sobiesław 
Zasada — nigdy sam nie wpada 
w poślizg. Tego rodzaju określe­
nie słyszy się dość często, lecz 
moim zdaniem jest ono niepra­
wdziwe. To kierowca wprowa­
dza samochód w poślizg. Oczy­
wiście mówię o poślizgu niekon­
trolowanym, takim który często 
kończy się kraksą. A wprowa­
dza — naturalnie nie dlatego, że 
ma ochotę rozbić wóz i narazić 
się na ewentualne obrażenia, 
lecz przede wszystkim dlatego 
iż nie potrafi przewidywać i za­
pobiegać niebezpiecznym sytua­
cjom na jezdni. Przewidywać, to 
przede wszystkim umieć dosto­
sować prędkość i technikę jazdy 
do aktualnych warunków dro­
gowych i atmosferycznych. Ina­
czej przecież jedzie się po pro­
stej drodze, inaczej należy do­
bierać prędkość, biegi na zakrę­
tach. Nie ma jednoznacznej re­
cepty na to, jak unikać pośliz­
gu. Jedyna rada, to jechać o- 
strożniej, wolniej, niż na suchej 
nawierzchni, w dobrych warun­
kach drogowych.

А?/ЗЖІЕ
Ani nosić 
ani wyrzucić...

Znamy ten dylemat? Oj, zna­
my. Pół biedy, jeśli doty­
czy letniej jakiejś szmatki, 
ale gdy w grę wchodzi zimowe 

okrycie, które jest w dodatku 
np. starym futerkiem — sztucz­
nym lub prawdziwym — spra­
wa bywa oględnie mówiąc mę­
cząca. Ostatnio w poczcie „Mo­
dy i życia” znalazł się właśnie 
na ten temat list od Czytelnicz­
ki z Warszawy, którego frag­
menty przytoczę:

„Lat temu chyba dziesięć ж 
okładem przywiozłam sobie ж 
Francji „norki jak żywe”. Brą­
zowe, pasy wzdłuż, proste w 
linii ж szalowym kołnierzem. 
Ponieważ nie był to jeszcze ok­
res importu tych rzeczy, a do­
datki skompletowałam sobie 
dość fajnie, służyły mi przez 
jakieś trzy, cztery sezony, a po­
tem poszły do szafy 1 wiszą w 
niej dotychczas. Nosić nie mo­
żna i wyrzucić żal... Ząb czasu 
najbardziej widać przy zapię­
ciu i rek*.wów — r~s*ta

dobra. Eostawaiam wysypki na 
myśl, żeby je ratować skajem. 
Kurta bardzo by mi konwenio- 
wała, ale nic mam pomysłu jzk 
to zrobić, żeby nie była paniu- 
siowata, a na żaden wygłup nie 
mogę sobie pozwolić, bo właśnie 
stuknęło mi pół wieku, a poza 
tym i brzózką być przestałam. 
Co według Pani można (i czy 
w ogóle można) z tym fantem 
zrobić? Taką cudowną panią, 
która mogłaby mi te niby zwie­
rzęta przerobić posiadam. Teraz 
tylko pomysł — żeby prosto, 
żeby snortowo 1 czy w ogóle 
warto?”

No właśnie — co zrobić, żeby 
prosto i żeby sportowo. Mam 
jedne znajome czarne foki (też 
„jak żywe” i też sprzed dziesię­
ciu laty z okładem), które były 
kiedyś szykownym płaszczy­
kiem, в potem z identycznych 
powodów co norki naszej Czy­
telniczki długo wisiały w sza­
fie. Ale ostatnio wróciły na 
właścicielkę po następujących 
zabiegach: odpruto im kołnierz 
i z czarnej, matowej, grubej 
tkaniny, wziętej w dodatku pod­

Od wielu lat dyskutowany 
jest problem, czy podczas hamo- 
wania i poślizgu ha śliskiej na­
wierzchni wyłączać sprzęgło. 
Problemem tym zajęto się także 
w niedawno wydanym „Infor­
matorze samochodowo-motocy- 
klowym 1978” na str. 101. Auto­
rzy słusznie stwierdzają, że po­
nieważ oba te zagadnienia są 
rozpatrywane łącznie, a ponadto 
dotyczą samochodów o przednim 
i tylnym naoędzie, to dvskusja 
w zasadzie jest bezprzedmioto­
wa. Należy bowiem wyodrębnić 
zarówno sprawę hamowania i 
poślizgu, jak również oddzielnie 
rozpatrywać pojazdy o przednim 
i tylnym napędzie. W odniesie­
niu do wszystkich pojazdów 
można z pełnym przekonaniem 
stwierdzić, że hamowanie bez 
jednoczesnego wyłączania sprzę­
gła jest bardziej skuteczne, gdyż 
zmniejsza możliwość zablokowa­
nia kół, a ponadto zwiększa in­
tensywność hamowania wskutek 
hamującego działania silnika.

Dlatego pozostaje w istocie 
wyjaśnienie problemu wyłącza­
nia lub niewyłączania sprzęgła 
w przypadku poślizgu. Aby w 
pełni zrozumieć to zagadnienie, 
trzeba na ogół przekonać się o- 
sobiście, że ślizgający się pojazd 
o zablokowanych kołach poru­
sza się w sposób trudny do 
przewidzenia i kierowca traci 
zupełnie zdolność panowania 
nad nim. W takim przypadku 
wszyscy sa zgodni, że hamowa­
nie w sposób clągłv jest nie tyl­
ko niewskazane, ale zwykle pro­
wadzi do wypadku. Na pedał 
hamulca należy w takiej sytua­
cji naciskać nie w sposób cią­
gły, lecz wielokrotnie, z przer­
wami (pulsacyjnie). Umożliwia 
to kierowcy skorygowanie usy­
tuowania samochodu i ponadto 
powoduje chwilowa zmianę siły 
napędowej, a więc w takim

wójnie — dorobiono im kaptur, 
tą samą tkaniną oblamowano 
wytarte brzegi, a kurtką 7/8 
zrobiły się samoistnie, bo przed 
dziesięciu laty nosiło się rzeczy 
znacznie krótsze. Ten kaptur i 
ta świetnie trafiona tkanina 
sprawiły, że foki przestały być 
tak „rasowe” — skundliły się 
po prostu i są całkiem dobrym, 
sportowym okryciem.

Nie wiem, czy tę samą metodę 
można polecić norkom, ale jeśli 
ma się taką „cudowną panią”, 
to jest jeszcze lepszy chyba 
sposób, żeby z nich zrobić rzecz 
w ogóle szalenie en vogue. Mia­
nowicie pelisę pokrytą grubą 
bawełną, bo takie teraz panuje 
wyrafinowanie: drogie futro pod 
zwykłą bawełną. Z tą „zwykłą”, 
to się zresztą trochę Zagalopo­
wałam, bo taką bawełnę o ja­
kiej myślę robią u nas zdaje 
się tylko w Andrychowie i szy­
je się z niej piękne rzeczy m 
in. dla pana Pierre d’Alby, a 
nie wiem, czy Pani do Andry­
chowa po drodze. Ale warto się 
może rozejrzeć po elano-baweł- 
nach, bo też’ bywają niezłe.

Wreszcie, jeżeli już nic nie 
można wymyślić sensowniejsze- 
go — pozostaje kamizel bez rę­
kawów, jako ocieplacz pod pal­
to. Nie będzie to już co prawda 
wierzchnie okrycie na zimę, ale 
de facto, to i tak go Pani nie 
ma, skoro wisi bezczynnie w 
szafie. Kamizele takie bardzo 
lansują zagraniczne żurnale — 
z futer sztucznych i prawdzi­
wych — w ramach mody cebu­
lowej. Nakładają je na modelki 
ubrane często w ogromne, od 
brody do kolan, bardzo grube 
golfy, co skłania do przypusz­
czeń, że albo od tej recesji tro­
chę im się w głowach pomie­
szało, albo mają tam permanen­
tnie zepsute kaloryfery. U nas 
centralne ogrzewanie wysiada 
tylko od czasu do czasu, więc 
można nosić pod to coś lżejsze­
go.

A swoją droęą, to do tych 
rzeczv, co to ani nosić, ani wy­
rzucić — powinny być jakieś 
punkty poradnictwa, choćby w 
„Praktycznych paniach”. (tb) 

przypadku — zwiększa przycze­
pność kół do jezdni.

Podobnie przedstawia się za- 
godnienie w przypadku wyłą­
czenia sprzęgła. Jeżeli bowiem 
kierowca zwolni pedał hamulca, 
a ponadto wyłączy sprzęgło, si­
ła napędowa kół napędzających 
ograniczy się wówczas jedynie 
do posiadanego zapasu energii, 
czyli do możliwego minimum. 
Nie można jednak zaoominać, że 
mimo wzrastającej przyczepno­
ści kół do jezdni poślizg pojaz­
du nie zawsze zostaje przerwa­
ny. Wówczas los pojazdu i znaj­
dujących się w nim pasażerów 
zależy wyłącznie cd przytomno­
ści umysłu i doświadczenia kie­
rowcy. Biorąc pod uwagę szero­
kość jezdni, prędkość i kieru­
nek zarzucania pojazdu, można 
zdecydować jak długo może być 
wyłączone sprzęgło.

Niezależnie od tych okoliczno­
ści — piszą autorzy w „Infor­
matorze” — kierowca powinien 
znać swój pojazd i rozumieć, że 
decydujące znaczenie ma fakt 
zarzucania kół napędowych. Je­
żeli popularnie mówimy, źe 
przedni nanęd ciągnie samochód, 
a tylny pcha go do przodu, to w 
rzeczywistości tak jest istotnie. 
W związku z tym w przypadku 
zarzucenia tylnej części samo­
chodu o przednim nanedzie, nie- 
bezDiecźeństwo wyoadku jest o 
wiele mniejsze, niż w przvpad- 
ku zarzucenia tyłu w samocho­
dzie o naoędzJe na tylne koła. 
Dlatego też sprzęgło należy wy­
łączać jedynie w drugim przy­
padku. Z tego też względu jaz­
da samochodem o przednim na­
pędzie na śliskiej jezdni (zwłasz­
cza dla mniej doświadczonych 
kierowców) jest o wiele łatwiej­
sza niż samochodem o napędzie 
na tylne koła.

Notował: 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Odpowiedzi 
bez cukru

DZIŚ będą odpowiedzi na 
pytania „żywieniowo-jedze- 
niowe”, bo jakoś ten stos 

listów trzeba uporządkować.
P. Krystyna Bochel z Przemy­

śla zapytuje, czy można wyklu­
czyć zupełnie z jadłospisu cu­
kier i .słodycze, bez szkody dla 
organizmu. Można. Są nawet 
tacy żywieniowcy i lekarze, 
którzy twierdzą, że trzeba, że 
się powinno. Np. wiele matek 
w Szwecji tak chowa dzieci, że 
co najmniej do 7 roku życia nie 
znają smaku ani cukru, ani sło­
dyczy. Jeszcze do niedawna 
wszystkiemu miał być winien 
tłuszcz zwierzęcy. Teraz — cu­
kier. Od lat wielu żywieniow­
ców przestrzegało przed cukrem, 
nakazując odżywianie się pro­
duktami „naturalnymi”. Cukier 
jak i inne „ekstrakty” odrzuca­
no z diety. A jednak. Jeśli ktoś 
nie może zasnąć, to nieraz kost­
ka cukru, ssana przed snem, 
usuwa bezsenność. Jeśli ludziom 
ciężko pracującym fizycznie 
trzeba dać pęsiłki wysokokalo­
ryczne, a niezbyt objętościowe, 
to trzeba się uciekać do po­
traw tłustych i słodkich, by 
osiągnąć te ponad 4—5 i więcej 
tysięcy kalorii na dobę. Pocału­
nek ponoć jest niehigieniczny; 
słodycze .niezdrowe; ale jak się 
bez nich obejść?

Stały Czytelnik „Otrębus* py­
ta jak używać otrąb, bo chodzi 
o osobę, która ma kłopoty z 
trawieniem, a do tego skłon­
ności do tycia. Już pisałam, ale 
powtórzę: jeść na surowo po 3 
łyżki dziennie. Można w mle­
ku, w surówkach, sałatkach, na 
Chlebie itp. Jeść w wypiekach, 
dodając 1/3 ilości mąki- w po­
staci otrąb. Poza tym jeść Chle­
by z otrębami np. Błonwit, 
Chrupki i in. Jeść w „surówce 
piękności” czyli w formie suro­
wych płatków owsianych, albo 
też w podkiełkowanej pszenicy, 
bo zjada’się przecież całe ziar­
no.

P. Hanna Molenda. Cieszę się, 
że wreszcie trafiła Pani na spo­
sób kiełkowania pszenicy. Na­
turalnie, że trzeba sporo wody.

P. Ewa Krupa ж Warszawy 
pyta czy jagody czarnego bzu 
naprawdę leczą przeziębienia i 
czy zawierają jakieś witaminy? 
Oto co na ten temat pisze „Fi- 
toterapia” : „W owocach znale­
ziono kwasy organiczne — wi­
nowy, octowy, Walerianowy i 
cytrynowy, 3 proc, garbników, 
cukry, ślady olejku lotnego, ty­
rozynę, sole mineralne m.in. jod, 
glikozyd, sambucynę 1 Witami, 
ny A i C. Zastosowanie: grypa, 
przeziębienie, stany podgorącz­
kowe, stany nieżytowe dróg od­
dechowych, choroby gośćcowe, 
dna, wykwity skórne, angina, 
obrzęki, choroby nerek i pęche­
rza. Lek jest zupełnie nietok­
syczny i może być podawany 
nawet niemowlętom”. Dodajmy, 
jeszcze, że sok z owoców czar­
nego bzu (Sambucus niger) jest 
nieprzeciętnie • smaczny.

Odpowiedź na pytanie II: po 
rozmrożeniu produktów — naj­
lepiej je od razp zużyć!

P. Joanna Kamińska prosi o 
przepisy z kapustą pekińską. 
Prawdę mówiąc, wszystko co 
się robi ze zwykłej kapusty bia­
łej, można też robić i z pekiń­
skiej, łącznie z kiszeniem.

Kapusta pekińska ж kiełbasą. 
Ok. 70 dag kapusty pekińskiej 
oczyścić, opłukać, pokrajać w 
grubą kostkę, a grubsze nerwy 
liściowe drobniej. 30 dag ziem­
niaków 1 5 dag cebuli obrać i 
pokrajać w drobną kostkę. 
Wszystko to połączyć, zalać nie­
wielką ilością wody i gotować 
do miękkości. Do smaku dodać 
soli 1 pieprzu, łyżkę koncentratu 
pomidorowego, oraz rozgnieciony 
nożem ząbek czosnku. A przed 
końcem gotowania dodać 30 
dag kiełbasy lub parówek po­
krajanych w scrubs z» talarki.

Kapusta „na jarzynkę”. O- 
czyszczoną kapustę pekińską (1 
kg) ugotować (bez przykrycia) 
we wrzącej osolonej wodzie. Od- 
cedzić i posiekać, albo zemleć czy 
zmiksować. Z łyżki tłuszczu i 
łyżki mąki zrobić białą zasmaż­
kę, rozprowadzić mlekiem, za­
gotować. Włożyć kapustę, do­
prawić solą, cukrem, czosnkiem 
do smaku i raz zagotować. Po­
dawać np. do parówek z ziem­
niakami.

IRENA GUMOWSKA

Love story i zbrodnia
ANNA KŁODZIŃSKA

Jest to historia o złej miłości, 
która doprowadziła do zabój­
stwa. Chciałbym jednak 
zwrócić uwagę na okoliczności 

tej sprawy, bardzo istotne. Bo 
gdyby szkoła pilnowała tego, co 
dzieje się w jej pomieszczeniach, 
chyba nie doszłoby do zbrodni. 
— Tak zacząb swoje opowiada­
nie mjr Tadeusz Jastrzębski ж 
Biura Kryminalnego KGMO.

Krzysztof i Teresa byli ucznia­
mi liceum ogólnokształcącego w 
jednym z miasteczek w woje­
wództwie kieleckim. Znali się 
od I klasy, ale najpierw było to 
zwykłe koleżeństwo. Potem, jak 
chłopak zeznał w śledztwie: 
„zapamiętałem dzień — 17 paź­
dziernika 1974 — w którym po­
całowałem ją po raz pierwszy. 
Odtąd traktowałem ją, jako 
swoją dziewczynę.”

Krzysztof był zdolny, dobrze 
się uczył, pochodził z uczciwej, 
zasługującej na szacunek, rodzi­
ny. Teresa lubjła się zabawić, 
wypić, miewała inne sympatie: 
Wojtka z Kielc 1 Ryszarda, spo­
za szkoły. Krzysztof odczuwał to 
dość boleśnie, robił Jej wyrzu­
ty, stosunki między nimi ochło­
dziły się. Był urażony, usłużne 
koleżanki podszeptywały, że 
dziewczyna ma go „w rezerwie”. 
Doszło do zerwania, on zainte­
resował się inną i niby wszy­
stko zakończyło się, jak wiele 
młodzieńczych znajomości. Były 
to jednak tylko pozory; chłopak 
nie zapomniał. Co gorsze, za­
czął obmyślać zemstę, a choć 
w śledztwie twierdził inaczej, 
myśmy znaleźli na to dowody.

W piwnicach budynku szkol­
nego, za kotłownią i warsztatem 
stolarskim, ciągnął się długi, 
niski tunel kanałowy, którym 
biegły przewody c.o. i kanaliza­
cji. Co kilkanaście metrów roz­
szerzał się w ciasne, nieoświe­
tlone wnęki; od biedy mogła 
tam się zmieścić ławka czy 
krzesło. Leżały też rupiecie, tro­
chę gruzu. Później stwierdzili­
śmy, że w pierwszej wnęce, w 
odległości około 45 m cd wej­
ścia do piwnicy, niektórzy ucz­
niowie urządzili sobie tajne 
„miejsce spotkań”. Pili tam wi­
no, palili. Pomieszczeń tych nie 
wybetonowano, zamiast podłogi 
był piasek.

Teresa mieszkała w miastecz­
ku z rodzicami, Krzysztof w 
internacie przy szkole po 
drugiej stronie ulicy. 15 listopa­

da ub.r.. jak' zwykle oboje ra­
no poszli na .lekcje. Po polud- 

; niu czwarta klasa miała iść do 
kina. Krzysztof podszedł do 
dziewczyny i, jakby nigdy nic, 
zapytał, czy idzie na film. Od­
parła, że nie, chociaż ma bilet, 
wówczas zaproponował „poważ­
ną rozmowę” w szatni. Zgodzi­
ła się. Nie miała już papiero­
sów i poorosiła go, aby jej przy­
niósł. Pobiegł więc do interna­
tu. w kancelarii na biurku zna­
lazł czyjeś klubowe, zabrał 5 
sztuk. Po drodze wstąnił jednak 
do pokoju, który dzielił z paru 
innymi kolegami — byli już 
wtedy w kinie — włożył do tor­
by latarkę i -skórzane rękawicz­
ki. Potem wrócił do szatni. Rę- 

I kawiczki włożył na ręce.
I Teresa czekała. Koło niej 
I* kręciło się jeszcze kilka spóź­

nionych koleżanek, które szły na 
film, więc Krzysztof powiedział: 
„Chodźmy do tego małego po­
mieszczenia za kotłownia, tam 
nas nikt nie podsłucha”. Dziew­
czyna odnarła — opieramy się 
tu już tylko na jego zeznaniach 
— że owszem, zna to miejsce 1 
pójdzie. Cokolwiek powiedziała, 
musiała wyrazić zgodę. Czym 
się wówczas kierowała, tego już 
się nigdy nie dowiemy, możemy 
sie tylko domyślać. We wnęce 
było brudno, ciemno; można by­
ło znaleźć wiele innych, lepszych 
miejsc do rozmowy.

I teraz, według wersji poda­
nej nrzez chłopaka, było tak: 
weszli do tunelu, potem usiedli 
we wnęce, ona na krzesełku, on 
na taborecie. Rozmawiali, palili. 
Teresa wyśmiewała jego uczu­
cia do niej, twierdząc, że trak­
towała go zawsze jako „coś 
przejściowego”. Rozgniewany, 
dostrzegł wystającą z gruzów 
rurkę metalową i: „w tym mo­
mencie zrodził się we mnie za­
miar, aby zabić”. Wyciągnął ru­
rkę, uderzył dziewczynę w gło­
wę, jeszcze coś mówiła, więc 
chwycił za gardło. Kiedy uprzy­
tomnił sobie, że Teresa nie ży- 
Je, pomyślał przede wszystkim, 
że ktoś może nadejść. Znalazł 

w pobliżu szpadel, wykopał we 
» wnęce dół, głęboki na pół me­

tra, wrzucił zwłoki, przysypał 
piaskiem, postawił na tym gro­
bie ławkę... Torbę Teresy też 
zasypał, jak i ślady krwi we 
wnęce.

Potem wyszedł — prze* zsyp, 
aby nie być widzianym. Do in­
ternatu dostał się przez okno, 
które mu otworzyli koledzy, 
zdziwieni tak niecodzienną dro­
gą ; do Krzysztofa to nie pasowa­
ło. Od razu udał się do łazien­
ki, wyprał sweter i koszulę, be 
były zabrudzone ziemią i krwią. 
Potem spokojnie poszedł na 
obiad. Wieczorem oglądał film 
w telewizji, uczył się. Zasnął 
szybko, jak zwykle.

Kiedy Teresa nie wróciła 
wieczorem do domu, zanie­
pokojeni rodzice i brat za­

częli jej szukać. , Następnego 
dnia rano zawiadomili posteru­
nek milicji. W dwa dni po znik­
nięciu dziewczyny przyjechałem 
do miasteczka. Przyjęliśmy 
wersję, że krytycznego dnia Te­
resa nie wyszła ze szkoły, a 
więc zwłoki — sądziliśmy ra­
czej, że nie żyje — muszą znaj­
dować się gdzieś w budynku 
względnie w pobliżu. Zabójcą 
jest albo któryś z uczniów, nau­
czycieli czy z personelu ’admi­
nistracyjnego, albo też ktoś ob­
cy, który do niej tego dnia 
przyjechał. Sprzeczne zeznania 
koleżanek, które rzekomo po po­
łudniu 15 listopada widziały Te­
resę na rynku, utrudniły nam 
pracę. Potem się okazało, że obie 
są krótkowzroczne, a nie nosiły 
okularów.

Dowiedzieliśmy się, że Teresa 
miała dwie sympatie: Wojtka z 
Kielc i Ryszarda. Zatrzymali­
śmy ich, ale po skrupulatnym 
zbadaniu alibi stwierdziliśmy, 
źe żaden z ,nich nie może być 
zabójcą. Pozostawał Krzysztof. 
Wciąż jednak trzeba było li­
czyć się z możliwością, że Tere­
sa iyje, że uciekła z domu, z 
miasteczka dla jakiejś, jej tyl­
ko znanej przyczyny.

Zmobilizowaliśmy całą szkołę 
do poszukiwań w budynku, sa­
mi szukaliśmy w miasteczku i 
w coraz dalszych okolicach. 
Wkrótce paru uczniów, którzy 
znali podziemny tunel i wnękę, 
zobaczyło w niej świeżo skopa­
ną ziemię i szpadel. Nie ruszali 
niczego, zawiadomili nas. Odko­
paliśmy zwłoki dziewczyny * 
torbę. Nastrój w szkole byt 
straszny, czemu trudno się dzi­
wić. Podejrzenia kierowały się 
coraz wyraźniej w stronę Krzy­
sztofa. Najpierw nie przyznawał 
się do winy. Potem podał wer­
sję, którą przytoczyłem na po­
czątku. Udowodniliśmy mu jed­
nak, że nie było to zabójstwo 
w afekcie, pod wpływem roz­
mowy — lecz jego zamiar pow­
stał dużo wcześniej.

Przede wszystkim, zabójstwo 
miało miejsce nie we wnęce, 
gdzie rzekomo siedzieli, lecz w 
tunelu, którym szli, w momen­
cie kiedy dziewczyna szła przed 
Krzysztofem. Świadczyły o 
tym ślady krwi na ścianie tu­
nelu, na wysokości głowy oraz 
duża plama krwi na ziemi, w 
odległości kilkunastu metrów 
przed wnęką. Najprawdonodob- 
nief ciało leżało w tym mieiscu, 
podczas kiedy on kopał dół we 
wnęce. O premedytacji świad­
czyła też rurka metalowa; nosi­
ła ona świeże, wyraźne ślady 
ucięcia na szlifierce, pewnie w 
owym warsztacie » stolarskim. 
Musiał więc ją przygotować i 
mleć przy sobie. No i wreszcie 
fakt, że z internatu zabrał rę­
kawiczki, które od razu włożył 
i przez cały czas nosił w po­
mieszczeniu budynku.

Tragedie, Jaka rozegrała się w 
miasteczku, pogłębia to.^źe 
zabójcą jest 17-letni uczeń, 
a ofiarą Jego rówieśnica i ko­

leżanka. Z 'tej snrawy można 
wysnuć wiele różnych wnio­
sków. nasuwaja się zresztą sa­
me, Myśmy zwrócili uwagę kie­
rownictwu szkoły na niedonu- 
szcz»lnv brak kontroli nad tym, 
co działo się w piwnicach. Je­
żeli chłopcy 1 dziewczęta ed 
dłuższego czasu zbierali się w 
brudnych, ciemnych wnękach 
tunelu, pili tam alkohol, palili 
papierosy, to obowiązkiem szko­
ły było zainteresować się. gdzie 
„znikają”. Należało też zamknąć 
tunel kratą. To niedbalstwo nie­
wątpliwie ułatwiło Krzysztofo­
wi popełnienie zbrodni.

Marianna 
czy Sabinka?

Poczta francuska wydala w 
połowi o grudnia dwa nowe 
znaczki obiegowe, przedsta­
wiające głowę Hersitii, cćrki 

króla Sabinów, których kobiety 
porwane przez Latynosów, da­
ły według legendy, życie naro­
dowi rzymskiemu. Głowa Her- 
silii (nawiasem mówiąc, żony 
jednego z dwóch lëgendamvch 
założycieli Rzymu. Romulusa) 
pochodzi z obrazu J. L. Davida 
— „Porwanie Sabinek”.

Wydając te znaczki, poczta 
francuska pszostaje wierna tra­
dycji, datującej się jeszcze z 
pierwszych lat po Rewolucji 
1789 r, która tak często nawią­
zywała do starożytnej historii 
i mitologii. Przypomnijmy tyl­
ko, że pierwsze znaczki fran­
cuskie z lat 184Э—50 przedsta­
wiają głowę bogini obfitości. 
Ceres, zwanej przez Rzymian 
Demeter. Jeden z tych znacz­
ków, szkarłatna 1-frankówka, 
wart jest dzisiaj kilkadziesiąt 
tysięcy franków!

Ta sama bogini obfitości z 

koroną kłosów na głowie zdobi 
także, wykonane techniką roto­
grawiurową, znaczki z 1870 r. 
(tzw. wydanie z Bordeaux) i z 
lat późniejszych. W zmienionej 
postaci Ceres pojawia się zresz­
tą na znaczkach Francji w 1945 
roku, potem znowu w 1949.

Następnie przychodzi kolej 
na inne postacie, mające sym­
bolizować Republikę. W 1900 r. 
słynna staje się postać siedzą­
cej (a potem i na wpół leżącej) 
kobiety z „Deklaracją Praw 
Człowieka” w ręku. W trzy 
lata później pojawia się „Siew- 
czyni”, która powraca wielo­
krotnie na znaczkach Francji 
w wykonaniu różnych projek­
tantów. „Siewczyni” nosi staro­
żytną tunikę i swą postawą 
i ruchem budzi uczucie otacza­
jącego ją dobrobytu. W 1932 r. 
widzimy na znaczkach obiego­
wych kobietę z oliwną gałąz­
ką w ręku, svmbolizujaca o- 
czywiście pokój, a w 1939 — 
skrzydlatą „posłankę bogów”, 
Iris, w opasce na głowie i z 
pochodnią w ręku.

Gdy władzę we Francji ob­
jął w 1S44 roku Rząd Tymcza­
sowy, wydano serię znaczków 
przedstawiających częściowo 
gallijskiego koguta z lotaryń- 
skim krzyżem u dołu, częścio­
wo zaś głowę Marianny. Odtąd, 
Marianna, ten powszechnie 
znany symbol Francuskiej Re­
publiki, pojawia się nieustannie 
w emisjach pocztowych.. W 1945 

r. widzimy ją s profilu, w 
frygi jskiej czapce (znaczki ta 
drukowane jeszcze były w dru­
karni Da La Rue, w Londy­
nie). Potem, na znaczku pro­
jektowanym przez Gandona, 
Marianna zwrócona jest do nas 
„aux trois quarts”. W 1960 ’ г. 
— powszechną sympatię zbiera­
czy I po prostu użytkowników 
poczty zdobyła sobie Marianna 
narysowana przez Jeana Coc­
teau. Nowa Marianna zajęła 
jej miejsce w 1967 r. (projek­
tant — Cheffer) i pożyła 
do 1971 r„ gdy wydano serię 
obiegową z wielkimi cyframi 
i niewielką, nie nazbyt wdzię­
czną głową nowej Marianny, 
projektu Béqueta. Obudziła ona 
powszechne protesty.

Poczta, po dłuższym namyśle, 
zdecydowała się właśnie na e- 
misję innej symbolicznej gło­
wy. Choć, jak powiedzieliśmy 
ca początku przedstawia ona 
starożytną Sabinkę, Francuzi 
nazywają ją po swojemu Ma­
rianną.

Niewiele jest krajów, które 
tak jak Francja, posiadałyby 
taką obfitość interesujących i 
różnorodnych serii obiegowych. 
Zbiera się je też w tym kraju 
bardzo namiętnie. Nie tylko 
serie „klasyczne” pochodzące 
z pierwszego okresu istnienia 
znaczka pocztowego, ale rów­
nież późniejsze, a nawet cał­
kiem współczesne-

MAURITIUS ANTIGUA

POZIOMO; *. Uwodziciel kobiet 
Ł Ziemia orna 7. Nauka moral­
ności 8. Walizka na podręczne 
drobiazgi ». Słodki sok kwiatów 
1Ł Stanowisko dające stały do­
chód 14. Rocznik historyczny IŁ 
Stół sklepowy 1Ł Kula bilardowa 
IŁ Duty czarny ptak wróblowaty 
19. Organ słuchu 20. Pręt metalo­
wy 23. Ciasto cukiernicze 25. Pew­
na przestrzeń do przebycia 26. 
Resztka wypalonej świecy 28. 
Imię żeńskie 30. Niesława, hańba 
31. Roślina, której liście posłuży­
ły za wzór ozdób architektonicz­
nych 3Ł Bryła geometryczna 33. 
Rodzaj zapinki.

PIONOWO: 1. Ciało niebieskie 
2. Ułańska pika 3. Żywioł, pier­
wotna materia 4. Gra ogrodowa 
5. Zdarzenie gorszące, wywołują­
ce oburzenie 10. Ciągnik 11. Łu­
pienie, grabież IŁ Wynagrodzenie 
pieniężne za coś U. Umyślne ni­
szczenie urządzeń fabrycznych 15. 
Woda w stanie stałym 17. Głos 
kobiecy 21. Przezroczysta błona 
przednia oka 22. Mały wodospad 
24. Jeleń okolic arktycznych 27. 
Doborowe towarzystwo 29. Lęk, 
strach.

Odpowiedzi należy nadsyłać na 
kartkach pocztowych do dnia 1 lu­
tego 1972 r. pod adresem: „Życie 
Warszawy” 90-524 Warszawa, Mar­

szałkowska 3/5. Między Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowane będą na­
grody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z DNIA 1.1.

POZIOMO: 2. Kontuar 5. Rewir
2. Obwód 7. Ekstern 9. Fornal IŁ 
Kornik 14. Odpis 15. Pakt 16. Stan 
IŁ Ares 19. Etap 20. Skat 23. Etat 
25. Annał 26. Boraks 28. Tetryk 30. 
Arbiter 31. Legat 32. Albin 33. An­
tymon.

PIONOWO: 1. Lebioda 2. Kresa
3. Rondo 4. Równina Ł Trupa 10. 
Notatka 11. Lowelas 12. Kształt 13. 
Respekt 15. Pas 17. Nit 21. Kro­
kiew 22. Wnyki 24. Arytmia «7. 
Krata 29. Ekran.

Nagrody otrzymują!
2. ł. Jocz, W-wa Ł R. Górkiewlcs 
W-wa 3. A. Kryszkiewicz, W-wa
4. D. Stęlęgowski, W-wa 9. M. 
Morawiec, W-wa 6. E. Wojtaszek, 
Chełm 7. B. Bodaszewska, Olsztyn 
8. p. Baranowski, Kraków 9. 2. 
Szmitkowska, Częstochowa 19. L 
Konieczna, Lwów (ZSRR) 11. Ł 
Zaleska, Katowice 12. M. Wisz­
niewska, Bartoszyce 13. L. Gra­
jewski, Lwów (ZSRR) 14. E. Mar­
kiewicz, Swiecie n/Wisłą 15. в. 
Orszak, Borysław (ZSRR).

Książki wysyłamy pocztą.
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W lipskiej mleczarni 
dylemat z parą... technologiczną.

TV ♦ PROGRAM TYGODNIA - OMÓWIENIA

Wiosną 1975 r. w Lipsku 
oddano do użytku nowy za­
kład mleczarki, którego koszt 
budowy wyniósł 120 min zŁ 
Zadaniem 200-osobowej zało­
gi, która znalazła tam zatrud­
nienie miało być przerabianie 
110 tys. 1 mleka na mleko w 
proszku dla przemysłu oraz 
różnego rodzaju tzw. galante­
rię mleczarską. Kiedy stwier­
dzono, że bardziej poszukiwa­
ne na rynku jest pełne mle­
ko w proszku dla niemowląt 
zdecydowano się na moderni­
zację niektórych urządzeń w 
tzw. proszkowni kosztem oko­
ło 7 min zł.

Początkowo radość z no­
wego zakładu mleczarskiego 
była olbrzymia gdyż powięk­
szył on znacznie możliwości 

przerobowe mleczarstwa w tym 
rejonie, a załoga nareszcie 
pracowała w dobrych warun­
kach. Niestety, szczęście trwa­
ło krótko, gdyż brutalnie 
przerwafy je kłopoty z... ko­
tłownią, która chociaż zloka­
lizowana na terenie sąsiadu­
jącej z mleczarnią filii Fa­
bryki Samochodów Ciężaro­
wych ze Starachowic, w za­
sadniczy sposób wpływa (co 
się później okaże) na realiza­
cję zadań produkcyjnych w 
— mleczarni.

Mleczarnia potrzebuje do 
codziennej produkcji 6 ton 
pary technologicznej na go­
dzinę, którą wytwarza się w 
trzech kotłach parowych o- 
wej kotłowni, wspólnej dla 
obydwóch, sąsiadujących ze 
sobą zakładów. Czwartą część

M6wiq „Życiu"

SZUMIĄ JODŁY
W początkach grudnia ub. 

roku niemal cała prasa krajo­
wa wskazywała na koniecz­
ność ochrony młodych jodeł^ 
przed świętami masowo wyci­
nanych na popularne choinki. 
W efekcie minister leśnictwa 
wydał zarządzenie o zakazie 
wycinania małych jodełek, 
wycofano jodłowe choinki ze 
sprzedaży. Obecnie, chociaż 
minął najbardziej gorący o- 
kres ochrony jodłowych choi­
nek przed wandalami, posta­
nowiliśmy powrócić do intere­
sującego tematu ochrony pię­
knych jodeł.

— Na terenie naszego kraju 
występuje tylko jeden gatu­
nek jodły — jodła pospolita 
(Abies alba Mili) — mówi a- 
diunkt inż. Kazimierz Kusiak 
z Nadleśnictwa Radom. We­
dług obserwacji naukowców i 
nas, leśników gatunek ten co­
raz bardziej zanika. Przede 
wszystkim dlatego, że stwier­
dzono obniżenie się odporno­
ści biologicznej jodły na nie­
korzystne wpływy zewnętrz­
ne, powodujące zmiany wa­
runków ekologiczno-przyrod­
niczych. Stało się tak m. in. w 
wyniku rozwoju chemizacji i... 
motoryzacji oraz w ogóle 
stopnia uprzemysłowienia kra­
ju. W tych gorszych waruih 
kach drzewo to trudniej odna­
wia się także w sposób natu­
ralny. Tym bardziej te jodła 
pospolita była od dawna jed­
nym z najtrudniejszych do 
hodowli gatunków drzew, o 
małym wzroście sadzonek, 
bardzo mało odpornych na 
przymrozki i susze oraz wy­
magających w dodatku swoi­
stego mikroklimatu, który 
praktycznie zapewnia tylko o- 
kap dorosłego drzewostanu.

— Z tego co Pan powie­
dział dotychczas wynika, że

W sobotę w „Europie" bal 
ze „złotą dziesiątką roku"

W sobotę, 21 bm., gościnne 
sale restauracji „Europa” bę­
dą miejscem spotkania spor­
towców, działaczy i trenerów 
województwa radomskiego. 
Na tradycyjnym balu, który 
rozpocznie się o godz. 20, na­
stąpi oficjalne ogłoszenie wy­
ników wyborów 10 najlep­
szych sportowców i trenerów
ziemi radomskiej w 1977 ro­
ku. Program tej jedynej w 
swoim rodzaju karnawałowej 
nocy przewiduje liczne kon­
kursy, m.in. na sportową fra­
szkę roku. Pośród balonów, 
serpentyn i konfetti, w ryt­
mie najmodniejszych melodii 
prezentowanych przez orkie­
strę, a także dyskotekę stu­
denckiego Klubu „Atrium”, 
trwać będzie zabawa do go­
dziny 5 rano.

Obok lokalnych przedstawi­
cieli sportu na balu zjawią 
się także zaproszeni goście, 
m.in. koledzy po piórze z 
„Przeglądu Sportowego” i 
„Sportowca” oraz czołowi pol­
scy sportowcy z Ryszardem 
śzurkowskim na czele.

Jak się dowiadujemy, orga­
nizatorzy balu przeznaczyli 
niewielkie ilości zaproszeń 
dla sympatyków sportu. Za­
interesowanych kierujemy do 
Wojewódzkiej Federacji Spor­
tu, ul. Narutowicza 9, telefon 
284-16. (am) 

tej pary zużywa się do pro­
dukcji „galanterii mleczar­
skiej” a resztę na potrzeby 
produkcji mleka w proszku.

Zdając sobie sprawę, że w 
ponad 90 proc, para służyć 
będzie dla potrzeb zakładu 
mleczarskiego, jeszcze przed 
oddaniem lokalnej kotłowni 
do użytku mleczarze wystąpili 
do władz o wyrażenie zgody 
na przejęcie jej w użytkowa­
nie. Kiedy jednak zapadła de­
cyzja odmowna, mówiąc 
szczerze, zbytnio się tym nie 
przejęto. No i nie ma się 
czemu dziwić, skoro wygod­
niej jest przecież po prostu 
korzystać z dostaw pary te­
chnologicznej ze wspólnej ko­
tłowni regulując tylko odpo­
wiednią kwotę należności niż 
myśleć dodatkowo np. czy są 
zapasy paliwa, czy remont 

•wykonany na czas. Oczywiś­
cie pod warunkiem, że wszy­
stko „gra".

Niestety, nie „zagrało”! 
Pierwsze przerwy w dostawie 
pary technologicznej o odpo­
wiednich parametrach jakoś­
ciowych z kotłowni rozpoczęły 
się w 1976 r. Przyczyną były 
częste awarie urządzeń. Do­
szło nawet do tego, że w wy­
niku awarii kotłów parowych 
kotłownia nie pracowała w 
ogóle od stycznia aż do ma­
ja 1976 r. Stało się to m.in. 
przyczyną, że załoga proszko­
wni wykonała tylko w 86 
proc, zadania roczne czyli o 
400 t mleka w proszku za 
mało. W 1977 r. historia znów 
się powtórzyła a straty, które

jodłę należy w maksymal­
nym stopniu ochraniać.
— Mały obszar, na którym 

występuje jodła w naszym 
kraju (w nadleśnictwie Ra­
dom jodłę w większych sku­
piskach można spotkać tylko 
w rejonie Jedlni Letnisko i 
Modrzejowic) wynika z małej 
zdolności przystosowawczej 
tego gatunku oraz stosunkowo 
dużych wymagań siedliska (jo­
dłą nie znosi np. gleb nad­
miernie suchych lub wilgot- * 
nych a lubi gleby głębokie, 
pulchne i żyzne). W efekcie 
trudno ją odnawiać na zrę­
bach lub w szkółkach. Z dru­
giej strony tam gdzie rosną 
jodły, gleba utrzymuje się w 
wysokiej sprawności i dlatego 
drzewa te zalicza się do ga­
tunków roślin wybitnie glebo- 
chronnych i pielęgnacyjnych. 
Zrozumiałe że w związku z 
tym jest ona pożądana w skła­
dzie drzewostanu. Tym bar­
dziej że obfity opad igliwia’ 
jodły szybko ulega rozkładowi 
i nie zakwasza gleby a wręcz 
przeciwnie — wzbogaca ją w 
związki próchnicze i mineral­
ne. Wreszcie jako gatunek bio- 
cenotyczny przyczynia się do 
uodparniania litych drzewo­
stanów (szczególnie świerko­
wych).

— Czy tylko ж tych wzglę­
dów?
— Chociaż pod względem 

walorów użytkowych drewno 
jodły nieco ustępuje drewpu 
świerka to, mimo wszystko, 
jodła na dobrych siedliskach 
produkuje więcej masy drzew­
nej niż świerk. Pod tym wzglę­
dem jest wręcz bezkonkuren­
cyjna wśród głównych gatun­
ków drzew występujących w 
naszym kraju. f

— Dziękujemy za rozmo­
wę, wierząc, że podane przez ' 
Pana Adiunkta argumenty 
trafią do przekonania tym 
wszystkim, którzy tak lekko­
myślnie przy każdej okazji 
łamią gałązki jodłowe a na­
wet cale drzewka na popu­
larną „jedlinę”. Dziękujemy 
także w imieniu tych wszy­
stkich, którzy od dawna są 
miłośnikami tych pięknych o 
każdej porze roku drzew.

not. TMZ 

Gdzie widać zimę

Tego roku prawdziwie zimowy krajobraz utrzymuje się w lesi­
stych okolicach poza miastem fot. Bronisław Duda

wynikły w mleczarni z powo­
du przerw w dostawie pary 
technologicznej tylko w okre­
sie od 1 stycznia do 1 sierp­
nia ub. roku wyliczono na 
ponad 2,7 min złotych. W cią­
gu ostatnich pięciu miesięcy 
1977 r. natomiast przerwy w 
dostawach pary wyniosły 408 
godzin.

Dziś, kiedy próbujemy przy­
pomnieć tę długą historię tru­
dno wręcz ustalić ile było w 
tej sprawie różnego rodzaju 
interwencji, narad, spotkań, 
„ostatecznych uzgodnień”, 
próśb, a, nawet gróźb. Nie­
stety, nic nie pomogło. Na­
wet po podjęciu w maju ub. 
roku ostatecznej decyzji, że 
„nieszczęsną” kotłownię przej­
mie do eksploatacji Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo E- 
nergetykl Cieplnej w Rado­
miu — też nic się nie zmie­
niło. Po prostu, energetycy z 
WPEC postawili warunek, że 
owszem\ przejmą kotłownię, 
ale tylko wtedy gdy zostanie 
ona doprowadzona do porząd­
ku. Niestety, z tego obowiąz­
ku nie wywiązała się dyrek­
cja FSC do dzisiaj.

Obecnie Wojewódzka Spół­
dzielnia Mleczarska w Rado­
miu, której podlega zakład w 
Lipsku wystąpiła do Okręgo­
wej Komisji Arbitrażowej w 
Kielcach o wypłacenie od­
szkodowania za straty w pro­
dukcji od Fabryki Samocho­
dów Ciężarowych w Stara­
chowicach, której podlega fi­
lia w Lipsku. Czy to jednak 
rozwiązuje sprawę — śmiemy 
wątpić. Tym bardziej, że w 
istniejącej sytuacji nie było 
m.in. możliwości .rozpoczęcia 
w br. rozbudowy proszkowni 
mleka w lipskim zakładzie 
mleczarskim kosztem 50 min 
zł tylko dlatego, że nikt nie 
chciał zagwarantować, że bę­
dą wystarczające dostawy — 
pary technologicznej.

W efekcie nie ma co liczyć 
na szybkie zwiększenie moż­
liwości przerobowych w lip­
skiej mleczarni o zakładane 
120 tys. 1 mleka w ciągu do­
by, z którego można byłoby 
produkować dodatkowe ilości 
poszukiwanego na rynku tzw. 
pełnego mleka w proszku dla 
niemowląt. W obecnej sytua­
cji istnieją nawet obawy, że 
jeżeli sytuacja nie ulegnie 
radykalnej poprawie to rów­
nież w br. nie wyprodukuje 
się planowanych 800 ton pacz­
kowanego mleka w proszku 
dla niemowląt i 1.700 t spro­
szkowanego mleka w wor­
kach dla przemysłu spożyw­
czego a głównie znanych w 
całym kraju zakładów „Wa­
wel” w Krakowie.

Szczegółowo przedstawiliś­
my ten problem gdyż uważa­
my, że sprawa ta powinna jak 
najszybciej znaleźć radykalne 
rozwiązanie. Od tego bowiem 
zależy produkcja wciąż ‘po­
szukiwanego na rynku mleka 
w proszku dla niemowląt a 
zarazem niezbędnego składni­
ka do równie poszukiwanych 
w kraju i za granicą wyro­
bów .cukierniczych i czekola­
dowych.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Wino „Rycerskie” z Warki 
w oryginalnych gąsiorkach

Niebawem linie produkcyj­
ne Mazowieckich Zakładów 
Przemysłu Owocowo-Warzy­
wnego w Warce opuści nie­
codzienny produkt — wino 
„Rycerskie” w specjalnych 

gąsiorkach o pojemności 0,75
1. Jak nas zapewniono w dy­
rekcji zakładu, nowy wyrób 
w pierwszej kolejności prze­
znaczony będzie do sprzedaży 
w sklepach woj. radomskie­
go.

Wino „Rycerskie” oznaczo­
ne jest znakiem jakości po­
dobnie zresztą jak dwa inne 
gatunki win owocowych z 
Warki: „Goliat” 1 Dionizos”. 
W br. warecki zakład zamie­
rza ubiegać się dodatkowo 
o przyznanie znaków jakości 
„1” na wina „Maślacz” i trus­
kawkowe.

(mz)

SOBOTA__________ 21.1

Program I
12.00 Bardzo długa sprawa 

film fabularny produkcji 
ZSRR (kolor)

13.<0 Redakcja szkolna zapowiada
13.50 Radzimy rolnikom (kolor)

STUDIO S
14.00 Początek programu 
14.05 „Na rozgrzewką” — reportât 

filmowy z Wrocławia .
14.15 Wszystko o psach lawino­

wych
14.30 Puchar Studia 5 — zawody 

o tytuł najlepszego kierów- 
су-amatora w styczniu 1978.

14.35 Gdańsk, Wroclaw, Szczecin
— reportaże z ulicy Cichej

14.55 Narciarski Puchar Świata — 
zjazd mężczyzn, transmisja z 
Kitzbouhel (Austria)

18.15 Wiadomości dziennika
15.20 Puchar Studia 8
15.25 Studio > — Wrocław c.d. re­

portażu „Tajemnica leśnej 
polany" oraz c.d. „Wszyscy 
i nikt”.

15.45 Halo na łączach
16.10 Poznań. Warszawa, Łódź — 

reportaże z ulicy Cichej
16.30 Puchar Studia 8
16.35 Konferencja prasowa z kpt. 

Kazimierzem Jaworskim
16.55 Halo na łączach
17.20 „Zamalować i pozłocić" — 

reportaż filmowy
17.35 Katowice, Kraków — repor­

taże z ulicy Cichej
17.50 Z kolekcji Leszka Mazana
17.55 Sportowe debiuty 77 — za­

kończenie plebiscytu Studia 
8 1 Sztandaru Młodych

18.10 Sobotni koncert Studia Ga­
ma — wykonawcy: Renata 
Daniel, Beata Andrzejewska, 
Bożena Szczepańska, Ewa 
Dębicka. Lidia Stanisławska, 
Anna Jantar, Krystyna Proń­
ko, Urszula Sipińska, Gru­
pa Pana Antka. Grupa Lotos, 
Familia, Bogusław Mec, An­
drzej Frejndt, Jolanta Boru- 
siewicz, Andrzej 1 Eliza, Ze­
spół Ballada, Grupa Baleto­
wa Wektor

19.00 Dobranoc ! Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Studio 8
20.35 „Andromeda znaczy śmierć"

— film fab. USA (Science 
fiction)

22.45 Jaka będzie pogoda w tym 
roku

22.55 Wiadomości dziennika
23.00 Puchar Studia 8 — przedsta­

wiamy najlepszego kierowcę 
-amatora stycznia 1978

23.05 „маппіх" ode. pt. „Opera­
cja o północy"

23.55 Rozmowy Intymne
0.10 Muzyka z książęcych sal ' 
0.30 Zakończenie programu

Program IÎ
15.55 Dla młodych widzów

Turniej o srebrną łódkę
16.55 Studio Sport

— Wspomnienia wydarzeń 
sDortowych (kolor)

18.25 Uśmiechy starego kina 
— Ze świata burleski

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Raz do roku

Finałowy koncert cykliczne­
go programu TV NRD pt. 
Studio przebojów (kolor)

21.30 Telekino snrzed lat
Kapitan Sowa na tropie — 
film fab. nrod. TP ode. III 
Dt. TERMOS

22.00 Teatr wsnomnień
Charles Ferdinand Ramuz — 
Pastwisko na Derborance ф

NIEDZIELA_________ 22.1

Program I
8.00 Nasze spotkania
8.20 Nowoczesność w domu 1 na­

grodzie
8.35 Studio sport (kolor) 
9.00 Dla młodych widzów

Teleranek — w programie 
m. in. film z serii Lassie ode. 
pt. Lassie i Mewa (kolor)

10.20 Antena — informacje o pro­
gramie telewizyjnym (kolor)

10.45 Wielkie bitwy historii —
— Oblężenie La Rochelle — 
film dokum. prod. TV fran­
cuskiej (kolor)

11.45 Dziennik (kolor)
12.00 Rolnicze rozmowy (kolor)
12.30 Baśń o pięknej Orinil — 

film produkcji CSRS
13.50 Rakola

— Piórkiem'! węglem —
14.11 Dla dzieci:

Bajki pana Perrault Palu­
szek (kolor)

15.00 Losowanie Dużego Lotka
15.10 Koncert Warszawski

Koncert muzyki polskiej z 
sali Filharmonii Narodowej 
dla uczczenia 33 rocznicy 
wyzwolenia Warszawy orga­
nizowany przez Towarzy­
stwo Przyjaciół Warszawy 
oraz Komitet d/s Radia i Te­
lewizji (kolor)

16.10 Elza z afrykańskiego buszu 
ode. fab. filmu prod, an­
gielskiej (kolor)

17.00 Od słowa do słowa — czyli 
serdeczne porachunki — pr. 
poetycko-muzyczny

17.30 Tele-Echo (kolor)
18.30 Studio Sport (kolor) 
19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Czterdziestolatek

ode. pt.: Cwana bestia czyli 
kryształ (kolor)

21.40 Dyskoteka Tip-Top
— pr. rozrywk.

22.45 Studio Sport
— wiadomości a kraju t м 
świata (kolor) ■

Program И
9.05 Teatr telewizji

— Szachy — Stanisław Gro- 
chowiak (kolor)

10.25 Lawina film fab. prod. ZSRR
11.35 Planowanie — teleturniej 

wojskowy
12.25 Koncert artystów operetki

— w pr. fragm. operetek Du­
najewskiego, -Mllutina I In­
nych (kolor)

13.35 Dla dzieci:
Ula z П „B" — Tapir

14.05 Studio Sport
— Lokalny magazyn sporto­
wy

14.40 Prawda czasu — prawda 
ekranu — Czerwone jabłko
— film fab. prod, rumuńskiej 
(kolor)

16.05 Studio Sport
17.05 Sylwetki X muzy — Bogdana

Majda
17.35 W starym kinie —

Kolacja o ósmej — film fab. 
prod. USA wyk.: John Bar­
rymore, Lionel Barrymore, 
Jean Harlow

19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Z cyklu:

Kulisy śledztwfc — film fab. 
prod. TV kanadyjskiej (kolor)

21.30 Kierowcy z piekła rodem 
/film. fab. prod. ang.

PONIEDZIAŁEK 23.1

Program I
1.00 Dla młodych widzów:

Teleferte — Testament stare­
go mistrza — Skarb Dżingis 
Chana film prod. ZSRR 

15.00 Melodie — Musicale — (kolof)
15.30 Nurt

Organizacja polityczna spo-

łeczeństwa polakiegc I j«j 
przemiany

16.00 Dziennik (kolor)
16.19 Obiektyw

Program województw: poz­
nańskiego, gorzowskiego, ka- 

— liskiego, konińskiego, lesz­
czyńskiego, zielonogórskiego

16.30 VI Festiwal Widowisk Lal­
kowych Dla Dzieci — Leć 
glosie po rosie — scen.: N. 
Gołębska wg O. Kolberga

17.20 Studio Sport —
Klub Kibica — (kolor) 

18.05 Saga rodu Palliserów (kolor) 
ode. П film fab. prod. TV 
ang.

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka — program dla 
młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Teatr telewizji

„Mąż przeznaczenia” Bernar­
da Shaw’a wyk.: J. Szydłow­
ski, K. Janda, M. Kondrat, 
B. Szymkowski

21.45 Sonda —
magazyn nauki 1 techniki

22.15 Dziennik (kolor)
22.30 Camerata — magazyn muzy­

czny (kolor)

Program II
16.00 Spotkajmy się raz jeszcze 
16.05 A ogród zostanie

rep. film, (kolor)
16.20 Wiejski Teatr Poezji Kalina

— fel. film (kolor)
16.30 Kamień i żelazo —

rep. film, (kolor)
16.50 Łódzkie Targi Estradowe — 

fel. film, (kolor)
17.05 List sprzed pół wieku —

rep. film, (kolor)
17.15 Śpiewają B. Nieman I В.

Ładysz (kolor)
17.20 List gończy —

film dokum. (kolor)
18.05 Integra fia 76

— rep. film (kolor)
18.30 Warszawski detektyw — ,,EU- 

zeum” (kolor)
18.45 Piosenki o mojej Warszawie 

— Jak uśmiech dziewczyny 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Język niemiecki

— kurs podstawowy, powt. 
lekcji 12 (kolor)

20.50 Język francuski
kurs podstawowy, lekcja 19

21.20 24 godziny (kolor)
21.30 2100 Sekund z MW 2 —-

program publ.-rozr.
22.05 Prawdy ! legendy

— Stefan Czarniecki (kolor)
22.40 Śpiewa Kisa Magnussen (ko­

lor)

WTOREK___________24.1

Program I
8.55 Dla młodych widzów t

Teleranek — Testament sta­
rego mistrza — Spadkobierca 
— film prod. ZSRR

12.00 Czterdziestolatek
ode. pt. : Cwana bestia czyli 
kryształ film fab. prod. TP 
(powt. z 22.1.78 r.) (kolor)

14.55 Program dnia 
15.00 Melodie

— Filmoteka folkloru — Wi­
dowisko muzyczne (kolor)

15.30 Złota Jesień czyli TV klnh 
seniora

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw

Program wmjewództw: wroc­
ławskiego, jeleniogórskiego, 
legnickiego, wałbrzyskiego

16.30 Studio Telewizji Młodych
17.10 Rozmowa na migi
17.40 Biografia Związku Radziec­

kiego —
Życiorys Kraju Rad ode. VII 
(ostatni) filmu dokum. prod. 
TV radź, (kolor)

18.20 Świat, który nie może za­
ginąć — W podwodnym ple­
nerze — film przyrodniczy 
produkcji TV angielskiej 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

(kolor)
19.10 Siódemka — program dla 

młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Droga przez mękę

ode. ХПІ (ostatni) pt. 
„Chmurny poranek" film 
fab. prod. ZSRR (kolor)

21.50 X Y Z — CZ. I
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 X Y Z — cz. П

Program Я
16.00 Kino telewizji najmłodszych

— Nasi przyjaciele — filmy 
animowane o zwierzętach 
(kolor)

16.30 Dla młodych widzów i
Technika i my

17.00 Kto pyta nie błądzi —•
Kalendarz —
Pr. oświatowy

17.15 Marynarz i 19 dziewcząt
(dramat wojenny) film fab. 
prod, jugosłowiańskiej (ko­
lor)

18.30 Dialogi z przeszłoś clą —
Polska od Sasa do Łasa — 
Pr. z okresu panowania 
Augusta II Sasa 1 Stanisła­
wa Leszczyńskiego (kolor) 

19.00 Dobranoc dla najmłodszych
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Język angielski —

kurs podstawowy, lek. 16
31.00 Język niemiecki —

kura podstawowy, powt. 
lek. 15

21.20 Spotkania
— Prof. Jerzy Doertter — 
Program o wybitnym nau­
kowcu z dziedziny budow­
nictwa okrętowego (kolor) 

21.24 24 godziny (kolor)
21.50 Wtorek Melomana

W programie między innymi 
4 Symfonia Johannesa 
Brahmsa w wykonaniu Or­
kiestry Państwowej Filhar­
monii w Lodzi pod dyr. 
Zdzisława Szostaka

ŚRODA____________25.1

Program I
9.00 Dla młodych widzów:

Teleferle — „Testament sta­
rego mistrza” — Nowi przy, 
jaciele — film prod. ZSRR

11.45 Droga przez mękę
ode. XIII pt. Chmurny po­
ranek film fabularny prod. 
TV ZSRR (kolor) (powt.)

14.25 W drodze do nowego
Dlaczego pstrąg —

14.55 Program dnia
15.00 Mélodie

Malowany dzban — film. pr. 
X rozrywk. z udziałem piosen­

karzy jugosłowiańskich i ж 
NRD (kolor)

15.30 Nurt
Praca 1 technika — ex. I 
(kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw

.Program województw: szcze­
cińskiego, koszalińskiego, 
słupskiego, pilskiego

16.39 VI Festiwal Widowisk Lalko­
wych dla Dzieci — O Kasi 
co gąski zgubiła

17.30 Nie tylko dla kobiet
— magazyn (kolor) 

18.00 Losowanie małego lotka
18.15 Kółko l krzyży k

•» teleturniej

15.35 Między nami Jaskiniowcami 
Rodzynki w cieście — film 
animowany produkcji USĄ 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.19 Siódemka — program dla 
młodzieży

19.30 Wieczór s dziennikiem (ko­
lor)

20.34 Kino Interesujących Filmów 
Obława — film fab. prod. 
USA (kolor) ф

>2.50 Dziennik (kolor) 
23.05 Klub fantastyki —

Ludzie 1 gwiazdy — Popula­
ryzacja problemów astrofi­
zyki oraz użyteczności ba­
dań kosmicznych

Program П
16.10 Kino telewizji dziewcząt 

i chłopców „Do przerwy 0:1" 
ode. pt.: „Ucieczka" film TV 
Polskiej

16.40 Militaria, obronność, nowo- 
1 czesność

17.10 Daniel Druskat ode. IV film 
fab. prod. NRD reż. Lithar 
Bellag (kolor)

18.15 Zawód artysta Pasja żyda — 
R. Gruszczyński

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

>9.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Język rosyjski

— kurs podstawowy, lekcja 
17 (kolor)

21.00 Język angielski — kurs pod­
stawowy, powt. lekcji 16

21.30 24 godziny (kolor)
>1.40 Gajane Arams Chaczaturiana

— spektakl baletowy wyk.: 
soliści Opery w Erywanlu 
oraz soliści, zespół baletowy 
i orkiestra Opery Bałty­
ckiej w Gdańsku. Dyryguje 
Ekop Woskanian (kolor)

22.40 Jeśli nie masz do mnie żalu 
film fab. prod. TV ang. — 
dramat obyczajowy Wyk. : 
Joe Gladwin, Kate Williams, 
Anthony Allen, Mary Larkin 
i inni (kolor)

CZWARTEK________ 26.1

Program I
>.55 Dla młodych widzów:

Teleferle — „Testament sta­
rego mistrza” — „Ostatnie 
starcie" — film prod. ZSRR

11.45 Marynarz 1 19 dziewcząt film 
prod, jugosłowiańskiej (powt. 
z dnia 24.І.Ы.) (kolor) 

13.00 Decyzje piętnastolatków
14.55 Program dnia
15.00 Melodie

— Polska Orkiestra Kame­
ralna pod dyr. Jerzego Mak­
symiuka (kolor)

15.30 Magazyn lotniczy 
19.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw

Program stołecznego woje­
wództwa warszawskiego

16.30 Dla młodych widzów:.
Bratek przy kominku W pr. 
m. in. film prod. USA 
„Podróże Jalmee Mc Phe- 
ter’a” — Fatalna wyrocznia 

18.00 Taktyka
— rep. wojskowy (kolor)

18.20 Marek 1 Małgorzata — pro­
gram public, (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka — program dla 

młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Wahadło

film sensacyjny prod. USA 
W roli głównej Frank 
Matthews (kolor)

22.15 Pegaz —
magazyn kulturalny (kolor) 

23.00 Dziennik (kolor)
23.15 Studio sport (kolor)

Program II
15.35 Program dnia
15.40 Dla młodych widzów i

„4 x M”
16.10 Ocalić od zapomnienia —

Laureaci — Program publi­
cystyki kulturalnej

17.10 Sutdio Sport
— Wokół stadionów (kolor)

17.40 Amatorzy na plan
— Jazz bez profesji — Pro­
gram muzyczny (kolor)

Podczas II Festiwalu Polskich 
Filmów i Widowisk Telewizyj­
nych w Olsztynie przedstawio­
ne będą pozycje, które spotkały 
się już z pozytywną opinią wi­
dzów (m.in. „Przed burzą”, 
„Polskie drogi”, „Czterdziestola­
tek”, „Rewizor”) jak również 
pozycje premierowe. Do tych 
ostatnich należy m.in. film

Bardzo interesująco rozwija 
się program telewizyjnego „Tea­
tru Wspomnień”, w którym 
przypominane są najciekawsze 
spektakle sprzed lat,, z udzia­
łem wybitnych naszych akto­
rów. Atrakcyjnie zapowiada się 
także ponowne spotkanie ze 
sztuką pt. „Pastwisko na ber- 
borance” (sobota, 21 bm. g. 22 
pr. 2). Autor .tej sztuki, Charles 
Ferdinand Ramuz, szwajcarski 
pisapz, autor licznych powieści^ 
w twórczości swej porusza 
głównie problem wałki człowie­
ka z siłami przyrody. „Pastwi­
sko na Derborance" to dramat 
psychologiczny, rozgrywający 
się w podgórskiej wiosce, na 
którą runęła lawina kamieni. W 
tym świetnym spektaklu reżyse­
rowanym przez Stanisława Woh-

15.40 Wystąpienie ambasadora Re­
publiki Indii w Polsce

19.00 Dobranoc dla najmłodszych
- (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kolor)
20.30 Nurt

Muzyka wykład: dr Ewa Lip- 
ska (kolor)

21.00 Nurt — Janusz Korczak 
wykł. Prof. Aleksander Le­
win

21.30 Nurt
Organizacja polityczna spo­
łeczeństwa polskiego i jef 
przemiany wykład prod. 
Adam Łopatka

22.00 24 godziny (kolor)
12.10 Chłopi

ode. IV pt.: „Wesele" wg 
powieści W. Reymonta film 
fab. prod. TP (kolor)

>3.00 Program dla rodziców
— Trudny charakter

PIĄTEK____________ 27.1

Program I
5.00 Dla młodych widzów:

Teleferie — Sprawdź rlę — 
Magazyn quizowo-rozry wko- 
wy

11.30 Bardzo długa sprawa
film fab. prod. ZSRR (powt.
Ż 28.XII.77) (kolor)

15.00 Melodie
—' Eliksir miłości nr 10 — 
W programie Karel Gott pre­
zentuje piosenki ze wszyst­
kich regionów CSRS (kolor)

15.30 Nurt
Doskonalenie procesu komu­
nikowania się dzieci 1 mło­
dzieży Wykład dr Jerzy 
Melibruda

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw

Program województw: ka­
towickiego, bialskiego, czę­
stochowskiego, opolskiego 

14Л0 VI Festiwal Widowisk Lalko­
wych dla Dzieci
St. Themerson — Marcella- 
nek majsterklepka

17.25 Opowieść o przyjaźni
ode. ІП — Irina Leskowa — 
film fabularny produkcji TV 
ZSRR reż. Pawłów

18.40 Magazyn motoryzacyjny
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych
(kolor)

19.10 Siódemka — program dla 
młodzieży (kolor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­
lor)

>0.30 II Festiwal Polskich Filmów 
i Widowisk Telewizyjnych 
Olsztyn 78 — Lalka — cz. ѴП 
(kolor) •

21.55 Dziennik (kolor)
22.10 Sygnały filmowe — festiwa­

lowe (kolor)
22.40 Mity 1 rzeczywistość — Bra­

zylijski cud — film dokum. 
prod. TV NRD (kolor)

Program II
15.50 Program dnia
15.55 Dla młodych widzów — Łata­

jący Holender
16.55 Uśmiechy starego kina — Za 

świata burleski — film prod. 
USA

17.30 Wspomnienia wydarzeń spor­
towych (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Język francuski —

Kurs podstawowy, lekcja 15 
(kolor)

21.00 Język rosyjski —■
kurs podstawowy, powt. 
lekcji 17 (kolor)

21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Nie tylko o filmie — program 

filmowy
22.10 Wahadło film fab. prod. USA 

powt. (kolor)

Programy szkolne TVP poda- 
Jemy w codziennej informacji • 
programie telewizyjnym.

Programy oznaczone kropką 
omawiamy szerzej poniżej.

TV zastrzega sobie możliwoś­
ci zmian w programie.

„Wielkie polskie bitwy” oraz 
odcinek Rowego serialu „Lalka” 
wg. powieści Bolesława Prusa. 
W specjalnym wydaniu „Sygna­
łów filmowych’’ (w piątek 27 
bm. g. 20.30) zobaczymy część 
VII „Lalki" (reżyseruje Ry­
szard Beer). Na zdjęciu: kadr 
z tego filmu. Fot. CAF

la, znakomite kreacje stworzy­
li: Jan Swiderski, Zofia Maly- 
nicz i Tadeusz Łomnicki (na* 
zdjęciu). (Fot. J.. Płoński)

W Kinie Interesujących Fil­
mów wyświetlony zostanie tym 
razem (środa, 25 bm. g. 20.30) 
„Obława" — dramat społeczny 
o sensacyjnej akcji, w której 
znajdziemy pewne aluzje do za­
bójstwa Lee Oswalda, morder­
cy Johna Kennedy’ego. Film 
wyreżyserował znany twórca 
Arthur Perm, grają m.in. Mar­
lon Brando, Jane Fonda i Ro­
bert Redfort (na zdjęciu) Fot. 
CAF
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Pół tore j zmiany to^ za mało

produkcia na tvch sod
maszynach i urządzeniach

Maszyny i aparatura, czyli 
uzbrojenie techniczne pracy 
jest kosztowne. Nawet bardzo, 
zwłaszcza w nowych zakła­
dach czy tych w których 
zmodernizowano park maszy­
nowy, instalując wysokowy- 
dajne nowoczesne urządzenia. 
Tylko wtedy gdy są one wła­
ściwie wykorzystane, gdy za­
chowany jest odpowiedni 
współczynnik zmianowości 
można mówić o efektywności 
gospodarowania.

W dyskusji podczas II Kra­
jowej Konferencji Partyjnej 
zwrócono uwagę, że mimo o- 
czywistych korzyści, jakie nie­
sie zwiększenie zmianowości, 
od 1973 roku wskaźnik ten w 
skali całego kraju zamiast 
podnosić się —spadł z 1,57 w 
1973 r. ćo 1,52 w roku 1976. 
W przemyśle naszego woje­
wództwa notuje się również 
to niepomyślne zjawisko.

Są, oczywiście, przyczyny 
nie sprzyjające poprawie 
współczynnika zmianowości. 
Skompletowanie dwu zmian 
w wielu ośrodkach przemy­
słowych rozbija się przede 
wszystkim o brak pełnej ob­
sady robotniczej. Główną 
przyczyną jest niedowład or­
ganizacyjny. brak przygoto­
wanego frontu robót i służby 
w grupie średniego nadzoru 
technicznego. Praca na dru­
giej zmianie powoduje rów­
nież perturbacje rodzinne, czy 
budzi opory wśród załóg.

Zadecydawqîy 
potrzeby rynku

Dlatego też interesujące 
rezultaty osiągnięte w Mazo­
wieckich Zakładach Przetwór­
stwa Owocowo-Warzywnego 
w Radomiu, gdzie w ub. rokii 
wskaźnik zmianowości wyniósł 
1,75 i był jednym z najwięk­
szych w przemyśle naszego 
województwa. Począwszy od 
1 stycznia br. zakład, pracuje 
na niemal pełnych trzech 
zmianach. '

— Potrzeby rynku, znaczne 
środki inwestycyjne, 
wykorzystał zakład 
prowadzenia pełnej 
zacji — wspomina 
kowiak — niejako 
u nas zwiększenie wskaźnika

i

są

które 
dla prze- 
moderni- 

Jan Kra- 
wymusiły

zmianowości. Po modernizacji 
produkujemy popularne i 
poszukiwane na rynku kon­
serwy warzywno-mięsne: go­
łąbki. warzywa z mięsem po 
myśliwsku, fasolkę po bretoń- 
sku. Jest ich zawsze za mało. 
Stąd też była pilna potrzeba 
wykorzystania zarówno no­
wego parku maszynowego 
(importowanego z RFN i NRD) 
jak i bardziej racjonalnego 
zatrudnienia pracowników, tj. 
na pełnych trzech zmianach. 
Nie przyszło to łatwo, ponie­
waż zatrudniamy przeważnie 
kobiety i poza wszelkimi in­
nymi niedogodnościami (np. 
praca nocna) były i obawy, 
że pracując na drugiej lub 
trzecież zmianie zarobią one 
mniej aniżeli podczas pracy 
na zmianie dziennej.

Warunek — 
dobra organizacja pracy
Zaczęto od sprawy podsta­

wowej — od takiej organiza­
cji produkcji i zaopatrzenia 
w surowce drugiej i trzeciej 
zmiany, by nie było jałowych 
obrotów maszyn, by był rów­
nie szeroki front pracy. To 
się udało przede wszystkim 
dzięki zdyscyplinowanej i od­
powiedzialnej kadrze średnie­
go nadzoru, dzięki temu, że 
wszelkie pracè pomocnicze 
dla pełnego rozruchu zmiany 
popołudniowej i nocnej wy­
konywano w dzień (naprawy 
maszyn, dostawa surowców z 
magazynu).

Rozmawialiśmy z pracow­
nicami. Interesująco motywu­
ją one gotowość pracy na 
zmianach drugiej i trzeciej: 
„Praca na nowoczesnych ma­
szynach — automatach i pół­
automatach — jest znacznie 
lżejsza aniżeli poprzednio”, 
„Przecież chodzi tu o zaopa­
trzenie rynku — na nasze 
konserwy czekają inne, rów­
nież pracujące kobiety”, 
„Przy dobrej organizacji pra­
cy na drugiej i trzeciej zmia­
nie zarabia się tyle co i na 
pierwszej”, „Zwiększając pro­
dukcję, poprawiając gospo­
darność uzyskujemy znaczne 
środki dla drugiego etapu mo­
dernizacji zakładu”.

wTen drugi etap — to 
pierwszej mierze budujące się 
sposobem gospodarczym sto­
łówka, świetlica, inne- urzą­
dzenia socjalne, które w br. 
otrzyma załoga. Np. w nowej 
stołówce wydawać się będzie 
posiłki dla załogi również na 
II i III zmianie. Pracując na 
pełnych, dobrze zorganizowa­
nych trzech zmianach zakład 
zdobywa środki na szybszą 
niż początkowo planowaną 
poprawę tych niezmiernie 
ważnych w zakładzie „kobie­
cym” warunków socjalnych.

be-de

Nasi kandydaci na radnych

Lech Zawisza
Jednym z najmłodszych 

kandydatów na radnych do 
MRN w Radomiu, desygno­
wanych przez ZHP i ZSMP, 
jest Lech Zawisza 23-letni 
technik budowlany z „Pere- 
mo”. Uczestniczył szczególnie 
aktywnie w pracach „zuchów”, 
był potem jednym z najmłod­
szych instruktorów ZHP, o-' 
becnie swój 10-letnl staż in­
struktorski i ogromne do­
świadczenia wykorzystuje na 
propagowanie wśród „zuchów” 
zawodu budowlańca. Kandy­
duje z Okręgu Wyborczego nr 
10, z terenu — jak powiada 
— swojej pracy społecznej.

— Zdobyłem sporo satysfak­
cji i trochę doświadczeń w 
harcerskiej „zabawie w za­
wody”. Zabawa — to może 
brzmi niepoważnie. Ale pra-

Pierwszy kolorowy wieżowiec 
w osiedla „Nad Potokiem”

Za kilka dni do nowo wybu­
dowanego wieżowca przy ul. 
Katowickiej 58 wprowadzą się 
pierwsi lokatorzy. Budynek 
ten jako jedyny w Radomiu 
wzniesiony w technologii W-70 
wyróżnia się kilkoma nowo­
ściami technologicznymi. Ma 
już od razu kolorowy tynk, 
którymi pokryte zostały w wy­
twórni tzw. ściany szczytowe 
oraz płyty ścian zewnętrznych 
w neonie klatek schodowych. 
Różnice są także wewnątrz

Radomskie rozmowy

z Czytelnikami

„trzy- 
sprawy 
sprawy. 

itd„ itp.

Brok" idzie jak burza...

Droga do olimpijskiego medalu

Pokłosie pleneru „Warka-77”
i

Sale Muzeum im. K. Puła­
skiego w Warce gościły Już 
wiele interesujących czaso­
wych wystaw. Obecnie eks­
ponowana jest tu wysta-

CO / GDZIE
KINA

Bałtyk — „Zabity na śmierć”, 
prod. USA, lat 15, godz. 9.30 i 17.30, 
„Transamerlcan ekspres*’, USA 
lat 15, godz. 11.30. 13.30, 15.30 i
19.30.

Przyjaźń: Sobota: „Zaułek dzie­
wic”, prod, meksyk, lat 15, godz.
13.30. 17.30 1 19.30. Niedziela: „Ko­
chaj albo rzuć”, prod. poL b.o., 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie: Sobota: „Rozumiemy 
się bez słów”. prod. CSRS, lat 12. 
godz. 9, 11 i 13. „Morderstwo w O- 
rlent Expressle”, prod. ane. lat 15. 
godz. 15, 17.15 1 19 30. Niedziela- 
..Rozumiemy sle bez słów”, godz. 
9, 11 i 13. „Zaujek dziewic”, prod, 
meksyk., lat 15. godz. 15, 17 i 19.

Odeon: ..Pocałunki z Hongkon­
gu”, prod, franc, lat 12, godz. 15.30, 
17.30 1 19.30. Niedziela: Zestaw ba. 
jek godz. 13.

Hel: Sobota: „Pirat”, prod, 
meksyk, b.o., godz. 9, 11 1 13.30. 
„Płonący wieżowiec”, prod. USA, 
lat 18. godz. 13. 16 1 19. „Znachor 
i Profesor Wilczur”, prod. poi. lat 
12. godz. 9.30. 15.30 1 18.30. Niedzie­
la: „Na tropie Sokoła”, prod. NRD. 
b.o. godz. 9. 11. 13.30. 15.30 1 17.30. 
„Znachor. Profesor Wilczur”, godz.
9.30. Zestaw bajek godz. И 1 12.

Walter: — kino nieczynne — ak­
cja choinkowa.

Mewa — ..Oddział”, prod. USA. lat 15. r godz. — — . — -
Niedziela : 
jek godz.

15.30. 17.30 1 19.30. 
Zestaw kolorowych ba­
li.

WYSTAWY
przy ul Nowotki 12 — 

..Kowalstwo ludowe
Muzeum 

wystawa pt. 
regionu radomskiego”.

Dom „Esterki”: Biuro Wy­
staw Artystycznych — wystawa 
„Współczesne malarstwo Białoru­
skiej SRR” w sali ekspozycyjnej 
В W A.

Klub „Empik”: Prezentujemy 
najwybitniejszych grafików pol­
skich — wystawa nlakatu fil­
mowego Waldemara Swierzego.

Klub „Relaks”: 111 — Wystawa 
Klubu Plastyka-Amatora.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt pomo­
cy doraźnej pediatrycznej ul. Stru­
ga 57a. Doraźna pomoc internisty­
czna — ambulatorium Pogotowia 
Ratunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 21—7 ra­
no przy Pogotowiu Ratunkowym 
Informacja Służby Zdrowia 405-77

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, komenda MO 291-91, infor­
macja usługowa 267-75, pogotowie 
gazowe czynne w g. 7—15 (317-17) 
w g. 23—7 (224-30). w niedzie­
le 1 święta 400-97, pomoc dro­
gowa 981, pogotowie energetyki 
cieplnej czynne całą <Jobę 983. po­
stój taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52. przy dworcu PKP 268-88. 
przy ul. Grodzkiej 229-52. przy 
Żwirki i Wigurv 419-10. informa- 
C’a PKP 299-50, PKS 267-78.

wa poplenerowa Warka - 
1977 bardzo ściśle związana 
z ideą propagowania współ­
czesnej plastyki, a umożliwia­
jącej bezpośredni kontakt 
społeczeństwa ze sztuką, po­
znaniem jej kierunków roz­
woju i osiągnięć.

Dla uczestników pleneru, 
który odbył się latem ub. ro­
ku, rolę inspiracyjną spełniał 
w dużym stopniu malowniczy 
krajobraz Warki 
pasująca miasto, 
dy i kompleksy 
stawa nawiązuje 
matu spotkań 
atmosfery rozmów i dyskusji 
prowadzonych podczas wie­
czorów przy świecach.

Wystawiają swoje prace po­
plenerowe artyści plastycy w 
głównej mierze z Warszawy: 
Ferdynand Drabik, autor naj­
większej ilości prac na wy­
stawie, Barbara Wyczółkow- 
ska, Piotr Komicz, St. Zbig­
niew Kamieński (ze środowi­
ska radomskiego) Maciej Mi­
lewski, Ewa Semil i Joanna 
Stokowska, 
się 10 
czynna 
tego.

Idea 
w tym 
będzie 
nieniu 
wśród 
ców, a 
pełni hasło 
pracy z kulturą i sztuką. 21 
obrazów z wystawy zakupi­
ły bowiem miejscowe zakła­
dy pracy, (n)

I spotkanie 30 stycznia 
godz. 11-17

Umowy o pracę, 
nasika”, urlopy, 
mieszkaniowe, 
kombatanckie,
problemy Czytelnicy nasi 
będą mogli przedstawiać 

, bezpośrednio w redakcji 
„Życia Radomskiego” przy 
ul. Żeromskiego 51 raz w 
miesiącu. Na pytania Czy­
telników odpowiadać bę­
dzie prawnik, red. Krzy­
sztof Górski, a sprawy in­
terwencyjne będzie prowa­
dził red. Mirosław Mach- 
nacki, obaj z działu Łącz­
ności z Czytelnikami „Ży­
cia Warszawy”.

Pierwsze spotkanie już 
30 stycznia 1978 r. w go­
dzinach 11—17.

Skargi i pytania przesy­
łane pocztą prosimy kiero­
wać na adres „Życie 
Warszawy” 00-624 Warsza­
wa,. Marszałkowska 3/5, z 
dopiskiem „Radomskie roz­
mowy”. .

— Pilica o- 
rozlegle sa- 
leśne. Wy­
tęż do kii- 

z artystami.

Wernisaż odbył 
stycznia, a wystawa 

będzie do . połowy lu-

pleneru spełnia się i 
założeniu, że służyć 

na trwale upowszech- 
kultury plastycznej 
najszerszych odbior- 
także realizować w 

sojuszu świata

I

i Umowy kontraktacyjne
■ nadcsiawępomidoróws;

Ogrodnicy zajmujący 
uprawą wczesnych warzyw 
szklarniowych kończą obec­
nie przygotowywanie rozsady 
pomidorów. Delikatne roślin­
ki po tzw. przepikowaniu ro­
sną obecnie w doniczkach z 
żyzną ziemią, skąd pod koniec 
bieżącego miesiąca lub w 
pierwszych dniach lutego wy­
sadzone zostaną do ziemi w 
szklarniach. Wśród uprawia­
nych pomidorów dominuje od­
miana „Revermun”. Stopnio­
wo zaczynają ją jednak wypie­
rać bardzo dobre odmiany 
pomidorów holenderskich ,,So­
nato” i „Virosa”.

W Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Ogrodniczej, która podpi­
sała już umowy kontraktacyj­
ne na dostawy wczesnych po­
midorów szklarniowych ze 135 
ogrodnikami, spodziewają się, 
że do końca pierwszego półro­
cza producenci dostarczą im 
około 230 t pomidorów, (mz)

budynku. W mieszkaniach po 
Yaz pierwszy ułożono podłogi 
z nowego rodzaju tworzyw — 
„wimigamu”. Wygląda ono bar­
dziej estetycznie od płytek 
PCV czy pstrokatych wykła­
dzin typu ,,lentex”. Podobno 
jest także bardziej praktycz­
ne.

„Winigamem” w kolorze se­
ledynowym wyłożono wszyst­
kie kuchnie oraz łazienki i 
w.c. W pokojach mieszkalnych 
i przedpokojach natomiast do­
minują dwa odcienie brązu. 
Ponadto w łazienkach zainsta­
lowane zostały estetyczne 
wanny blaszane (emaliowane) 
z obudową z Olkuskiej Fabry­
ki Wyrobów Emaliowanych. 
Tej samej marki są też zlewo­
zmywaki w kuchniach. We 
wszystkich kuchniach zainsta­
lowane zostały ponadto szaf­
ki wiszące i stojące, łącznie z 
obudową zlewozmywaka.

Budowlani z Kombinatu Bu­
downictwa Miejskiego zapo­
wiadali szereg innych nowości 
(choćby tapety na ścianach). 
Niestety, z różnych względów 
skończyło się tylko na obec­
nym wyposażeniu. Obiektyw­
nie trzeba przyznać, że sto­
pień wykończenia budynku 
jest znacznie lepszy niż do­
tychczas. Niestety, nie ustrze­
żono się błędów, do których 
z pewnością zaliczyć trzeba 
m. in. źle rozwiązane przez 
projektantów kuchnie, podob­
nie niefunkcjonalne podłącze­
nia do pralek w łazienkach 
(po prostu w złym miejscu) 
oraz złej jakości klej, który 
zupełnie „nie trzyma” 
sieciowych 
ścian.

Przyszli 
jednak do 
wentualne uwagi, gdyż na par­
terze budynku umocowano ta­
blicę, która informuje, że wy­
konawcą budynku były bry­
gady KEM, inwestorem — 
Wojewódzka Spółdzielnia Mie­
szkaniowa, autorem projektu 
— „Miastoprojekt” (?) w Ra­
domiu a kierownikiem budo­
wy — Piotr Armaciński.

Jest to pierwszy przykład 
odejścia od anonimowości w 
budownictwie. Oby tylko 
sprawy poprawy jakości nie 
utknęły na satysfakcji wizy­
tówek pozostawionych przez 
budowlanych. ÎMZ

cuję z najmłodszymi, gdzie 
możliwości wychowania po­
przez pracę są jeszcze małe, 
natomiast wspaniałe rezulta­
ty osiąga się w wyniku tej 
właśnie zabawy. Polega ona 
na tym, że najmłodsi harcerze 
w sposób dla nich przystęp­
ny zaznajamiają się z różny­
mi zawodami. Raz jest to za­
bawa w mechaników, innym 
razem w lekarzy. Ja kieruję 
zabawami w budowlanych.

Przy tej okazji młodzi po­
znają, jak interesującą i po­
trzebną jest praca budowla­
nych, pierwsze jej tajniki, pa­
sje tworzenia — najpierw z 
klocków — a jak dorosną i z 
prawdziwego tworzywa bu­
dowlanego — domów, całych 
osiedli. Sam pochodzę z ro­
dziny budowlańców, przeko­
nałem się, że pierwsze — w 
najmłodszym wieku — ze­
tknięcia z zawodem okazu­
ją się trwałe i owocne. Sam 
przecież bawiąc się z ojcem 
w budownictwo stałem się 
członkiem potężnej armii pra­
cowników przemysłu budow­
lanego.

Sądzę, że zadaniem wycho­
wawców dzieci i młodzieży 
jest prezentowanie im możli­
wie od najmłodszych lat per­
spektyw wyboru zawodu. A 
że jestem technikiem budow­
lanym i budownictwo jest 
moją pasją, będę się starał tak 
organizować pracę wycho­
wawczą w środowisku harcer­
skim, tak zachęcać do niej in­
nych kolegów — instrukto­
rów, aby młodzi tym zawo­
dem interesowali się i ten za­
wód — gdy ‘podrosną — wy­
bierali. Od tego bowiem za­
leży również rozwój naszego 
miasta, jego kształt architek­
toniczny, zwiększenie tak po­
trzebnej kadry budowlanej.

be-de

Dwa występy 
Marka Grechuty

26 bm. w sali koncertowej 
Teatru Powszechnego w Ra­
domiu (ul. Żeromskiego 53) 
wystąpi Marek Grechuta z 
dwoma koncertami o godz. 17 
i 19.

Bilety w cenie 70 zł do na­
bycia w kasie po lewej stro­
nie szatni, codziennie w godz. 
8—15, we wtorki i czwartki do 
godz. 17.

(n)

gnia~d
przyklejanych co

lokatorzy wiedzą 
kogo kierować e-

Więcej świeżych jaj
w sklepach

Klienci sklepów nabiało­
wych i spożywczych w Rado­
miu nie narzekali w tym se­
zonie na większe kłopoty w 
zaopatrywaniu się w świeże 
jaja. W pewnym stopniu było 
to wynikiem stosunkowo ła- 

a tym samym 1 
zwykle tzw. no- 
co wpłynęło na 

się wielkości

ZIMĄ PRZEZ PARK

-

parkową aleją. Fot. Bronisław Duda

stój!..samej
►

„Brok”, „Berolina”, „Slang", 
„Sudanka”. Konie kręcą się 
niecierpliwie w swoich bok­
sach jakby wyczuwały począ­
tek kolejnego tygodnia żmud­
nej pracy. 3-latek „Cavalliero” 
jest znacznie spokojniejszy. 
Jego reżim treningowy jeszcze 
nie dotyczy. Może za rok, dwa 
.jeśli wykaże postępy stanie 
na parcourze walcząc z utytu­
łowanymi rywalami. Teraz za­
czyna dopiero ocierać się o 
wielki sport.

Poniedziałek — dzień rozru­
chu po niedzielnym lenistwie. 
Galop kondycyjny, dłuższy 
spacer. A potem mile widzia­
na stajnia, ciepła derka prze­
rzucona przez grzbiet, masaż 
ścięgien przy użyciu angiel­
skiego „Radiolu”.

Wtorek — Początek skoków. 
Najpierw pojedyńcze, z do­
pracowywaniem momentu od­
bicia, później dwa, trzy kolej­
ne na wysokościach wyższych 
niż normalne. Przeszkody sza­
re, trochę toporne. „Brok” i 
jego koledzy wiedzą, że takie 
spotyka się tylko na treningu, 
Nowe, pachnące farbą ozna­
czają konieczność wielkiej 
koncentracji. To już prawdzi­
we zawody.

Śro-da — tego dnia wybiera 
się najsłabsze . momenty dla 
każdego konia, próbując rugo­
wać błędy przy skokach przez 
najmniej skomplikowane prze­
szkody. Jeden, dwa, pięć, dzie­
sięć skoków, aż do znudzenia.

Czwartek — luźniejszy tre­
ning, bez skoków. Galop, pra­
ca ujeżdżeniowa. Powtarzanie 
kilkadziesiąt razy jednej i tej

Nowości „Wspólnych Sił”

Letnie piżamy, sportowe
i sukienki w

komendy: 
wracaj!...

Piątek — znów 
kiej próby. Skoki 
szkody pojedyncze i ustawio­
ne szeregowo, ale wyżej niż 
we wtorek. Na zakończenie je­
szcze dwa, trzy na wysokość 
140, 160 cm. Dla wyrobienia 
odwagi i pewności siebie.

Sobota — zajęcia o 15 min. 
krótsze. Trening rozluźniający, 
galop, długi spacer i zasłużo­
ny odpoczynek dla koni i jeź­
dźców, Do poniedziałku.

Tak mija tydzień za tygo­
dniem w Ludowym Klubie 
Jeździeckim przy Państwowej 
Stadninie Koni w Kozienicach. 
Zsiadający z „Broka” Bogdan 
Sas-Jaworski jest zmęczony, 
ale zadowolony. praca

dzień wiel- 
przez prze-

godnej aury, 
większej niż 
śności kur, 
kształtowanie 
skupu. Z drugiej jednak stro­
ny duży wpływ na dobre za­
opatrzenie rynku wywarła 
produkcja 42 ferm drobiar­
skich w woj. radomskim, któ­
re specjalizują się wyłącznie 
w produkcji jaj.

Jak poinformowano nas w 
Zakładzie Przetwórstwa Jaj- 
czarskiego w Radomiu w ub. 
roku skupiono od producen­
tów prawie 61 min jaj a w 
bież, roku plan skupu wynosi 
62 700 tys. aj. W tym roku 27 
min jaj pochodzić będzie z 
ferm drobiarskich, co ma isto­
tne znaczenie dla rytmicznego 
i dobrego zaopatrzenia rynku 
przez cały rok.

Zakłada się, że w 1980 r. aż 
55 min jaj pochodzić będzie 
z ferm kurzych, które w woj. 
radomskim rozwijają się w 
dobrym tempie, (mz)

Załoga Spółdzielni Odzieżo­
wej „Wspólnymi Siłami” w 
Radomiu przygotowuje kilka 
nowych wyrobów. Wśród nich 
są mdn. koszule męskie z no­
wego rodzaju tkaniny „pre­
ria”. które w radomskiej spół­
dzielni , zamówili przedstawi­
ciele Domów ~ 
„Centrum” w 
połowie lutego 
słana zostanie 
tia tych koszul o miękkich 
kołnierzykach w ilości 4 tys. 
sztuk.

Panowie mogą oczekiwać 
także innego rodzaju rewela­
cji, którą będzie... letnia pi­
dżama z krótkimi rękawami i 
nogawkami. 2 tys. pidżam te­
go typu stanowić będzie par­
tię próbną, którą skieruje się 
na rynek w kwietniu br.

Na nowego rodzaju koszule 
o typowo sportowej sylwetce 
(szczupłe, dopasowane) i du­
żej ilości różnego rodzaju za­
szewek, kieszeni i patek mo­
że* liczyć w I połowie br. tak­
że młodzież męska, a dziew­
częta na różnego rodzaju blu­
zeczki sportowe.

Szlagierem eksportowym 
będą natomiast sukienki w 
stylu retro, które na zamówie­
nie zachodnioniemieckiej fir­
my „Gi-Gi” uszyją radomskie 
krawcowe. Już w Iuitym go-

Towarowych 
Warszawie. W 
do stolicy wy- 
pierwsza par- i

Nowe oświetlenie

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie** 26-100. Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50 Pojmo­
wanie ogłoszeń w coda. 6.39— 
1530 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW ..Prasa** Al. Je­
rozolimskie 125'123 Rękopisów 
nie tama wlanych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch** Warszawa, ni. 
Marszałkowska 2'5.

Starego Miasta
Ponad 15 min zł wydatko­

wał w ub. roku Rejon Ener­
getyczny Radom na istalowa- 
nie nowego oświetlenia ulicz­
nego. W ramach zaplanowa­
nych prac rozpoczęto ustawia­
nie słupów i układanie kabli 
na ul.: Kelles-Krauza, Nie­
działkowskiego, Staszica i 

•Struga. W br. niezależnie od 
kontynuowania wymienionych 
zadań ekipy Rejonu przystą­
pią do instalowania oświetle­
nia na ulicach w obrębie sta­
rego miast.

Jednocześnie Miejski Zarząd 
Dróg i Mostów wykona oświe­
tlenie na ul. Warszawskiej 
(odcinek od Gwardii Ludowej 
do pl. Kazimierza) oraz ul. 
1905 Roku.

Oddając krew - 
spełniasz 

czyn społeczny

(am)

i koszule 
„гэіго” 
pierwsza partia 
sukienek tego 

obydwie strony

stylu
towa 'będzie
3 tys. sztuk 
typu. Jeżeli 
będą zadowolone z tej umo­
wy, w przyszłości ulegnie ona 
dalszemu rozszerzeniu,

(mz)

I

! — Przepra- 
że przed- 
te słowa 

w kierun- 
nas męż-

Występy zespołu 
a 

„Kram” i „Portret
Zarząd Wojewódzki ZSMP 

w Radomiu zaprosił na wystę­
py do naszego miasta grupę 
muzyczną KRAM i zespół mu­
zyczny PORTRET. Te mło­
dzieżowe zespoły, popularne 
wśród młodych słuchaczy, wy­
stąpią w dniu 28 bm. w hali 
„Radoskóru” dwukrotnie o 
godz.. 17 i 19.15 oraz następ­
nego dnia, 29 bm. również o 
godz. 17 i 19.15 w kinie „Przy­
jaźń”.

Bilety na koncerty w cenie 
40 zł do nabycia w „Orbisie”.

(n)

Nowy ośrodek zdrowia 
otwarto w Chynowie

Nowy ośrodek zdrowia o- 
tfzymali mieszkańcy gminy 
Chynów w woj. radomskim. 
Został on wybudowany kosz­
tem 7,5 min zł z Narodowego 
Funduszu Ochrony Zdrowia, 
przy czym większość prac 
mieszkańcy wykonali syste­
mem gosodarczym.

Z dotychczasowych ciasnych 
i nieodpowiednich pomiesz­
czeń do nowego budynku prze­
niesiono gabinety: internisty­
czny, pediatryczny, stomato­
logiczny, wyposażone w no­
woczesną aparaturę. W nowym 
ośrodku jest również apteka a 
w uzupełnieniu podstawowych 
działów lecznictwa urucho­
miona zostanie także poradnia 
„K”. (n)

Armii Zaprzyjaźnionych zdo­
byty w ub. roku, miejsce w 
kadrze olimpijskiej są najlep­
szym tego dowodem.

— Ile dziś godzin w siodle?
— Około sześciu — odpo­

wiada Bogdan Sas ocierając 
pot z czoła. — Ale to jeszcze 
nie koniec. Za kilkanaście mi­
nut czekają mnie zajęcia z ju­
niorami. Też trzeba będzie nie 
raz wskoczyć na grzbiet poka­
zać, wyjaśniać... Taka już ro­
la zawodnika i. szkoleniowca 
w jewnej osobie,
szam, pan pozwoli, 
stawię — mówiąc 
Bogdan zwraca się 
ku stojących obok 
czyzn. — Marian Weiner,, któ­
ry dzielnie pomaga mi w za­
jęciach szkoleniowych, a to 
Edward Belusiak — luzak. 
Widząc, że nie bardzo kojarzę 
termin wyjaśnia natychmiast: 
— to taki człowiek, który dba 
o stan fizycżny i psychiczny 
koni, towarzyszy nam (koniom 
i mnie) we wszystkich wyjaz­
dach krajowych i zagranicz­
nych, słowem osoba od której 
zależy często pół sukcesu. 
Niech pan tylko zobaczy jak 
konie patrzą na niego i strzy­
gą z zadowoleniem uszami...

Rzeczywiście stoją prawie 
na baczność z wysoko podnie­
sionymi łbami, a co jeden to 
ładniejszy. A propos. Czy ma 
рац swojego ulubionego ko­
nia?

— Najlepszy, najbardziej u- 
lubiony jest ten, z którym 
najłatwiej się pracuje. Lubię 
więc „Broka” i „Slanga”, ja­
ko zdolnych, posłusznych par­
tnerów. Chociaż „Brok” jest 
trochę za ambitny. Muszę na­
wet stosować specjalny ha­
mulec „haca-moro”. To taka 
ostra dźwignia na nos i dolną 
szczękę zamiast wędzidła. Bez 
tego szedłby jak burza zapo­
minając, że na parcourze są 
przeszkody...

Czas się żegnać. Juniorzy 
już czekają. Mówimy zatem 
najlepszemu sportowcowi Zie­
mi Radomskiej 1977 roku: do 
zobaczenia na dzisiejszym ba­
lu sportowym.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Ogłoszenia drobne
Poszukuję dostawców atrakcyjnej 
galanterii skórzanej i odzieżowej. 
Oferty: Wagner, Poznań, Warzy­
wna 9. R-15-1

PRACOWNICY POSZUKIWANI
POSZUKUJEMY DO NOWO OTWIERANEGO 

SALONU „DESA” 
w Radomiu

PRACOWNIKÓW 
z wyższym wykształceniem w zakresie 

HISTORII SZTUKI.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.

Oferty pisemne prosimy pilnie kierować pod adresem Oddział 
Warszawski PP „DESA”, ul. Marszałkowska 34/50 00-554 War­
szawa (teł.-21-66-15).
„DESA” zastrzega sobie prawo wyboru kandydatów,

R-17-1
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Notatki z Wiejskiej Na zimowych arenach

Klammer przegrał w Kitzbuehel
(P) Na posiedzeniu w dniu 20 bm. trzech połączonych komi­

sji sejmowych: Pracy i Spraw Socjalnych, Prac Ustawodaw­
czych oraz Spraw Wewnętrznych i Wymiaru Sprawiedliwości 
posłowie — pod przewodnictwem pos. Ireny Sroczyńskiej — 
ocenili funkcjonowanie w praktyce nowego prawa pracy.

Posłowie przygotowując tę 
•cenę odoyli wiele spotkań w 
zakładach pracy, przeprowa­
dzili szereg rozmów z robot­
nikami, członkami zakłado­
wych komisji rozjemczych i 
aktywu związkowego, i społe­
cznego w zakładach.

Obszerne materiały przygoto­
wały wojewódzkie zespoły po­
selskie przeprowadzając sonda­
że i ankiety w zakładach pra­
cy. Np. Wojew’ôdzki Zespół Po­
selski w Elblągu przebadał 
przyczyny porzucania pracy, 
ankieta przeprowadzona przez

Badova elektrowni w Libii

Hajwiększe wspólne przedsięwzięcie 
polskich i zachodnich firm 

Informacja własna
(P) Wczoraj (20 bm.) podpi­

sany został w Warszawie kon­
trakt pomiędzy CHZR „Budi- 
mex” a Deutsche Babcock AG, 
którego przedmiotem są roboty 
budowlane na elektrownię 4x120 
MW w Homs k/Trypolisu w Li­
bii. Kompletna elektrownia, wraz 
z zakładem odsalania wody 
morskiej, realizowana będzie 
przez konsorcjum 5 firm: Deut­
sche Babcock AG (lider kon­
sorcjum). Kraft Werk Union 
(RFN), Societeint de Dessal­
ement (Francja), Ivan Miluti- 
novic (Jugosławia) i nasz „Bu- 
dimex”.

Łączna cena crłego przedsię­
wzięcia wynosi 1.100 min ma­
rek zachodnioniemieckich (u- 
dział „Budirtiexu” — 166 min 
marek), natomiast cykl realiza­
cji — 3.5 roku, w tym robót bu­
dowlanych 2 lata.

Zawarty kontrakt jest naj­
większym kontraktem w historii 
eksportu naszego budownictwa 
na rynki II obszaru płatniczego. 
Jest on jednocześnie najwięk­
szym przedsięwzięciem w histo­
rii współdziałania polskich i za­
chodnich firm na rynkach trze­
cich. Budowa elektrowni w 
Homs jest zadaniem o niezwyk­
le wysokim stopniu trudności 
technicznych i niespotykanie 
krótkim cyklu realizacji.

Wykonanie tęga zadania po­
wierzono przedsiębiorstwom 
zgrupowanym w Zjednoczeniu 
Przedsiębiorstw Budowy Elek- 
trowni i Przemysłu: pomorskie­
mu przedsiębiorstwu (budowni- ’ 
czym elektrowni „Dolna Odra”, 
„Opole”, „Bełchatów”, ..Jansch­
walde”) oraz krakowskiemu (u- 
czestniczyło ono w budowie 
elektrowni „Tusiemice II” i 
„Poczerady” w CSRS. „Siersza”, 
„Łagisza”, „Połaniec” i innych).

Niezależnie od robót budow­
lanych istnieje możliwość ne­
gocjowania rozszerzenia zadań 
przez przejęcie od firmy Deut­
sche Babcock robót montażo­
wych w zakresie konstrukcji 
stalowych jak również monta­
żu urządzeń mechanicznych

(bob)

Zanieczyszczenie olejeni 
rzeki Pisi

(P) W początkach stycznia br. 
nastąpiła awaria instalacji ole­
jowej w zakładach „Keramzyt” 
w Mszczonowie, wytwarzających 
specjalne kruszywo dla budow­
nictwa. Skutkiem tego do prze­
pływającej obok rzeczki Pisi 
przedostał się olej stosowany w 
produkcji.

Następstwem awarii, dość póź­
no wykrytej, jest zanieczyszcze­
nie tej rzeczki na całej długoś­
ci, jak również zbiorników wod­
nych nad nią leżących. Skażone 
też zostały ujęcia przemysłowe 
w Żyrardowie, co spowodowało 
duże straty gospodarcze, m.in. 
w zakładach spirytusowych, 
gdyż nie od razu spostrzeżono, 
że pobierana jest dla potrzeb 
produkcji tego zakładu zanie­
czyszczona woda.

Mimo zlikwidowania awarii 
jej skutki utrzymywać się będą 
jeszcze długo. Rzeczka Pisia. 
dopływ Bzury, to niewielki ciek 
przepływający przez woj. skier­
niewickie. Stanowi ona ważne 
dodatkowe źródło zaopatrujące 
w wodę zakłady przemysłowe 
Żyrardowa przede wszystkim 
zakłady lniarskie i spirytusowe. 
Na tej rzeczce i jej dopływach 
znajduje się kilka zbiorników 
retencyjnych. Zakłady przemy­
słowe pobierają z niej nadmier­
ną ilość wody i właściwie rzecz­
ka ta zanika w okolicach Ży­
rardowa. Dopiero za miastem 
jej koryto wypełniają ścieki. 
Według specjalistów jest to naj­
bardziej zanieczyszczona rzeka 
na Mazowszu. (PAP)

IV reporterskim skrócie

DO UDERZENIA samochodu o- 
sobowego „Fiat 125” ze ,,Starem" 
doszło na ul. Karola Wójcika. Do 
szpitala przewieziono 23-letnią 
Małgorzatę Pawlikowską, zam. ul. 
Wrzesińska 14 oraz 19-Ietnią Jo­
lantę Wójcicką, tam. ul. Krępo- 
wieckiego 7.

NA UL. PSTROWSKIEGO pod 
■amorti 6d dostał się 40-letnl Sta* 
nkslaw К arna rs ki. zam. w No­
wym Dworze Maz. ul. Chemików 
40. Rannego przewieziono do 
Szpitala Praskiego.

SAMOCHÓD osobowy na ul. 
Okopowej potrącił 49-letniego Hen­
ryka Bugalskiego, zam. ul. Oko­
powa 20. Poszkodowanemu po­
mocy udzielił lekarz Pogotowia.

(CAD) 

Wojewódzki Zespół Poselski w 
Kielcach objęła ponad 200 za­
kładów, wywiady przeprowa­
dzano bezpośrednio przy war­
sztatach pracy.

W rezultacie zgromadzono 
bardzo bogaty i obszerny ma­
teriał dający podstawę do oce­
ny funkcjonowania w prakty­
ce nowego prawa pracy i sy­
stemu rozstrzygania sporów 
pracowniczych.

Materiałów dostarczyły też 
resorty pracy, płac i spraw 
socjalnych oraz sprawiedliwo­
ści i Sąd Najwyższy.

W ocenie posłów normy ko­
deksu pracy znalazły akcepta­
cję załóg, są coraz trafniej sto­
sowane, dobrze służą społecz­
nej efektywności pracy. Popra­
wiła się w porównaniu z po­
czątkowym okresem sprawność 
działania zakładowych komisji 
rozjemczych oraz komisji od­
woławczych do spraw pracy. 
Komisje te rozpatrzyły ok. 80 
tys. spraw, z których 3/4 upra­
womocniło się w I instancji.

Praktyka potwierdziła, że 
przepisy są jasne i zrozumiałe, 
choć nie wszędzie jeszcze, zwła­
szcza w małych, gorzej zorga­
nizowanych zakładach, ich zna­
jomość jest dostateczna. Nadal 
ważne jest, jak podkreślali po­
słowie, umacnianie w świado­
mości społecznej zasady jedno­
ści praw i obowiązków. Skute­
czniej powinny być wykorzys­
tywane przepisy kodeksu dla 
poprawy jakości pracy, gospo-

Na urlopie, delegacji
Gdzie głosujemy

Informacja własna
(P) Pewne nieporozumienia 

powstały wokół zasad głosowa­
nia poza miejscem zamieszkania. 
Tak się składa bowiem, że dzień 
wyborów do rad narodowych 
stopnia podstawowego — 5 lu­
tego — zbiega się z terminem 
ferii zimowych uczniów szkół 
podstawowych (od 23 stycznia 
do 4 lutego) i szkół ponadpod­
stawowych (od 6—18 lutego); z 
pierwszymi wyjadą niektórzy 
rodzice, wśród drugich będą i 
tacy, którzy ukończyli 18 rok 
życia i, jako pełnoletni, mają 
prawa wyborcze. Nie będzie też 
tego dnia w miejscu zamiesz- 
kęnią psób wypoczywających pa 
urlopach i tych, którzy wyjadą 
w służbową delegację.

Obowiązuje zasada, że gtós w ' 
wyborach odda je się tam. gdzie 
się przebywa. Potrzebne jest 
jednak do tego zaświadczenie o 
prawie głosowania. Uzyskać je 
należy, przed wyjazdem, we 
właściwym urzędzie dzielnico­
wym, miejskim lub gminnym i. 
zabrać ze sobą. Przedstawia się ‘ 
ie w dniu wyborów dowolnej 
komisji w każdym lokalu wy­
borczym w Polsce. Komisja za­
trzymuje zaświadczenie i u- 
mieszcza na liście glosujących 
nazwisko jego posiadacza.

Przypomnij my również, 
.głosujemy w miejscu zamiesz­
kania i uzyskujemy tu ewen­
tualne zaświadczenia uprawnia­
jące, w przypadku czasowej nie­
obecności do oddania głosu w 
innym lokalu wyborczym — bez 
względu na to, czy zameldowa-j 
ni jesteśmy na pobyt stały, czy 
tymczasowy. Np. olsztynianin 
mieszkający czasowo w War­
szawie głosuje w Warszawie i 
tu uzyskuje zaświadczenie o 
prawie glosowania.

Osoby przebywające w szpi­
talach, odbywające zasadniczą 
służbę wojskową, mieszkające 
w domach studenckich głosują 
na miejscu, w tzw. zamkniętych 
obwodach wyborczych. (les) 

że

Informować w niej będziemy 
o możliwościach prżyjemnego i

$ efównika tądcwii

Przygotowania do siewów. Co bardziej zapobiegliwi go­
spodarze już teraz zaopatrują się w ziarno na wiosenne siewy, 
jkolo 1200 ton nasion odbierają codziennie rolnicy z oddziałów 
podległych białostockiej Centrali Nasiennej. Tyle samo ziarna 
przechodzi w ciągu doby przez ręce pracowników przedsię­
biorstwa. Trwa tutaj skup, czyszczenie i suszenie nasion zbóż, 
traw i roślin motylkowych. Na zdjęciu: badanie wilgotności 
owsa. Przy aparaturze — Walentyna Grusza, caf — Sieńko

„Sprawa augustowska"
(P) W toczącym się przed Są­

dem Wojewódzkim w Białym, 
stoku procesie 5-osobowej gru­
py przestępców z Augustowa 
oskarżonych m.in. o dokonanie 
w tym mieście szeregu zabójstw 
— 20 bm. zakończyła składanie 
■wyjaśnień 28-letni< Alicja Cza- 
jews-ka. Przyznała się ona do 
postawionych jej zarzutów do­
tyczących wspóludzwłu w za­
bójstwach i obrabowaniu ofiar.

Następnie rozpoczęła składa­
nie zeznań kolejna oskarżona — 
28-letnia Wiesława Trojan. 
Również i ona przyznała się 
do postawionych jej w akcie 
oskarżenia zarzutów, dotyczą­
cych udziału w zamordowaniu 
małżeństwa ze wsi Grabowo ko­
ło Augustowa oraz współudzia­
łu w kilku innych zabójstwach 
i obrabowaniu ofiar. (PAP)

darności, dla ochrony mienia, 
przeciwdziałania takim negaty­
wnym zjawiskom jak porzuca­
nie pracy, wzrost godzin nad­
liczbowych. Pos. Sylwester Za­
wadzki wskazał na potrzebę 
pogłębienia badań nad kształ­
towaniem się świadomości pra­
wnej załóg.

Po posiedzeniu członkowie 
prezydium komisji poselskich 
spotkali, się z dziennikarzami — 
członkami Klubu Sprawozdaw­
ców Parlamentarnych. Poin­
formowano o najważniejszych 
kierunkach prac komisji, któ­
re systematycznie kontrolują 
realizację tej ustawy.

Wdrażanie zasad kodeksu pra­
cy, jako aktu wyjątkowej ran­
gi, było omawiane kilkakrotnie 
na posiedzeniu komisji. 26 bm. 
temat ten znajdzie się na po­
siedzeniu plenarnym 
Na 
dzeniu na posła-sprawozdawcę 
wybrano posłankę Ewę Kwiat­
kowską. (H.L.)

Sejmu, 
przedpołudniowym posie- 

iu na posła-sprawozdawi

Przygotowania do konferencji 
stołecznej organizacji partyjnej
(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
nego województwa, wszyscy lu­
dzie pracy, wnieśli liczący się 
wkład w realizację programu 
przyspieszonego rozwoju kraju. 
Wspólne osiągnięcia minionej ka­
dencji znajdują odbicie w roz­
budowie i unowocześnieniu prze­
mysłu, rosnących rozmiarach bu­
downictwa mieszkaniowego, w 
stworzeniu lepszych warunków 
dla rozwoju produkcji rolnej, w 
poprawie codziennych warunków 
pracy i życia mieszkańców.

Uczestnicy plenum mówili w 
dyskusji, iż jest sprawą szcze­
gólnie ważną aby na XVI Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wybor­
czej PZPR uwypuklono — we 
właściwych proporcjach — tak­
że te niedostatki i trudności, 
które staną się głównym tema­
tem codziennej pracy partii, ad­
ministracji, wszystkich ludzi za­
angażowanych w sprawę realiza­
cji programu przyspieszonego 
rozwoju ojczyzny.

Do takich problemów zaliczo­
no m. in. wykonanie zadań bu­
downictwa mieszkaniowego w 
zamierzonych rozmiarach, two­
rzenie warunków dalszego przy­
spieszenia rozwoju bazy prze­
mysłowej budownictwa osiedlo­
wego. Wśród spraw o dużym 
znaczeniu dla prawidłowego 
rozwoju regionu warszawskiego 
wskazywano m. In. rozwój sieci 
u^ług dla ludności, terminowe

Nareszcie I
(B) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
go, czy będzie umiała skorzys­
tać z niezliczonych propozycji 
jakie oferują młodzieżowe do­
my kultury, kluby sportowe, 
ośrodki turystyczne, organizacje 
młodzieżowe, społeczne i szko­
ły. Z pobieżnego tylko przeg­
lądu tych propozycji wynika, 
że naprawdę będzie z czego wy­
bierać. Pytanie tylko — jak i 
skąd się dowiedzieć o odbywa­
jących się imprezach, kursach, 
zawodach, dyskotekach, spotka­
niach itd. Otóż w każdej szko­
le średniej powinny być wy­
wieszone programy zajęć orga­
nizowanych w danym mieście. 
W niektórych zaś do akcji in­
formacyjnej włącza się też pra­
sa, jak np. „Gazeta Południo­
wa” i „Gazeta Zachodnia”.

Również „Życie Warszawy” 
tradycyjnie już, w okresie fe­
rii dla uczniów szkół ponad­
podstawowych prowadzić będzie 
codzienną rubrykę pn. „Ferie z 
„Życiem”.

60 tys. ciągników ★ Produkcja wartości 14 min zl 
KSR w Zakładach Mechanicznych „Ursus”

Informacja własna
(P) Ocenie wykonania zadań 

produkcyjnych roku ubiegłe­
go i dyskusji nad programem 
bieżącym poświęcono 82 Kon­
ferencję Samorządu Robotni­
czego „Ursusa”. 65 ciągników 
ponad pian, 21 procent więcej 
produkcji rynkowej, sześcio- 
procentowy wzrost -wydajnoś­
ci pracy to efekty wysiłków 
załóg zakładów Zrzeszenia 
Przemysłu Ciągnikowego.

Podczas dyskusji zwracano 
jednak uwagę, że realizacja u- 
biegłorocznych zadań napotyka­
ła wiele trudności, które na­
leży likwidować w bieżącej 
produkcji. Chodzi tu głównie o 
zabezpieczenie materiałowe, lep­
sze uzgodnienia kooperacyjne i 
modernizację przestarzałego 
parku maszynowego.

Utrzymanie sprawności ponad 
tysiąca różnego rodzaju obra­
biarek to podstawowa troska 
załogi remontowo-e-nergetycznej. 
Dobra praca urządzeń zależy 

uruchamianie zakładów i szyb­
kie doprowadzanie ich do peł­
nej zdolności produkcyjnej, wy­
datne przyspieszenie tempa in­
westowania w dziedzinie gospo­
darki żywnościowej.

Zabierając głos w czasie obrad 
plenum Alojzy Karkoszka po­
dziękował aktywowi partyjnemu, 
członkom Komitetu Warszaw­
skiego PZPR za zaangażowanie 
w codzienne wypełnianie obo­
wiązków, za umacnianie autory­
tetu partii. W stałej więzi ze 
społeczeństwem — powiedział — 
widzimy najskuteczniejszą me­
todę służenia ludziom pracy. To 
pomaga wspólnie — partii i na­
rodowi — nie tylko rozwiązywać 
zadania decydujące o przyszłości 
Polski, lecz także — rozwiązy­
wać wiele codziennych proble­
mów z pożytkiem dla społeczeń- . 
stwa. Ten kierunek działania u- 
ważamy i zawsze uważać będzie­
my za najważniejszy.

W drugim punkcie obrad, ple­
num wysłuchało informacji o 
działaniach podejmowanych po 
II Krajowej Konferencji PZPR 
i o przebiegu kampanii wybor­
czej do rad narodowych stopnia 
podstawowego. Informację tę 
przedstawił sekretarz KW Hen­
ryk Szablak.

Na plenum zabierali głos: J. 
Duszczyk, J. Kędzierski, M. Na­
siłowski, Cz. Nojszewski, Z. Ry­
bicki, A. Stroka.

pożytecznego spędzenia czasu 
wolnego.

Co roku też zapraszamy na­
szych młodych Czytelników na 
wycieczki z ,.Życiem” do sto­
łecznych zakładów pracy. 
Szczegóły podamy innym ra­
zem. Już dziś jednak zaprasza-

Urządzenia ciśnieniowe
i sosnowieckiego „Fakopu"
dla energetyki jądrowej

(P) Znaczny, wynoszący 36 
proc, w porównaniu z ub.r. 
wzrost produkcji eksportowej 
zaplanowała na 1978 rok Fab­
ryka Kotłów Przemysłowych 
„Fakop” w Sosnowcu.

Do najważniejszych, a zarazem 
najtrudniejszych tegorocznych 
zadań ’ eksportowych „Fakopu” 
należeć będzie wyprodukowanie 
pierwszej partii urządzeń ciś­
nieniowych dla energetyki jąd­
rowej. zamówionych przez Zwią­
zek Radziecki. Będzie to komplet 
tak ważnych elementów, jak 
wymienniki obiegu pierwotnego 
i wtórnego. Ta pionierska w 
Polsce produkcja prowadzona 
będzie niemalże w laborato­
ryjnych warunkach.

Oprócz wspomnianych urzą­
dzeń dla elektrowni jądrowej, 
Związek Radziecki otrzyma w 
br. z „Fakopu” trzy parowe 
kotły utylizacyjne, o wydajności 
70 ton pary na godzinę. Prze­
znaczone są one dla wielkich 
fabryk kwasu siarkowego, o 
rocznej wydajności 500 tys. ton. 
Do dużych kontrahentów 
wieckiej fabryki należą 
Węgry oraz Iran.

Z innych, ważniejszych 
bów. eksportowanych przez so­
snowiecką fabrykę wymienić też 
należy rozruchowe zbiorniki po­
wietrza. o ciśnieniu 30 atmosfer 
do siłowni okrętowych. Główny­
mi ich odbiorcami są m. in. 
Szwecja i Kanada. (PÀP)

sosno-
także

wyro»

dostaw 
,Ur-

jednak od każdego pracownika, 
tylko właściwa eksploatacja i 
prawidłowa konserwacja ma­
szyn zapewnia ich bezawaryjne 
działanie. Będzie to szczególnie 
ważny problem od momentu u- 
stawiania i uruchamiania no­
wych licencyjnych linii pro­
dukcyjnych.

Szczególnie dużo miejsca po­
święcono w dyskusji właśnie 
programowi ciągników licencyj­
nych. Zakłada się wzrost pro­
dukcji ciągników do poziomu 
60 tys. sztuik, w tym ok. tysią­
ca z nowej rodziny „MF”. Rea­
lizacja tych zamierzeń uzależ­
niona jest od terminowego od­
dania do eksploatacji nowych 
pomieszczeń i urządzeń, a tak­
że wywiązania się wszystkich 
kooperantów z przyjętych za­
dań. Już w pierwszej serii ciąg­
ników montowanych z części i 
podzespołów dostarczanych przez 
firmę Massey-Ferguson-Perkins 
powinno znaleźć się ok. 300 de­
tali wykonywanych w kraju.

Obok bezpośrednich 
na rynek zaplanowano w 
susie” osiągnięcie eksportu war­
tości 222 min zł dew. Realność 
tego programu uzależniona bę­
dzie od zapewnienia wysokiej 
jakości produkcji i uwzględnie­
nia wymogów odbiorców. Spra­
wa podnoszenia jakości w oce­
nie wielu dyskutantów związa­
na jest przede wszystkim z 
prawidłowym wykorzystaniem 
czasu pracy.

Każdy przestój czy nieobec­
ność pracownika przy linii 
montażowej stwarza problemy 
jakościowe. Stąd wprowadza 
się m.in. system obciążania fi­
nansowego bezpośredniego wy­
konawcy za wyroby wadliwe. 
Zakłada się, że w bieżącym ro­
ku jakość produkcji powinna 
poprawić się o 3 proc.

Jeszcze jednym czynnikiem, 
który ma zasadniczy wpływ na 
ilość i jakość ursusowskich 
ciągników jest kwestia stabil­
ności załogi. Problem ten sze­
roko i szczegółowo omawiano w 
trakcie konferencji. Jest to tym 
ważniejsza sprawa, że wraz z 
podjęciem nowoczesnej i skom­
plikowanej produkcji licencyj­
nej wzrosną wymagania w sto­
sunku do każdego pracownika.

Zwracano także uwagę na ko­
nieczność uregulowania wielu 
problemów socjalno-bytowych 
załogi, decydujących często o 
związaniu pracownika z zakła­
dem.

Obradom 82 sesji KSR w 
„Ursusie” przysłuchiwał się I 
sekretarz KD PZPR óchota An­
drzej Kraterski i wiceminister 
przemysłu maszyn ciężkich i 
rolniczych Eugeniusz Szatkow­
ski. (kmk)

wakacje
my uczniów szkół ponadpod­
stawowych na wycieczki do 
Fabryki Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu i do Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego 
„Córa”.

Po raz pierwszy natomiast 
przygotowujemy z okazji ferii 
niespodziankę dla dzieci i mło­
dzieży ze szkół podstawowych. 
Otóż 29 i 30 stycznia chcemy 
ich zaprosić na wspólne zwie­
dzanie Pałacu Młodzieży, na 
obejrzenie prowadzonych tam 
zajęć z ich rówieśnikami. 
Wkrótce zamieścimy na ten te­
mat dokładniejsze informacje.

A na razie, wszystkim ucz­
niom życzymy dobrego wypo­
czynku i prawdziwych, śnież­
nych wakacji. (REM)

Problemy 
warszawskiej kultury 

Obsługa własna
(P) Kultura Warszawy była 

tematem zakończonej 20 bm. 
dwudniowej sesji popularnona­
ukowej, zorganizowanej pod au­
spicjami Komitetu Warszaw­
skiego PZPR i Urzędu m. st. 
Warszawy. Podczas obrad ple­
narnych i w sekcjach omówio­
no historyczne przemiany kul­
turalne stolicy i obraz jej dnia 
dzisiejszego.

Wszystkie referaty i wystą­
pienia dotyczyły 3 tematów: 
„Kultura Warszawy w Polsce 
Ludowej”, „Nowe elementy kul­
tury robotniczej w kulturze 
miasta” i „Z dziejów kultury 
Warszawy”. Pozwoliło to omó­
wić wiele szczegółowych zagad­
nień, jak np. dokumentu filmo­
wego o Warszawie, wpływu 
środków masowego przekazu na 
kulturę miasta itp. Poruszano 
sprawy związane ze współczes­
nymi problemami mieszkańców 
stolicy. Mówiono o adaptacji 
ludności napływowej, specyfice 
kulturalnej młodego środowiska 
robotniczego i roli Warszawy 
wobec potrzeb regionu.

Obrady miały charakter prze­
de wszystkim roboczy. Podczas j 
obrad zabrała głos sekretarz 
KW PZPR Jolanta Matuszewicz, 
która podkreśliła, jak wielką 
rolę przywiązują władze par­
tyjne stolicy do rozwoju jej ży­
cia kulturalnego. Warszawa jest 
nie tylko największym ośrod­
kiem kulturalnym, ale ma 
wpływ na cały kraj. I choć jej 
dotychczasowy dorobek jest ol- I 
brzymi, należy nadal rozwijać 
aktywność wszystkich środo­
wisk. stwarzać mieszkańcom 
warunki do czynnego uczestni­
czenia w życiu Kulturalnym, po. 
głębiać więzi artystów z klasą 
robotniczą.

Jolanta Matuszewicz podzię­
kowała w imieniu władz stoli­
cy uczestnikom sesji i podkreś­
liła bogaty plon obrad, który 
znajdzie wyraz w kolejnej pu­
blikacji s serii „varsavianôw”.

(»b)

(P) Dużą niespodzianką zakoń­
czył się piątkowy narciarski bieg 
zjazdowy mężczyzn na słynnej 
trasie Kitzbuehel, zaliczany do 
Pucharu Świata. Zwyciężył 
Austriak Josef Walcher przed 
Szwajcarem Walterem Vesti oraz 
Włochem Renato Antonioli. Re­
kordzista tej trasy i główny fa­
woryt Franz Klammer zajął do­
piero czwarte miejsce, ustęoując 
zwycięzcy o 1,35 sek. W' pierw­
szej dziesiątce zjazdu znalazło się 
pięciu Austriaków, po dwóch 
Włochów i Szwajcarów oraz je­
den zjazdowiec Kanady — Steve 
Podborski.

Po czterech zjazdach prowadzi 
Plank — 73 pkt. przed Klamme- 
rem — 54 pkt. i Walcherem — 
43 nkt.

W łącznej punktacji (po 11 
konkurencjach) prowadzi Sten- 
mark 
— 90

Oto 
wego .

1. J. Walcher (Austria) 
2:06,90

— 150 przed Heideggerem 
! Mahre — 78 pkt. 
czołowa dziesiątka niątko- 
zjazdu:

Prze! bojerowymi 
mistrzostwami świata

(P) Organizatorzy bojerowych 
mistrzostw świata i Europy w 
Krynicy Morskiej mają powo­
dy do zadowolenia — na Żale, 
wie Wiślanym z każdym dniem 
lćd jest coraz grubszy. Wszyst­
ko więc wskazuje na to, że tak 
starannie przygotowane mi. 
st rz os twa dojdą do skutku. Gru. 
bóść pokrywy lcdowej prze­
kroczyła już 10 cm. Jeśli mroź­
na pogcda utrzyma się jeszcze 
orzez kilka dni, to grubość lo­
du wzrośnie do ponad 20 cm. 
Zdaniem 
strzostwa można przeprowadzić 
już przy ck. 17-centymetrowej 
pokrywie.

Zalew zamarzał przy spokoj­
nej wcdzle, lćd jest więc ideal­
nie gładki i czysty. Takich wa­
runków do rozgrywania zawo­
dów bojerowych nie było tu cd 
lat. Przydałoby się jedynie tro­
chę śniegu. Wszyscy liczą, że 
aura nie sprawi zawodu.

organizatorów’ mi-

Pod koszami
(P) Najciekawszym z czwart­

kowych półfinałowych pojedyn­
ków Pucharu Europy w koszy­
kówce mężczyzn był mecz w 
Madrycie. Słynny Real odniósł 
ciężko wywalczone, cenne zwy­
cięstwo nad Mobilgirgi Varese 
91:87 (46:48). Dla Hiszpanów Bra- 
bènder zdobył 28 nkt., dla Wło­
chów Morse — 30 pkt.

W innym półfinałowym meczu 
Pucharu Europy zespół Maccabi 
Tel Aviv wygrał z Asvel Vil­
leurbanne (Francja) 90:80 (46:39), 
a mistrz Jugosławii, niedawny 
rywal Śląską Wrocław, zesnół 
Jugoplastiki Split z Alvikiem ВС 
Sztokholm 105:94 (53:46).

W ćwierćfinałowych spotka­
niach o Puchar Europy koszyka- 
rek Spartacucs przegrał w Bu­
dapeszcie z Crveną Zvezda Bel­
grad 87:97 (42:55). natomiast Mi­
nor Pernik odniósł niespodzie­
wane zwycięstwo nad CUC Cler­
mont Ferrand 66:61 (33:33).

(P) W piątek odbyło się w 
Zurychu losowanie ćwierćfina­
łów rozgrywek piłkarskich o 
europejskie puchary. Oto wyni­
ki losowania:

PUCHAR EUROPY

BorussiaSSW Innsbruck
Moenchengladbach

Ajax Amsterdam — Juventus 
Turyn

FC Bruegge — Atletico Ma­
dryt

Benfica Lizbona — Liverpool
PUCHAR 

ZDOBYWCÓW PUCHARU

Real Betis Sewila — Dynamo 
Moskwa

Vejle BK — Twente Enschede 
FC Porto — Anderlecht Bruk­

sela
Austria Wiedeń

Split
Hajduk

PUCHAR UEFA
Eintracht Frankfurt — Grass­

hoppers Zurych
Aston Villa — CF Barcelona
FC Magdeburg — PSV Eind­

hoven
Bastia — Carl Zeiss Jena

Gospodarze pierwszych spot­
kań, które odbędą się 1 mar­
ca zostali wymienieni na pierwi 
szym miejscu. Rewanże — 15 
marca.

Ćwierćfinały europejskich 
pucharów odbędą bez udzia­
łu polskich drużyn. Tym nie­
mniej polscy kibice zapewne z 
zainteresowaniem będą śledzić 
mecze zespołów z krajów — fi­
nalistów „Mundialu — 78”.

W Pucharze Europy najcie- 
kawiej zapowiada się mecz 
Ajaxu Amsterdam z Juventu- 
sem Turyn. W zespołach tych, 
aż roi się od reprezentantów. 
Podobnie jak w meczu FC 
Bruegge — Atletico Madryt, 
faworyta trudno tu wskazać, 
choć Juventus ma lepszy układ 
spotkań (drugi mecz odbędzie 
się we Włoszech). Trudne zada­
nia ma obrońca trofeum, Liver­
pool, który zmierzy się z reno­
mowanym zespołem Benficy. 
Zdecydowanym faworytem jest 
nastomiast Borussia w 
z SSW.

W ćwierćfinałach 
Zdobywców Pucharów’ 
klasowy zespół to Anderlecht 
Bruksela. Piłkarze tej drużyny, 
Twente Enschede oraz Hajduk 
Split — mają najwięcęj szans 
awansu do półfinału. Jedyna 
niewiadoma to wytypowanie 
zwycięzcy dwumeczu Real Betis 
— Dynamo Moskwa.

meczach

Pucharu 
jedyny

Vest! (Szwajcaria)
(Włochy)Antonioli

Klammer (Austria)
Grissmann (Austria)
Roux (Szwajcaria)

Plank (Włochy)

Eberhard (Austria)

2. W.
2:06,97

3. R. 
2:07,05

4. F.
2:07,25

5. W.
2:07,31

6. P.
2:07,37

7. P. Wirnzberger (Austria) 
2:07,38

8. H.
2:07,42

9. K.
2:07,55

10. S.
2:07,81

Podborski (Kanada)

Zwycięstwa 
Rysiówny i Jóźwika

W Zakopanem rozpoczęły się 
40 indywidualne mistrzostwa 
Polski seniorów w jeździe szyb­
kiej na lodzie. W pierwszym 
dniu zawodów tytuł mistrzow­
ski na dystansie 1000 m zdobył 
Jan Jóźwik z zakopiańskiego 
SNPTT ustanawiając wynikiem 
1:20,65 rekord toru. Drugie miej­
sce zajął Andrzej Zawadzki, a 
trzecie Krzysztof Ferens — obaj 
z warszawskiego Marymontu.

Mistrzynią Polski w biegu na 
500 m została Erwina Ryś-Ferens 
z Olimpii Elbląg, która uzyska­
ła czas 44,51. Na kolejnych miej­
scach znalazły się jej klubowe 
koleżanki — Grażyna Nocoń 1 
Ewa Białkowska.

V Tunezja 
w hotelu „Lbetador”
(P) Jacek Gmoch dokonał już 

wyboru kwater polskich piłka­
rzy podczas rozgrywek w gru­
pie II mistrzostw świata. Nasi 
reprezentanci zamieszkają w 
hotelu „Libertador” w centrum 
milionowego Rosario, a treno­
wać będą w ośrodku „Jockey 
Club Rosario” — 7 km od ho­
telu. Ze wstępnych komentarzy 
agencyjnych wynika, że wybór 
był trafny, choć warunki wy­
poczynku i treningu nie będą 
w Argentynie tak dobre jak w 
RFN.

W hotelu „Libertador” Pola­
cy zamieszkają natychmiast po 
przylocie do Argentyny, a na 
inauguracyjne spotkanie z RFN 
w Buenoś Aires dojadą w 
przeddzień meczu. Wiadomo też, 
że gdyby nasza reprezentacja 
zajęła pierwsze miejsce w gru­
pie, mieszkać będzie nadal w 
Rosario. Jeśli wywalczymy dru- 
gą pbzycję. trzeba będzie się 
przenieść w okolice Cordoby, 
do kwater, które opuszczą pił­
karze RFN (Klub Golfowy 
Ascochinga). Wówczas bowiem 
jeden mecz Polacy graliby w 
Buenos Aires, a dwa w Cordo- 
bie.

Jak informują agencje — ho­
tel „Libe-rtador” będzie również 
bazą piłkarzy Tunezji, nato­
miast drużyna Meksyku za­
mieszka w niedaleko położo­
nym hotelu „Majestic”. Mi­
strzowie świata — piłkarze RFN 
zerezerwoxvali sobie natomiast 
Klub Golfowy Ascochinga w 
okolicy Cordoby.

Natomiast piłkarski szlagier 
w Pucharze UEFA to mecz FC 
Magdeburg — PSV Eindhoven. 
W pozostałych duetach więcej 
szans deje się Eintrachtowi 
Frankfurt, CF Barcelona i Carl 
Zeiss Jena.

Porażka Fibaka
(P) Wojciech Fibak nie zakwa­

lifikował się do ćwierćfinałów 
tenisowego turnieju Grand 
Prix w Baltimore przegrywając 
z Amerykaninem Cliffem Ri- 
cheyem 1:6, 6:7.

W 11 gemie drugiego seta sę­
dzia liniowy orzekł, że jedna z 
piłek Fibaka była autowa z 
czym Polak nie mógł się zgodzić. 
Dyskusja na ten temat trwała aż 
siedem minut i zakończyła się 
nie po myśli Fibaka. Zaliczenie 
tej piłki pozwoliłoby Polakowi 
na wygranie tie-breaka i roz­
grywanie trzeciego seta.

Pozostałe gry o wejście do 
ćwierćfinałów: Buster Mottram 
— Rick Fagel 6:4, 6:3, Cliff 
Drysdale — John Jamex 6:4, 6:2, 
Dick Crealy — Antonio Zugarel- 
11 6:1, 7:5.

Konuz'a Crega oa
(P) Kanadyjski skoczek Greg 

Joy, który niedawno uzyskał w 
hali rekordową wysokość 2,31 
doznał porażki na zawodach ha­
lowych w amerykańskiej miejs­
cowości Richmond. Konkurs 
skoku wzwyż wygrał halowy 
mistrz USA Paul Underwood 
wynikiem 2.21. Joy pokonał 2,16 
i doznał skręcenia stawu sko­
kowego. Na 60 m najszybszym 
okazał się Steve Riddick przed 

• Josse Wiliamsem (obaj USA) — 
po 6,0.

Sportowe imprezy
w Warszawie

SOBOTA
siatkówka: Legia — Stocznio­

wiec godz. 16
NIEDZIELA

siatkówka: Legia — AZS Ol­
sztyn godz. 11

boks: Gwardia — MZKS Knu­
rów godz. 11, Hala Gwardii

kolarstwo: wyścigi przeła-
jowców godz. 11 na Warsza­
wiance

piłka nożna: turniej wyzwole­
nia godz. 10, ul. Radarowa 1

koszykówka: Polonia — ŁKS 
godz. 16.t
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Zjazd liberałów
(P) Wyznaczony na sobotę 

zjazd nadzwyczajny brytyj­
skiej Partii Liberalnej w Bla­
ckpool ma znaczenie wykra­
czające poza ramy tej partii. 
Komentatorzy londyńscy
twierdzą, że od uchwał zjazdu 
zależy nie tylko przyszłość li­
berałów, lecz także przyszłość 
rządu labour zystowskiego pre­
miera Callaghana.

Liberałowie, nazywani daw­
niej „Wigami”, aż do początku 
XX wieku odgrywali wielką 
rolę w polityce angielskiej, 
sprawując władzę na prze­
mian z konserwatystami. Ale 
przed pięćdziesięciu laty ich 
miejsce w brytyjskim syste­
mie dwupartyjnym zajęli la- 
bourzyści, a ordynacja wybor­
cza (której założycielami byli 
sami liberałowie) sprawiła, że 
uzyskując nadal spory odsetek 
głosów liberałowie muszą się 
kontentować kilkunastoosobo­
wą frakcją w Izbie Gmin. Ta­
ki jest wynik wyborów więk­
szościowych w okręgach jed­
nomandatowych — z całkowi­
tym pominięciem zasady pro­
porcjonalności.

W ubiegłym roku mała fra­
kcja liberalna w parlamencie 
stała się „języczkiem u wagi” 
w rozgrywkach między labou- 
rzystami i konserwatystami. 
Bez jej popracia nie mógłby 
się utrzymać przy władzy rząd 
premiera Callaghana. W mar­
cu 1977 roku doszło do zawar­
cia paktu „lib.—lab”, jak go 
nazywają gazety londyńskie. 
Pakt liberałów z labourzysta- 
mi uważany jest w Anglii za 
największy sukces premiera.

Ale w szeregach liberałów 
narodziły się wątpliwości, czy 
pakt nie wychodzi na korzyść 
wyłącznie Partii Pracy, pod­
czas gdy deputowani liberalni, 
ratując rząd przed upadkiem, 
nic w zamian nie otrzymują. 
Przywódca liberałów David 
Steel odpowiada, że bez paktu 
ich rola polityczna byłaby ża­
dna. Zjazd w Blackpool ma 
■rozstrzygnąć te wątpliwości.

W Londynie przypuszcza się, 
że zjazd poprze linię Davida 
Steela i że tym samym pakt 
„lib.—lab.” pozostanie w mo­
cy. Da to premierowi Calla- 
ghanowi możność manewru, a 
przede wszystkim wolną rękę 
w rozpisaniu wyborów pow­
szechnych w terminie najbar­
dziej dogodnym dla Partii 
Pracy.

GRZEGORZ JASZUNSKI

I Inauguracja II sesji Kongresu USA 95

WASZYNGTON (PAP). W 
czwartek w Waszyngtonie za­
inaugurowano II sesję Kongre­
su USA 95 kadencji. Na wspól­
nym posiedzeniu obu izb Kong­
resu Jimmy Carter wygłosił 
tradycyjne doroczne „Orędzie o 
stanie państwa” — pierwsze od 
czasu objęcia przezeń stanowi­
ska prezydenta USA. 2/3 swe­
go wystąpienia prezydent po­
święcił na omówienie proble­
matyki gospodarczej i spraw 
krajowych. Oceniając ogólną 
sytuację kraju jako dobrą, Car­
ter z naciskiem podkreślił ko­
nieczność uchwalenia programu 
oszczędności energetycznych. 
Nawiązując do kryzysu nafto­
wego sprzed kilku lat stwier­
dził on, że dziś 
sobie pozwolić 
politykę w tej 
uwzględniającą 
wego wyczerpywania zasobów 
ropy naftowej.

Prezydent powiedział, że od 
sytuacji gospodarczej kraju za­
leży pozycja USA na arenie 
międzynarodowej, co z kolei 
przyczyni się do wzmocnienia 
kursu dolara. Jako konkretny 
środek zmierzający do uzdro­
wienia gospodarki USA prezy­
dent wymienił przygotowany 
nrzez administrację projekt re­
formy systemu podatkowego, 
przewidujący obniżenie cięża­
rów podatkowych o 25 mid do­
larów, w tym o 17 mid dola­
rów w stosunku do osób pry­
watnych. Budżet na nowy rok 
finansowy 1979, który zostanie 
przedstawiony w najbliższy po­
niedziałek, jest wyższy o 2 
proc, w kategoriach realnych, 
w stosunku do poprzedniego 
budżetu. Biały Dom przewidu­
je w budżecie wzrost wydat­
ków na walkę z bezrobociem, 
zwłaszcza wśród młodzieży.

Przechodząc do 
międzynarodowych, 
Carter wyraził nadzieję, że je­
szcze w bieżącym roku Stanom 
Zjednoczonym i Związkowi Ra­
dzieckiemu uda się osiągnąć po­
rozumienie SALT II na temat 
ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych, co będzie 
miało wielki wpływ na utrwa­
lenie odprężenia na świecie.

Nawiązując do kryzysu blis­
kowschodniego, mówca określił 
często kontrowersyjną . w tej 
kwestii politykę USA, jako 
konstruktywną i potrzebną. W 
swym orędziu prezydent nie u-

nie można już 
na chaotyczną 
dziedzinie, nie 
faktu stopnio-

zagadnień 
prezydent

Carter 
wierny sobie 

(P) Tradycyjne „OrędzieМвИииіІиіИИИ o 
stanie państwa”, wygłoszone 
w czwartek przez prezydenta 
Cartera po raz pierwszy od 
chwili objęcia przezeń władzy 
w Stanach Zjednoczonych, po­
święcone było w dwóch trze­
cich wewnętrznym zagadnie­
niom gospodarczym.

Prezydent stwierdził, zwra­
cając się do obu izb Kongresu 
oraz do narodu amerykańskie­
go, że miniony rok zakończył 
się na ogól dobrymi wynika­
mi gospodarczymi, choć dane 
dotyczące ostatniego kwarta­
łu każą ostudzić zarysowujący 
się optymizm. Prognozy na rok 
bieżący nie są nazbyt różowe 
i istnieje wciąż obawa, że 
aktywność gospodarcza nie 
osiągnie takiego tempa, które ' 
pozwoliłoby zlikwidować lub 
przynajmniej znacznie ograni­
czyć bezrobocie.

W tych warunkach prezy­
dent Carter powrócił do swej 
idei z pierwszych dni po wpro­
wadzeniu się do Białego Do­
mu i zapowiedział poważne 
obniżenie podatków: w sumie 
wynieść ma ono 17 mid do­
larów, gdy chodzi o indywi­
dualnych płatników podatków | 
oraz 8 mid, gdy chodzi o prze­
mysł. Taki zastrzyk „pobyto­
wy” powinien, jak przypusz­
czają ekonomiczni doradcy 
Jimmy Cartera, zadziałać po­
budzająco na przemysł i za­
chęcić go do wzmożonych in­
westycji i tworzenia nowych 
miejsc pracy.

Zdając sobie jednak sprawę 
z tego, że zastrzyk 25 mid do­
larów mógłby zaognić inflację 
— prezydent zapowiedział tyl­
ko nieznaczny (2-procentowy) 
wzrost wydatków w prelimi­
narzu budżetowym na rok 
1979. Czy ta powściągliwość w 
wydatkach państwa zrówno­
waży szczodrość, gdy chodzi 
o zwolnienia obywateli z częś­
ci należnych państwu podat­
ków — pokaże dopiero przy­
szłość.

Nie odstępując od swej kon­
cepcji w sprawach polityki 
energetycznej, prezydent pono­
wił apel do Kongresu o szyb­
sze wyrażenie zgody na wpro­
wadzenie w życie planu, zgło­
szonego przezeń zaraz po ob­
jęciu władzy. Jak słychać, 
Kongres po długich delibera- 
cjach, gotów jest przyjąć plan 
Jimmy Cartera, z nieznaczny­
mi tylko poprawkami, jeszcze 
w lutym.

Orędzie prezydenta Cartera 
pozwala stwierdzić, że w swej 
polityce gospodarczej pozosta- 
je on na ogól wierny temu, 
co głosił jeszcze wówczas, gdy 
ubiegał się o urząd, który 
obecnie zajmuje.

, ZYGMUNT SZYMANSKI

€> W Sznvajcarii przebywała de­
legacja Mdntisterafcwa — 
Maszyn Ciężkich 
której ___ ___________
Franciszek Adamkiewicz. Podczas 
pobytu min. Adamkiewicz prze­
prowadził rozmowy z przedstawi­
cielami Federalnego Departamen­
tu Ekonomii, władz kantenu ge­
newskiego, organizacji gospodar­
czych, przemysłu i banków szwaj­
carskich.

Tematem rozmów były m. jn. 
sprawy związane z dalszą aktywi­
zacją eksportu polskich maszyn 
i urządzeń na rynek szwaj сатекі, 
kooperacja w zakresie budowy 
kompletnych chiektów i linii tech- 
nolcgloznych, współpraca na ryn­
kach trzecich 1 pogłębienie współ­
pracy naukcwo-tecimlcznej mię­
dzy wyspecjalizoiranymi organi­
zacjami przemysłowymi Szwajca­
rii i Polski.

S W stolicy Austrii z okazji dni 
Lublina przebywa zesnól pieśni i 
tańca „Lubliniacy” Uniwersytetu 
im. .Marii Curie-Skłodcwsklej w 
Lublinie. Dni Lublina to kolejna 
spośród imprez przedstawiających 
mieszkańcom Wiednia poszczegól­
ne regiony naszego kraju.

Z okazji pobytu Wiedniu ze­
spół „Lubliniacy” został nrzyjety 
urzez prezydenta Austrii, dra 
Rudolfa Kirchschlaegera.

Л Pierwszy z cy&łu koncertów 
Jana Krenza w ВегіОДе Zachod­
nim spotkał rię z pochlebnymi 
recenzjami w mieiscow’cl prasie. 
Recenzenci podkreślają bogactwa 
środków ■ntemrein cyjnych pol­
skiego dyrygenta, jego całkowito 
pan cwa n ie nad c-kic.-.ra i narau- 
cenie jej własnego stylu wyko­
nawstwa.

Wskaźnik inflacji w Stanach 
Zjednecncnych podniósł gfię w 
ub.r. o 6.8 proc., pndcoan gdy w 
1976 r. 3Kwiękrzy8 się o 4,8 proc. 
Ministerstwo Pracy, które śledzi 
ruch cen na towary konsumpcyj­
ne, podało, źe pważny wzrost 
cen żywności stal się przyczyną 
przyspieszenia ogólnego ■wzro-t.-j 
cen w USA w ub.r. Utrzymujcco 
się obeen'e wyrokie ceny m. in. 
samochodów i mebli również po­
wodują zwyżkę cen na inne to­
wary.

® Parlamentarna komisja praw­
na w Madrycie zatwierdziła pro­
jekt ustawy dotyczącej zniesîcn'a 
kar za cudzołóstwo i konkubi­
nat. Ustawa, zanim weidzie w ży­
cie, musi być jesceze zatwierdzo­
na przez parlament i wówczas z 
kodeksu karnego zostaną usunięte 
artykuły, zgodnie z którymi za 
wymienione czynv grozi obecnie 
kara wiezienia do łat sześciu. W 
nb. miesiącu rząd hiszpański przed­
łożył w parlamencie projekt usta­
wy zezwala tace) na sprzedaż w 
krają środków antykoncepcyjnych.

Z produkcyjnych ~a’<ta-
dów ezmorhed-owycvh, w Fmden 
(RFN) zjechał cctatni „Vclkwa- 
gsn”. peron tomie zwany ..Garbu­
sem”. ' Oznaczony numerem 
16.255.503 został skierowany do 

«muzeum „Volkswagen ów” w 
1 Wc.lfsburgu. Proinkcj'* ..garbu- 
rów” remonzęto w Nlemosech 
nm.rd czterdziestu laty. ОЪесиіо 
produkują go jesreze niektóre fi- 
l'e ..wettswegena*’ poza gran’.ca- 
m’ R”**’. fPAP)

Przemysłu 
i Roterczych, 

przewodniczył minister

i

sparaliżowda życie 
w Nswym Jo?ku

NOW JORK (PAP). Gwałtow­
na burza śnieżna jaka przeszła 
nad Nowym Jorkiem sparaliżo­
wała życie w mieście. Grubość 
pokrywy śnieżnej sięga powy­
żej 30 cm. Ogłoszono stan wy­
jątkowy. Autostrady są zawia­
ne śniegiem, zakłócona praca 
kolei. Zamknięto szkoły, część 
biur i banków. Wprowadzono 
też specjalne zarządzenie o jeż- 
dzie i parkowaniu samochodów. 
W sąsiadującym z Nowym Jor­
kiem stanie New Jersey prze­
rwano prace w wielu przedsię­
biorstwach przemysłowych i u 
rzędach. (P)

czynił żadnej wzmianki na te­
mat zerwanych w środę roko­
wań egipsko-izraelskich. Carter 
zapewniał, że jego administra­
cja będzie działać na rzecz og­
raniczenia sprzedaży broni kon­
wencjonalnej na swiecie. Nie 
omieszkał jednak dodać, że te 
deklaracje mogłyby zostać 
przyjęte w innych krajach z 
powątpiewaniem, gdyby Stany 
Zjednoczone miały pozostać 
największym eksporterem bro­
ni.

Carter zapowiedział walkę z 
tendencjami do protekcjonizmu 
w handlu międzynarodowym, 
godzącym w pomyślny rozwój 
gospodarki światowej, ale jed­
nocześnie wyraził gotowość do 
ochrony interesów amerykańs­
kiej gospodarki w 
uciekania się przez 
do takich praktyk, 
stąpienie prezydent zakończył 
wezwaniem do ratyfikacji po­
rozumień amerykańsko-panam- 
skich w sprawie Kanału Pa- 
namskiego, przypominając, że 
odrzucenie tych traktatów mo­
głoby zaszkodzić wizerunkowi 
USA w oczach światowej opi­
nii publicznej i doprowadzić do 
ochłodzenia stosunków z kraja­
mi latynoamerykańskimi. (P)

przypadku 
inne kraje 
Swoje wy-

Europejska konferencja 
młodzieży w Budapeszcie 
(A) dokończenie ze str. 1 
problemach: konieczności roz­
szerzenia procesu odprężenia na 
sferę zbrojeń, ograniczeniu wy­
ścigu zbrojeń i wyeliminowaniu 
broni nuklearnych, gosodarczo- 
społecznych efektach rozbroje­
nia i ich wpływu na sytuację 
młodego pokolenia, jak również 
na sprawie dalszego 
współpracy organizacji 
żowych i studenckich 
dżinie rozbrojenia.

Uczestnicy konferencji otrzy­
mali liczne telegramy, m. in. 
od Leonida Breżniewa, Edwarda 
Gierka i Kurta Waldheima.

Wszyscy mówcy zabierający 
głos podkreślali pilną potrzebę 
zahamowania wyścigu zbrojeń, 
zwłaszcza nuklearnych, priory-. 
tetową rangę radziecko-amery- 
kańskich rokowań „Salt II” i 
innych rozmów dwu- i wielo­
stronnych na ten temat. Wszy­
scy też podkreślali, że głos mło­
dego pokolenia Europy powi­
nien brzmieć o wiele donośniej 
niż kiedykolwiek. Ludzkość bo­
wiem nie ma innego wyboru 
jak tylko pogłębianie i utrwa­
lanie procesów odprężeniowych 
i wyeliminowanie groźby woj­
ny, zwłaszcza nuklearnej.

Obrady konferencji potrwają 
do 22 bm. (P)

Progress-1at

rozwoju 
młodzie- 
w dzie-

Kto ponosi odpowiedzialność za konflikt 
na granicy wietnaiBko-kaiMżańskioj? 
Artykuł dziennika „Nhan Dan”

HANOI (PAP). W dzienniku 
„Nhan Dan” organie KP Wiet­
namu ukazał się artykuł wy­
jaśniający prawdziwe tło wiet- 
namsko-kambodżańskiego kon­
fliktu granicznego.

Dziennik pisze, że ludzie dob­
rej woli na całym świecie za­
niepokojeni obecnym rozwojem 
wydarzeń na granicy wietnam- 
sko-kambodżańskiej zadają so­
bie pytanie, kto ponosi za nie 
odpowiedzialność. Prawda pole­
ga na tym — pisze „Nhan 
Dan” — że natychmiast po 
zwycięstwie narodu kambo- 
dżańskiego w walce przeciwko 
agresji St. Zjednoczonych, wła­
dze Phnom Penh ujawniły swe 
prawdziwe oblicze, rozpoczęły 
zbrodniczą działalność wobec 
narodu wietnamskiego, wznie­
cając płomień nienawiści naro­
dowej. Lekceważą one wszyst­
kie prawa i normy moralne. 
Posunęły się, aż do tego, że o- 
bróciły przeciwko narodowi 
wietnamskiemu, który był wier­
nym przyjacielem narodu Kam­
bodży. broń, przy pomocy któ­
rej oba narody walczyły wspól­
nie z imperializmem amery­
kańskim.

Dziennik 
czego już 
lat Phnom
odmawia przystąpienia do roz­
mów, których tematem byłoby

zadaj e pytanie, dla- 
od przeszło dwóch 
Penh kategorycznie

Order Przyjaźni Narodów 
dia ambasadora PRL 
w Związku Radzieckim

MOSKWA (PAP). Ambasador 
PRL w ZSRR, Zenon Nowak, 
otrzymał 20 bm. na Kremlu z 
rąk zastępcy członka Biura Po­
litycznego КС KPZR, I zastęp­
cy przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, Wasili­
ja Kuzniecowa, Order Przyjaźni 
Narodów, przyznany na mo­
cy uchwały Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR za wkład w 
dzieło rozwoju i umocnienia 
przyjaźni oraz wszechstronnej 
współpracy między ZSRR a 
PRL.

W. Kuzniecow podkreślił, że 
stosunki radziecko-polskie roz­
wijają się pomyślnie w ostat­
nich latach, w czym ogromną 
rolę odgrywają regularne spot­
kania sekretarza generalnego 
КС KPZR, przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Leonida Breżniewa z I 
sekretarzem КС PZPR, Edwar­
dem Gierkiem. (P)

pokojowe uregulowanie proble­
mu granicznego — jak to od 
dawna proponuje Hanoi.

Naród wietnamski 
organ 
zywał 
wość, 
wośę 
możemy pozwolić 
stwierdza 
akcyjne władze Kambodży 
wiły złudzenia, że będą mogły 
nadal używać przemocy nie na­
trafiając na działania odwetowe.

Międzynarodowe siły imperia­
lizmu i reakcji, które snują 
własne plany w stosunku do 
Azji Południowo-Wschodniej, jak 
również reakcyjne władze Kam­
bodży, które często przechwala­
ją się własną siłą doskonale 
wiedzą, jak potężne mogą być 
nasze działania odwetowe —pi­
sze „Nhan Dan”.

Demaskując bezpodstawność 
szumnej kampanii propagando­
wej władz kambodżańskich o 
tak zwanych „zwycięstwach” 
oraz o „klęskach ekspansjoni- 
6 tycznej armii Wietnamu” — 
dziennik stwierdza, — że jedno- 

■ cześnle z rozpowszechnianiem 
tych chełpliwych oświadczeń, 
władze Phnom Penh nadal u- 
żywają swych wojsk do naru­
szania integralności terytorial­
nej Wietnamu. Wojownicze po­
czynania władz Kambodży izo­
lują je zarówno we własnym 
kraju, jak i na arenie między­
narodowej. Opinia światowa 
wierna sprawie solidarności na­
rodów walczących przeciwko 
imperializmowi i kolonializmowi 
coraz ostrzej piętnuje te wła­
dze, popiera natomiast słuszne 
stanowisko rządu i narodu 
wietnamskiego, popiera ich dą­
żenie do rozmów pokojowych 
— stwierdza na zakończenie 
„Nhan Dan”. (P)

pisze 
KP Wietnamu — wyka- 
daleko posuniętą cierpli- 
jednakże wszelka cierpli- 
ma swoje granice.

na to 
„Nhan Dan”, aby

Nie
re- 
ży-

аа
(В) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
pującymi parametrami: maksy­
malne oddalenie od powierzchni 
Ziemi — 262 km, minimalne — 
194 km, czas obrotu wokół Zie­
mi — 88,8 min., nachylenie — 
51,6 stopnia.

Według danych informacji te­
lemetrycznej, wszystkie syste­
my pokładowe statku „Prog­
ress-1” pracują normalnie.

☆
Jak oświadczył w wywiadzie 

dla agencji TASS kosmonauta 
Oleg Makarów, jego zdaniem 
rok bieżący będzie przełomowy 
dla radzieckiego programu ba­
dań na orbicie okołoziemskiej. 
Stwierdził ón, iż w zasadzie 
wszystko jest przygotowane do 
przeprowadzania orbitalnych 
ekspedycji dla potrzeb gospo­
darki narodowej.

„Progress-1” powstał na bazie 
„Sojuza” i przeznaczony jest do 
zapewnienia regularnego połą­
czenia transportowego na linii 
Ziemia — orbita. Jest zrozumia­
łe — powiedział Oleg Makarów 
— że dla prowadzenia długo­
trwałych prac kosmonautów na 
stacjach orbitalnych konieczne 
jest ciągłe zaopatrywanie eks­
pedycji w paliwo i materiały 
naukowe, w powietrze i wodę. 
„Progress-1” został wysłany na 
orbitę z konkretnym zadaniem: 
połączenia się z orbitalnym pi­
lotowanym kompleksem „Salut 
6’’ — „Sojuz 27” oraz zbadania 
wszystkich możliwości stałego 
zaopatrywania załóg pracujących 
na orbicie okołoziemskiej. (P)

Minql szósty tydzień 
pobytu na orbicie

MOSKWA (PAP). W piątek 
minął szósty tydzień pobytu 
kosmonautów radzieckich: Juri­
ja Romaniénki i Gieorgija 
Greczki na orbicie okołoziem­
skiej.

Jak informuje specjalny kores­
pondent TASS w depeszy z 
ośrodka kierowania lotami kos­
micznymi, większą część dnia 
poświęciła w czwartek załoga 
„Saluta-6” fotografowaniu po­
wierzchni Ziemi dla potrzeb 
nauki i gospodarki. Dokonano 
zdjęć wytypowanych obszarów 
w republikach środkowoazja- 
tyckich, w Kazachstanie, 
Krymie, Dolnym 
łudniowym Uralu

Piątek był dla 
eksperymentów 
Prowadzono doświadczenia ma­
jące na celu zbadanie dynamiki 
procesów adaptacyjnych orga­
nizmu i prognozowanie stanu 
zdrowia kosmonautów, odbywa­
jących długotrwałe loty. Prog­
ram dnia przewidywał ponadto 
kompleksowe obserwacje krwio- 
biegu, działania układu krąże­
nia i inne eksperymenty.

Według danych telemetrycz­
nych i sprawozdań kosmonautów,

na orbicie
samopoczucie obu członków za­
łogi jest dobre. Urządzenia po­
kładowe i aparatura naukowa (stacji działają sprawnie. Lot 

orbitalnej stacii naukowej „Sa­
lut-6” trwa. (P)

na
Powołżu, po- 

i na Ukrainie.
załogi dniem 
medycznych.

Amnestia w Hiszpanii
MADRYT (PAP). W piątek 

ogłoszono w Madrycie amnestię 
dla 19 osób więzionych za u- 
dział w zamachach z 20 grud­
nia 1973 r. przeciwko b. pre­
mierowi Hiszpanii, admirałowi 
Carrero Blanco i z 13 września 
1974 r. przeciwko generalnemu 
urzędowi bezpieczeństwa. W 
pierwszym zamachu zginął 
Carreno Blanco i dwie osoby z 
jego eskorty. W drugim śmierć 
poniosło dwanaście osób, a 70 
odniosło obrażenia. Zamachow­
cami byli przedstawiciele ba­
skijskiego ruchu oporu. Jeden 
z amnestionowanych, Jose Igna­
cio Mugica Aguerri należy do 
zalegalizowanej w środę przez 
rząd hiszpański lewicowej partii 
baskijskiej EIA. (P)

MOSKWA (PAP). Na podsta­
wie danych uzyskanych przez 
radzieckich geologów na Pół­
wyspie Kolskim opracowane 
zostaną nowe metody poszuki­
wania złóż rud. Na półwyspie 
tym, leżącym na północy euro­
pejskiej części ZSRR, drąży się 
supergłęboki otwór wiertniczy 
sięgający 15 km.

Odwiert wykonano dotychczas 
na głębokość 8 tys. m. Jest to 
najgłębszy na świecie otwór 
wiertniczy wydrążony w twar­
dych skałach krystalicznych.

Nowe dane na temat budowy 
i własności formacji leżących w 
głębi zmuszają uczonych do re­
wizji dotychczasowych poglą­
dów na budowę skorupy ziem­
skiej. Naukowcy zwrócili uwa­
gę na ciekawe zjawisko: po 
czynając mniej więcej od głę­
bokości 4 tys. m, temperatura 
w otworze wiertniczym szybko 
rośnie. Na głębokości 8 km od 
powierzchni 
130 st. C.

Na dużej 
skamieniałe_____ ___
nizmów. Świadczą one, 
tym rejonie życie pojawiło się 
znacznie wcześniej jak dotych­
czas sądzono. (P)

iiemi wynosi ona

głębokości odkryto 
resztki mikroorga- 

, że w

Rasistowskie władze RPA wydały kolejne bezprawne zarządzenie o wyburzeniu murzyń­
skich domków w północno-wschodniej części Kapsztadu. Wskutek tej decyzji 15.000 Murzynów 
zostanie bez dachu nad głową. Na zdjęciu: buldożery burzą murzyńskie domy,
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10 grudnia 1977 r. — Start 
„Sojuza-26” z kosmonauta­
mi J. Romanienką i G. 
Greczką.

11 grudnia — Połączenie 
„Sojuza-26” ze stacją orbi­
talną „Salut-6”.

15 grudnia — Załoga ma 
już za sobą najtrudniejszą 
fazę przystosowywania się 
do stanu nieważkości..

20 grudnia — Romanienko 
i Greczko pracują przez 88 
minut na wolnej przestrzeni; 
kontrolują stan ścian ze­
wnętrznych i drugiego wę­
zła cumowniczego. Po raz 
pierwszy kosmonauci uży­
wają nowych, znacznie wy­
godniejszych skafandrów 
kosmicznych.

21 grudnia — Rozpoczyna­
ją się eksperymenty mające 
na celu badanie bogactw 
naturalnych przy pomocy 
środków wizualnych. Kos­
monauci dostrzegają pożary 
lasów w Afryce i obserwu­
ją rozprzestrzenianie się olei­
stej plamy powstałej w wy­
niku kolizji tankowców w 
pobliżu południowego cypla 
Afryki.
23 grudnia — Odbywają się 
eksperymenty medyczne i 
biologiczne.

31 grudnia — Załoga sta­
cji może 15 razy witać No­
wy Rok. „Salut-26” okrąża 
Ziemię 16 razy w ciągu 24 
godzin.

4 stycznia 1978 r. — Koń­
czą się kilkudniowe ekspe­
rymenty, których zadaniem 
było zbadanie rozwoju naj­
prostszych żywych organiz­
mów w warunkach kosmicz­
nych.

10 stycznia — Statek kos­
miczny ,,Sojuz-27” z W. Dża-

benikowem i О. Мака rowem 
startuje z Bajkonuru na 
spotkanie z załogą stacji „Sa- 
juz-26” — „Salut-6”.

11 stycznia — „Sojuz-27” 
łączy się ze stacją orbitalną 
„Sojuz-26” — „Salut-6”. Ho- 
wstaje „kompleks orbitalny" 
o waaze 32 ton i długości 32 
m. Po raz pierwszy trzy po­
jazdy kosmiczne połączone 
щ linearnie w jeden zespó: 
orbitalny.

12 stycznia — Czteroosobo­
wa załoga stacji podejmuje 
badania naukowe. Rozpoczy­
nają się radziecko-francuskie 
badania nad wpływem prze­
strzeni kosmicznej nu. kinety­
kę podziału komórek,

15 stycznia — Badania nad 
wytrzymałością konstrukcji 
kompleksu orbitalnego na 
obciążenia dynamiczne, któ­
rym poddany jest on w cza­
sie lotu wokół Ziemi. Przy­
gotowuje się przeprowadzkę, 
ponieważ goście mają powró­
cić na pokładzie „Sojuza-26”.

IG stycznia — „Sojuz-26” 
powraca na Ziemię. Kosmo­
nauci Dżabenikow i Maka­
rów lądują w odległości 316 
km na zachód od Celinogra- 
du.

18 stycznia — Po dniu od­
poczynku Romanienko 
Greczko podejmują 
prace — obserwacje 
przy pomocy kamery 
spektralnej MKF-йп.

20 stycznia — Start 
transportowego „Progreśs-1”. 
Cel przedsięwzięcia: połącze­
nie z zespołem orbitalnym, 
zaopatrzenie załogi i stacji w 
paliwo, żywność i przyrządy 
badwcze. (J. R.)

i 
kolejne 

Ziemi 
multi-

statku

Protest Tarmerów. Przed Białym Domem w Waszyngtonie 
odbyła się demonstracja farmerów protestujących przeciwka 
niskim cenom skupu.
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Zaostrza się konkurencja między liniami 
lotniczymi na trasie Europa - Ameryka

LONDYN (PAP). Coraz bar­
dziej zaostrza się walka konku­
rencyjna między liniami lotni­
czymi obsługującymi trasy z 
Europy do Ameryki Północnej. 
Nowy etap w tej walce zapo­
czątkowany został po wprowa­
dzeniu przez towarzystwo lotni­
cze Lakers Airlines niezwykle 
niskich taryf na przeloty z Lon­
dynu do Nowego Jorku.

Próbując walczyć z konkuren­
cją, regularne linie lotnicze 
wprowadziły również tańsze ka­
tegorie biletów na wspomnianej 
trasie.

Ostatnio amerykańskie TWA 
poinformowały, że zamierzają U- 
biegać się o zezw’olenie na wpro­
wadzenie tańszych kategorii bi­
letów także na linii z Londynu 
do Bostonu lub Filadelfii. TWA 
zauważyły bowiem, że wielu pa­
sażerów z tych miast udawało 
się do Nowego Jorku, aby sko­
rzystać z niskich taryf.

Linie lotnicze zrzeszone w 
IATA czują się mocno zagrożo­
ne w związku ze wzrastającą po­
pularnością takich przelotów. 
Na trasach północnoatlantyckich 
nie tylko nie udaje im się osią­
gnąć zysku, ale nawet pokryć 
kosztów własnych. Międzynaro­
dowe stowarzyszenie transportu 
lotniczego IATA. które grupuje 
najważniejsze światowe linie 
lotnicze poświęciło już wiele 
spotkań próbie wyeliminowania 
konkurencji na trasach północ­
no-atlantyckich, nie odnosząc 
jednak większych sukcesów. 
Wszystkie linie lotnicze twier- 

. dzą wprawdzie, ż? chcą przy­
wrócenia porządku, z drugiej 
strony jednak starają się przy­
ciągnąć jak największą liczbc 
pasażerów przez wprowadzanie 
ulgowych taryf przewozowych

Spośród pięciu pasażerów lata­
jących na trasach północnoa­
tlantyckich w 1976 r., tylko je­
den płacił normalną, pełną ce­
nę biletu.

Wyjściem z sytuacji może o- 
kazać się rozwiązanie przyjęte 
przez linię „Al Italia”. Zlikwi­
dowała ona 11 kategorii biletów 
używanych w przelotach na 
trasie Nowy Jork — Rzym i 
zastąpiła je 4 tańszymi katego­
riami. Dzięki temu posunięciu, 
które zmniejszyło o 174 koszty 
sprzedaży, „Al Italia”, zanoto­
wała po raz pierwszy od 7 lat 
pewne zyski. (P)
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Odrzucenie wniosku

10 lat więzienia 
dla agentki wywiadu 
zachodnioniemieckiego

BErL_<LN (PAP). Jak poda je 
agencja ADN, sąd wojskowy w 
Berlinie skazał 20 bm, agentkę 
zachodnioniemieckiej służby 
wywiadowczej (BND), obywa­
telkę RFN, Hedwig Lange, na 
karę 10 lat pozbawienia wol­
ności za wieloletnie uprawia­
nie systematycznej działalności 
szpiegowskiej przeciwko NRD. 
W uzasadnieniu wyroku pod­
kreślono, że wyszkolona i opła­
cana przez BND Lange zajmo­
wała się prowadzeniem wywia­
du wojskowego na dużą ska­
lą. (P)

o zawieszenie procesu 
adwokata Groenewoîda

BONN (PAP). Proces adwoka­
ta Kurta Groenewolda nie zo­
stanie zawieszony. Na początku 
drugiego dnia rozprawy sąd w 
Hamburgu odrzucił w piątek 
odpowiedni wniosek czterech 
obrońców Groenewolda. Obroń­
cy oskarżonego uzasadniali swój 
wniosek tym, że w obecnej at­
mosferze nie jest możliwe na­
leżyte przeprowadzenie rozpra­
wy, ponieważ sąd, ze względu 
na publiczną kampanię przeciw, 
ko Groenewoldowi obrońcy 
anarchistów z grupy Baadcr- 
Meinhof znajduje się ped „pre­
sją publiczną i polityczną”. 
Sad uznał niepokój obrony za 
nieuzasadniony.

Przy ckazji sąd wyraził ubo­
lewanie, że minister sprawied­
liwości RFN Hans-Jochen Vo­
gel udostępnił „wybranym 
dziennikarzom” akt oskarżenia 
prokuratury federalnej. Obrona 
również z tego względu wnosiła 
o zawieszenie procesu, argu­
mentując, że w ten sposób 
Groenewold zostać z gćry uzna­
ny za winnego.

Groenewoldowi zarzuca się, 
że popierał „przestępcze stowa­
rzyszenie” tworząc system in­
formacji, umożliwający kontak. 
towanie się anarchistów z frak­
cji „Armii Czerwonej” z jej 
członkami znajdującymi się w 
więzieniu.

Obrona zgłosiła w drugim 
dniu rozprawy wniosek o odro­
czenie procesu do czasu, dopćki 
wyroki na członków grupy 
Baader-Meinhof, których bronił 
Groenewold, nie uprawomocnią 
się.

Decyzję w sprawie nowego 
•wniosku obrony sad ogłosi w 
przyszłą środę. (P)


